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POSTULATY PSL POD ADRESEM RZĄDU
Z n an e  jest już  s tan o w isk o  K lubu Postów  Pol

skiego S tro n n ic tw a  L udow ego  w  o d n iesien iu  
d o  Sejm u z d ek la rac ji P rezesa  M ikołajczyka, 
w yg łoszone j z tej T ry b u n y  p rzy  okazji u c h w a 
la n ia  u staw y  o w y b o rze  P rezy d en ta .

Jako  Klub i ja k o  S tro n n ic tw o  jesteśm y re 
p re z e n ta c ją  szero k ich  w ars tw  ch łopsk ich , k tó re  
w  sposób  b e z k o m p ro m iso w y  p o d e im o w a ły  i 
p ro w a d z iły  w Polsce w a lk ę  o w o lność  i p o 
sz a n o w a n ie  cz ło w iek a , w o lność  p rz e k o n a ń
0 p r a w o z rzeszan ia  się, o sp raw ied liw o ść , ró w 
ność  w szystkich  ob y w ate li z a ró w n o  w św ietle  
u p ra w n ie ń , ja k  i o b o w iązk ó w . W alczy liśm y 
zaw sze o p o sz a n o w a n ie  cz łow ieka  p racy  i o u- 
z n a n ie  p racy  o ra z  u zd o ln ień , jak o  jed y n e j 
kw alifikacji do  o d p o w ied z ia ln eg o  ro z m ie 
szczen ia  ob y w ate li na  szczeb lach  d ra b in y  ży
cia zb io ro w eg o .

W alczyliśm y w  sposób  b ezk o m p ro m iso w y  
z reż im em  san acy jn y m  w ów czas, k iedy  inn i 
u k ład a li się lub  co n a jm n ie j u p raw ia li k u n k ta 
to rs tw o . ♦

O d  p ie rw szych  dni n a ja z d u  h itle ro w sk ieg o  
po d ję liśm y  p e łn ą  d e te rm in ac ji w a lk ę  o n ie 
pod leg łość  i w  w alce  tej w y trw a liśm y  do 
k o ń ca .

W Polsce w y zw o lo n e j, w ie rn i sw ym  zasa 
d o m  i trad y c jo m  k o n ty n u o w a liśm y  d a le j p ra 
cę w  służbie  dla Polski L udow ej, D em o k rac ji
1 p o k o ju  z a ró w n o  w ew n ę trz n e g o  ja k  i z e 
w n ę trzn eg o ,

D ążyliśm y, by n a ró d , n ę k a n y  n a jp ie rw  p rzez  
reż im  san acy jn y , p ó źn ie j p rzez  n a jeźd źcę  g e r
m ań sk ieg o , p o z b a w io n y  p rzez  ty le la t m o ż n o 
ści p o s ia d a n ia  re p re z en ta c ji, b ęd ące j w y razem  
jego w oli, — m ógł w reszcie  w  w o ln y ch  i ni- * 
czym  nie  sk ręp o w an y ch  w y b o ra c h  p o w o łać  
w łaśc iw ą sobie  rep e z e n tac ję .

W  ten  sposób  m ięd zy  inn y m i d aw aliśm y  w y 
raz  sw em u legalizm ow i, p o d k re ś la jąc , że  nie 
p ięść, n ie  k a ra b in , a k a r tk a  w y b o rcza , jak o  
z jaw isko  k o n sty tu cy jn e , w in n a  ro zstrzy g ać  
w szelk ie  sp o ry  i ró żn ice  w  p a trz e n iu  na sp ra 
w y p ań stw o w e. N ie chcieliśm y w ars tw  p ra 
cu jących , a p rz e d e  w szystk im  ch ło p ó w , p o z b a 
w iać  tej sw o b o d n e j m ożnośc i w y b o ru , co było  
n iez ło m n ą  w o lą  i p ra g n ie n ie m  n iem al całego  
n a ro d u , a co je d n a k  jest isto tą  d em o k rac ji.

W  w y b o rach  tych p rze jaw iła  się w o la  n a ro 
du w  sposób  w y ra ź n y  i b ez k o m p ro m iso w y : 
k sz ta łto w an ia  rzeczyw istości po lsk iej na d ro 
dze lega lne j — n a ró d  k a rtk ę  w y b o rczą  p rz e 
c iw staw ia sile fizycznej. (G łos: B an d o m .)

Jeżeli p o d n io słem  te w y d a rz e n ia  m in io n y ch  
dni, to  jed y n ie  d la teg o , by  w ydobyć  z n ich  p e 
wien sens m o ra ln y  i w niosk i p o lity czn e  do 
d zia łan ia  d la  po lity k a  na dziś i na  ju tro  A tym 
sensem  m o ra ln y m  tym  p rak ty czn y m  w n io s
k iem  jest, że siła fizyczna m usi ustąp ić  p rzed  
praw  em , w o la  n a ro d u  — m usi być u szan o w a-

(mowa Sł. Wójcika w Sejmie)
na, jeśli nie chcem y p ch n ąć  n a ro d u  w  o d m ę t 
an a rch ii. (W rzaw a)

P rzeb ija  tego  ro d z a ju  ocen a  o sta tn ich  wy- 
d ,rzeń  w  o ręd z iu  P rezy d en ta  R zeczy p o sp o li
tej, gdzie w konsek w en cji na  da lszą  d ro g ę  p ra 
cy p o d ję te  jest w ezw an ie  do  p o je d n a n ia , do 
p o g łęb ien ia  m iłości b ra tn ie j i O jczyzny  — a to  
w szystko  w  im ię lepszego  w y p e łn ien ia  ro li 
d z ie jow ej, ja k ą  p rz y p a d e k  u d z ie la  Polsce.

Jak k o lw iek  u d z ia łem  naszym , ja k o  s tro n n ic 
tw a, z rzeszająceg o  w  sw ych sze reg ach  o lb rz y 
m ią  w iększość wsi po lsk iej, w  o sta tn ich  cza
sach by ło  d o św iad czan ie  na  sw ych szereg ach  
p rzem o cy , (p rz e ry w an ia )  — to je d n a k  zaw sze  
p o n a d  w szystkim  staw iam y  in te res  z b io ro w o 
ści N a ro d u  i P aństw a.

N ie m am y  do  R ząd u  z a u fa n ia  (G los: O czy
w iście)..., czem u  d a liśm y  ju ż  w y raz  o św iad 
czając, że  w  nim  u d z ia łu  b ra ć  n ie  b ędz iem y .

M ogę n a to m ia s t z a p e w n ić  im ien iem  sw ego 
K lubu , że w szędz ie  tam , gdzie  w  poszczegó l
nych  sp ra w a c h , d o tyczących  po lityk i z a g ra 
n icznej, ta k  jak  to  w  dzisiejszym  p rz e m ó w ie 
n iu  P re m ie ra  zo sta ło  p o staw io n e , i po lityk i 
w ew n ę trzn e j, gdzie b ęd z ie  ch o d z ić  o isto tny  
in te res  p a ń s tw a  i d e m o k rac ji — u s to su n k u je 
m y  się p o zy ty w n ie , p o m n i, że n ie  służym y  
R ząd o w i, lecz n a ro d o w i i p ań stw u . (O k lask i 
na ła w ach  PSL).

Z e sw ej s tro n y  ch em y  p o d n ieść  n a s tę p u 
jące k w estie :

P rzy jąć  n a leży , że do  czasu u c h w a le n ia  n o 
w ej K onsty tucji p o d s ta w ą  p ra w n o -p a ń s tw o w ą  
jest K onsty tucja  z m a rc a  1921 r. M ała K o n 
sty tucja  w in n a  ty lko  re g u lo w ać  luki p ra w n o - 
k o n sty tu cy jn e  o ra z  d a w a ć  p rzep isy , n ie z b ę d n e  
ze w zg lędu  na  d o s to so w an ie  się do  dzisiejszej 
rzeczyw istości. (G łos: M ikołajczyk służył sa n a 
cyjnej K o n sty tuc ji). W w aszym  g ro n ie  są lu 
dzie, k tó rz y  san acy jn ą  K onsty tucję  rob ili. Na 
w aszej liście k a n d y d a tó w  był w ic e p re m ie r rz ą 
du  san acy jn eg o  K w iatkow sk i.

U w ażam y , że n a leży  skończyć z za sa d ą  w y
d a w a n ia  n o w y ch  p rzep isó w  w d ro d z e  d e k re 
tów  Ź ró d łem  p ra w a  w in ien  być  ty lko  i w y
łączn ie  Sejm . (O klask i na ław ach  P S I) .

2) D la ro z ła d o w a n ia  a tm o sfe ry  i u ła tw ie 
n ia  m o żliw ie  w szystk im  o b y w a te lo m  p o w ro tu  
d o  n o rm a ln e j p racy  p a ń s tw o w o -tw ć rc ze j w in 
na być u c h w a lo n a  i lo ja ln ie  w  całej ro zc iąg ło 
ści w y k o n a n a  jak  n a jsze rsza  am n estia . In ic ja 
tyw ę R ząd u  p o d  tym  w zględem  w itam y z za 
d o w o len iem . (W eso łość).

3) W im ię n o rm a lizac ji s to su n k ó w  i pacyfi
kacji n a s tro jó w  n a leży  d a r  m o żn o ść  rp o łeczeń - 
-dwu o d p o w ied n ieg o  w y ży w an ia  się w  co
dz ienne j p racy  d la  p ań stw a . T ak inv  p la c ó w 
kam i dla w y ży w an ia  się są insty tucje  sa ro o -  
rz ą d u  te ry to r ia ln e g o , zaw o d o w eg o ,., p lacó w k i

g o sp o d arcze , z rzeszen ia  ośw iatow o-w ycho*  
w aw cze  i t. p. Musi u lec  zm ian ie  na  tym  o d 
c inku  d o ty ch czaso w y  stan  rzeczy. W  tym  celu 
w inny  być w  jak  n a jk ró tszy m  czasie z a rz ą d z o 
ne p rzez  R ząd  n a p ra w d ę  w o ln e  i uczciw e w y
b o ry  do  sa m o rz ą d u  te ry to r ia ln e g o . W inien  
b yć  p rzy w ró c o n y  p ra w d z iw y  sa m o rz ą d  gos
p o d arczy  wsi. S pó łdzie lczość  w in n a  w ejść na  
d ro g ę  sam o d z ie ln eg o , p rzy  czynnvm  u d z ia le  
z rzeszo n y ch  cz ło n k ó w , rz ą d z e n ia  się, g o sp o d a 
ro w a n ia . Czas na jw yższy  skończyć z k o m isa 
rycznym , o d g ó rn y m  k ie ro w n ic tw em  tego  ro 
d za ju  p lacó w k am i.

M łodzież w in n a  m ieć  p e łn ą  sw o b o d ę  rz ą 
d zen ia  w  sw ych sze reg ach  o rg an izacy jn y ch . 
O d g ó rn e  o d d z ia ły w a n ia  i p o d p o rz ą d k o w a n ie  
m ło d z ieży  w  im ię t. zw . d em o k ra ty z a c ji p ro 
w ad z i w  konsek w en cji do  o d d a w a n ia  się te j 
m ło d z ieży  pod  w p ły w y  czy n n ik ó w  n a jb a rd z ie j 
n iep o czy ta ln y ch .

Jeśli ch o az i o n as  -  L udow ców , d o m a g a m y  
i i ę  od  R z ą d u  d an ia  narr. m ożliw ości je d n ak ie j 
na  ró w n i z innym i p ro w a d z e n ia  p ra c  w  r a 
m ach  sw ych ogn iw  o rg an izacy jn y ch .

N ie b ęd z ie  o d p rę ż e n ia  w  spo łeczeń stw ie  1 
nii n astąp i h a rm o n ia , jeśli n a d a l d z ia łacze  
ch łopscy  b ę d ą  p rz e ś la d o w a n i li ty lko  d ia łeg o , 
że są  p eese lo w cam i, jak  to  d o ty ch czas m a  
m iejsce.

M am y w  36 p o w ia ta c h  zaw ieszo n ą  działał- 
ność b ez  n a jm n ie jszy ch  ku tem u  p o v 'o d ó w . 
(P rz e ry w a n ia . W eso łość). Musi n a m  b y ć  d a n a  
m o żn o ść  p racy  s ta tu to w e j w  tych  p o w ia ta c h , 
jak  ró w n ie ż  i w szęd z ie  indz ie j na  ró w n i z in
n ym i p a rtia m i.

N ie m a jed n o liteg o  w y m ia ru  sp raw ied liw o 
ści w szęd z ie  ta m , gdzie jest ró ż n o ro d n o ść  są 
d o w n ic tw a . W zględy  w o je n n e  w  n iek tó ry ch  
w y p a d k a c h  u sp ra w ie d liw ia ją  sąd o w n ic tw o  
spec ja lne . A le d z ięk ’ B ogu, m am y  już dw a la 
ta  p c  w ojn ie . Czas n ajw yższy  u su n ąć  z życia 
n aszego  w szelk ie  n a ro s ły  w o jen n e .

D la tego  też  u w ażam y , że R ząd  w in ien  co 
n a jry ch le j z a p ro w a d z ić  jed n o lity  w y m ia r sp ra 
w ied liw ości p rz e z  sądy  p o w szech n e , lik w id u 
jąc  w szelk ie  sp ec ja ln e  sąd o w n ic tw o  (W eso
łość) a p rz e d e  w szystk im  p rz y w ó c ić  n iezaw i
słość sęd z io w sk ą  i n ieu su w aln o ść  sędz iów . 
Kol. Jagusz zosta ł ja k o  p rezes  S ądu  O k rę g o 
w ego  w W arszaw ie  u su n ię ty  z tego  s tan o w i
s k a . ' (P rz e ry w a n ia ) . Czy w  tym  w y p a d k u  
m ożem y m ó w ić  o n iezaw isłośc i sędziow sk ie j

Z w y m ia rem  sp raw ied liw o śc i w iąże  się i za 
sada  w o lności o ra z  n ie ty k a ln o śc i osobiste j,

A re sz to w a n ie  o p y w ą te la , w zg lęd n ie  rew iz ja  
w in n y  być d o k o n y w a n e  ty lko  na  sku tek  n a 
kazu sąd ow ego . T rzeb a  skończyć ra z  w resz 
cie z tą  d o w o ln o śc ią  czynn ików  b e zp ieczeń 
stw a na  o d c in k u  d o k o n y w a n y c h  rew izji i a re 
sz to w ań . (d o k o ń c z e n ie  n a  str. 2 -e ^



Str. 2 P I A S T

Orędzie Prezydenta do Obyujateli
PA P kom unikuje: P rezy d en t R zeczypospolitej 

B olesław  B ieru t w ydał następu jące  orędzie do 
obyw ateli:

„Sejm  U staw odaw czy, pow ołany  p rzez naród  
w  w yborach  dnia 19 stycznia pow ierzy ł mi naj
bardziej zaszczytną, ale też i najbardziej odpo
w iedzialną godność — P rezy d en ta  R zeczypospo . 
litej.

Przyjm uję tę  decyzję jako nakaz  najw yższego 
organu  rep rezen tu jącego  w olę i w ładzę N aro 
d u  Polskiego. Zgodnie ze swym sum ieniem  
ośw iadczam :

T ak, jak  dotychczas w szystk ie  swe siły p o 
św ięcać będę służbie R zeczypospolitej i dobru  
N arodu.

O byw atele! D oniosłe chwile dziejow e p rz e 
żyw a dzić N aród Polski.

O drodzona R zeczpospo lita  dźwiga się szybko 
z ru in  i zniszczenia.

W spólnym  w ysiłk iem  w skrzesiliśm y życiąt 
w  zniszczonym  b arbarzyńsko  kraju. O żyw iliśm y 
zbu rzoną  S tolicę. W  ciągu n iespełna  dw u la t 
w skrzesiliśm y po lskość na Z iem iach O dzyska
nych, na k tó rych  m iliony P o laków  znów  żyje 
i p racu je  dla Polski.

M im o ciężkich p rób  nie zm alała w ew n ętrzn a  
duchow a moc N arodu  —  przeciw nie, w zrosła  
jeszcze, w zbogacona h a rtem  i dośw iadczeniem  
trag icznych  przeżyć.

Bo n iezm ierzoną i n iew yczerpaną  m ocą tw ó r. 
czą  o bdarzy ła  h is to ria  nasz b o h a te rsk i N aród. 
Źródłem  tej m ocy jest na jgorę tsza  m iłość Ojczy. 
zny w  sercach  ludu polskiego.

M iłość O jczyzny w yzw oliła z n iezró w n an ą  siłą  
b o h a te rs tw o  N arodu  w  dniach cierp ień  i„,walki, 
dała nam  zw ycięstw o-

M iłość O jczyzny w skazyw ała  N arodow i k ie ru . 
n e k  drogi w  doniosłej p racy  p rzy  odbudow ie 
P aństw a.

M iłość O jczyzny w yprow adziła  P o lskę O d ro 
dzoną na  w ielk i dziejow y szlak  reform  spo łecz
nych, k tó re  w ciąż  w yzw alają  now e, n iew y czer
p an e  zasoby sił tw órczych .

M iłość O jczyzny p o d y k to w ała  nam  słuszną 
p o lity k ę  zagraniczną, k tó re j celem  jest u g run to . 
w an ie  N iepodległości, trw ały  pokój i bezp ie 
czeństw o  naszych  granic.
. Bracia!

Pogłębiajm y w  sobie to  źród ło  mocy naszej -7-  

m iłość dla Polski. N iech u cichną w szelk ie  w a 
śnie i spory, gdy P o lska  w zyw a nas do czynów  
w ielk ich  na m iarę dzjejow ą.

N iechaj św iadom ość, że jesteśm y braćm i gó
ru je n ad  sp raw am i drugorzędnej w agi, niech 
spraw ia, abyśm y zaw sze czuli się dziećm i jedy
nej w spólnej nam  M atk i — Ojczyzny,

O dbudow a kraju , p rzyw rócen ie  mu jego św ie t
ności, a N arodow i dobroby tu  i szczęścia w ym a
gają od nas w szystk ich  zjednoczenia.

W ybaczym y w iny tym , k tó rzy  chcą w łączyć 
się do  tw órczej p racy  N arodu, N iech w ró cą  do 
K raju  jak najszybciej w szyscy p ragnący  w ziąć 
u d z ia ł w  w ielk im  dziele odbudow y Polski.

C zekają  nas w ielk ie  zadania. N adchodzące la 
ta  w ypełn ić  m usi jeszcze bardziej św iadom y 
i w ytężony w ysiłek .

M usim y w yprodukow ać w ięcej tow arów , w y 
dobyć w ięcej w ęgla, obsiać w ięcej ziem i. K ole
je m uszą przew ieźć  w ięcej tow arów , po rty  
zw iększyć p rze ład u n ek .

M usim y o tw orzyć w ięcej szkół, p rodukow ać 
w ięcej książek , dźw igać z gruzów  now e gm achy, 
budow ać jasne m ieszkania  dla ludzi p racy .

N ie m a innej drogi w iodącej do szczęścia, N a. 
rodu  i pom yślności Polski.

D roga ta  w ym aga zespo len ia  w ysiłku  całego 
N arodu, w szystk ich  obyw ateli.

Z jednoczm y się w szyscy w okół najw yższych 
organów  P ań stw a  pow ołanych p rzez  N aród.

Zjednoczm y się w  tw ardym  w ysiłku  i znojnej 
p racy  dla szczęścia N arodu  i w ielkości R zeczy
pospolitej.

PREZY D EN T 

R Z E C Z Y PO SPO L IT E J P O L S K IE J 
B O LESŁA W  BIER U T

W arszaw a, dnia 5 lu tego  1947 r.

 ______________  Mr 3*

Z O B R A D  S Ę J M U
O tw arc ie  sesji Sejm u U staw odaw czego  n a s tą 

p iło  w  ub ieg ły  w to rek , 4 lutego. P ierw sze  p o 
siedzenie Sejm u w zbudziło  duże za in te reso w a
nie, Nic też  dziwnego, że już na godzinę p rzed  
rozpoczęciem  obrad  publiczność w ypełn iła  p rz e 
znaczoną dla niej galerię , p rzedstaw ic ie le  p rasy  
krajow ej i zagranicznej zgrom adzili się w  loży 
przeznaczonej dla nich. Na sali zgrom adzili się 
już na pó ł godziny p rzed  o tw arc iem  sesji p ra 
w ie w szyscy posłow ie za w yją tk iem  posłów  
PSL. k tó rzy  w eszli na salę p rzed  rozpoczęciem  
obrad.

W  loży dyplom atycznej zasiedli p rzed staw i
ciele p ań stw  obcych, a w szczegó lności am b asa
dor ZSRR L ebiediew , pose ł C zechosłow acji H ej. 
re t, oraz posłow ie innych p ań stw  ak red y to w an i 
p rzy  rządzie  polskim , za w yją tk iem  p rzed s taw i
cieli am basad  am erykańsk ie j i b ry ty jsk iej, k tó 
rzy  w  o tw arc iu  obrad  Sejm u nie w zięli udziału

A k tu  o tw arc ia  sesji sejm owej dokonał P rezy 
den t K rajow ej R ady N arodow ej B olesław  B ie
ru t, k tó ry  w  swoim  p rzem ó w ien ij podsum ow ał 
osiągnięcia K RN  i n ak re ś lił zadania, stojące 
p rzed  obecnym  Sejm em , k tó ry , jak  w iadom o, m a 
uchw alić  now ą k onsty tucję  dla p aństw a. P re z y 
d en t B ieru t zapow iedział rów nież, że jednym  
z p ierw szych  ak tów , jak ie  rząd  w niesie  pod 
obrady  Sejmu, będzie ustaW a o am nestii.

Po p rzem ów ieniu  P rez, B ieru t odczy ta ł te k s t 
ślubow ania dla posłów , k tó ry  zo s ta ł p rzy ję ty  
w iększością  głosów . N astępn ie  na stanow isko  
p rzew odniczącego  p ierw szego  p osiedzen ia  Sej
m u pow ołano  na jsta rszego  w iekiem  p o s ła  T rą- 
balsk iego  (PPS). P o  złożeniu  ślubow ania  p rzez  
posłów , dokonano  w yboru  m arsza łk a  Sejm u. Ze 
strony  p a rtii zblokow anych  w ysun ię to  k an d y d a 
tu rę  posła  W ładysław a K ow alsk iego  (SL). W nio . 
sek  k lubu  PSL o ta jne g łosow anie k artk am i, zło
żony p rzez  p rezesa  M ikołajczyka, zosta ł od rzu 
cony. W  głosow aniu jaw nym  p o se ł K ow alski 
w ybrany  zo sta ł m arszałk iem  Sejmu. W  chw ili 
gdy po w yborze zajm ow ał fo tel p rzew o d n iczące , 
go posłow ie odśpiew ali: „G dy naród  do boju".

Z ko lei dokonano w yboru w icem arszałków  
Sejmu, .k tó rym i zostali dotychczasow i w ic e p re 
zydenci K rajow ej R ady N arodow ej: S tan isław  
Szw albe (PPS), R om an Z am brow ski (PPR) i W a .

Postulatu PSL pod adresem rządu
W szyscy cl lu d z ie  p rz e trz y m y w a n i jeszcze 

d o ty ch czas b e z  n a k a z ó w  sąd o w y ch  w in n i n ie 
zw łoczn ie  zn a leźć  się n a  w o ln o śc i, a n a  p rz y 
szłość n ik t b e z  n a k a z u  sąd o w eg o  n ie  p o w in ie n  
być  p o z b a w io n y  w olności, an i sz y k a n o w a n y  
częstym i i z ło śliw ym i rew iz jam i. (G łos: W y 
m yślic ie , ż e  W y tym  lu d z io m  p o m a g a c ie ) .

I jeszcze je d n a  sp ra w a . N ie  m a n o rm a liz a 
cji s to su n k ó w  w  spo łeczeń stw ie , n ie  m a  p o 
je d n a n ia  i b ra te rsk ie j w sp ó łp ra c y , gdziet nie 
m a  p o sz a n o w a n ia  p ra w a . A b y  p rzep is  b y ł sza 
n o w a n y  p rzez  sza feg o  o b y w a te la , m usi o n  być  
p rz e d e  w szystk im  w  p o sz a n o w a n iu  p rz e z  rz ą 
d zący ch . P rzep is  p ra w n y  je d n a k o w o  m usi o- 
b o w ią z y w a ć  z a ró w n o  rz ą d z o n y c h  jak  i rz ą 
dzących .

U nas, n ieste ty , pod  tym  w zg lęd em  dalecy  
je s te śm y  od te j zasad y . O b o w ią z u ją c e  prtiwfc 
n a w e t p rz e z  p a r tie  z b lo k o w a n e  u c h w a lo n e , 
są n ag m in n ie  ła m a n e .

Niejednokrotnie pew ne czynniki u nas pod

nosiły , że w  Polsce po  o s ta tn ie j w o jn ie  u d a ło  
się b ez  k rw a w e j rew o lu c ji p rz e p ro w a d z ić  tak  
g łę b o k o  i sze ro k o  sięg a jące  re fo rm y  so c ja ln e  
i g o sp o d a rcze . P o d n ie s io n e  p rzeze  m n ie  m o 
m en ty  są  w łaśc iw ie  sy m p to m am i rew o lu c ji 
p e rm a n e n tn e j, k tó ra  o b o k  s tra t b io lo g iczn y ch  
sieje s tra szn e  sp u sto szen ie  m o ra ln e  w  n a r o 
dzie  i p o w o d u je  zan ik  p o czu c ia  p o rz ą d k u  
p ra w n e g o , a to  w sk u tk ach  d la  n a ro d u  m o ż e  
być  jeszcze g ro źn ie jsze , n iż  p rze jśc ie  k ró tk ie j 
b u rz y  rew o lu cy jn e j.

D la tego  też  z a d a n ie m  R z ą d u  jest skończyć 
z w sze lką  p ły n n o śc ią , b ra k ie m  p o czu c ia  p ra 
w o rz ą d n o śc i, sp raw ied liw o śc i i ró w n o śc i.

W  k o n k lu z ji jeszcze ra z  chcę p o d k reś lić  i o- 
św iad czy ć  im ien iem  sw ego  K lubu , że w szędzie  
tam , gdzie  b ęd z ie  ch o d z iło  o in te res  P ań stw a  
i n a ro d u , n a sz  s to su n ek  do p o c z y n a ń  R ząd u  
b ęd z ie  p o zy ty w n y , je d n a k ż e  do  R ząd u  ja k o  ca 
łości, © partego  o ten  Sejm  i tę  w iększość, n ie 
m a m y  z a u fa n ia . (O k lask i n a  ła w a c h  P S I ) ,

c ław  B arc ikow sk i (SD). P rzed  g łosow aniem .prej 
zes M ikołajczyk  zapow iedział, że klub PŚL nie 
zgiasza k an d y d a tu r i w  w yborach  do prezydium  
Sejmu udziału  nie w eźm ie. Po w y b o rz e ,w ic e 
m arsza łków  i sek re ta rzy , ro zp a trzo n o  p ro jek t 
u staw y  o w yborze P rezy d en ta  R zeczypospoli
tej. W  dyskusji nad  tym  p ro jek tem  zab ra ł głos 
p rezes M ikołajczyk, k tó ry  w  im ieniu posłów  
PSL złożył deklarac ję  odnośnie stanow iska, ja 
k ie posłow ie ci zajm ow ać b ęd ą  w  obecnym  Sej
mie (Przem ów ienie to  padaliśm y w  ca łośc i w  
poprzedn im  N rze „P iasta"). _

Po k ró tk ie j dyskusji u staw ę p rzy ję to  358 głpr 
sami p rzeciw  26, p rzy  dw óch w strzym ujących  
się- Posłow ie PSL głosow ali p rzec iw  ustaw ie . .

W  drugim  dniu obrad, 5 lu tego br. dokonano 
w y boru  P rezy d en ta  R zeczypospolite j.

Po o tw arc iu  posiedzenie. Sejm u p rzez m arsza?, 
k a  K ow alskiego, poseł K ołodziejski w  iniieńiti 
k lubów  PPR, PPS, SL i SD zgłosił na P rezy d en l 
ta  R. P. k an d y d a tu rę  posła  B o lesław a B ieruta) 
do tychczasow ego P rezy d en ta  KRN. K andydat 
tu rę  tę  p oparły  rów nież S tro n n ic tw o  P racy
i „Nowe w yzw olen ie". Poniew aż nie zgłoszoną 
innych kan d y d atu r, p rzy stąp iono  do głosow ania,

Po obliczeniu  głosów  okazało, się, że oddano 
413 głosy, w  tym  w ażnych 408,.jeden,- 
w ażny, b ia łych  k a r te k  24. W szy stlu ę  ,wążp« 
głosy p ad ły  na posła B o lesław a B ieru ta , w dbęę 
czego zosta ł on w ybrany  P rezy d en tem  R zeczy 
pospo lite j. W iększość izby p rzy ję ła  wybój- d h j. 
go trw ałym i ok laskam i i ok rzykam i. Jed y n ie  pól 
słow ie PSL nie w zięli udziału  w tej m anifestacji, 
siedząc, spokojnie na sw ych m iejscach.

P o  dokonaniu  w yboru  P rezy d en ta ,’ m arsza łek  
zam k n ą ł posiedzen ie  i w yznaczył następ n e  na 
godzinę 14 tegoż dnia z po rządk iem  dziennym : 
zaprzysiężen ie  P rezy d en ta . W  m iędzyczasie 
M arsza łek  Sejmu w raz z P rezesem  R ady  M ini
strów  udali się do e lek ta , ażeby  zaw iadom ić go 
o w yborze.

O koło godz- 14 przyby ł do gm achu Sejm u P re . 
zydent B ie ru t w tow arzystw ie  p rem iera  O sób
ki-M oraw skiego. K om pania honorow a *pre- 

.z e n to w a ła  broń, a o rk ie s tra  odegrała  hymn n a 
rodow y. U w ejścia do sali o b rad  p o w ita ł P re 
zyden ta  w icem arszałek  Szw albe i w prow adził 
go do sali obrad.

P rezy d en t B ieru t podszedł do sto łu  p rezyd ia l- 
nego i położyw szy lew ą rę k ę  na księdze zaw ier 
rającej K onsty tucję  z 17 m arca  1921 ro k u  i pod 
niósłszy dw a palce  p raw ej ręk i do góry, głośno 
p o w tó rzy ł ro tę  przysięgi, k tó ra  brzm i, jak  n a 
stępuje:

„Ślubuję uroczyście obejm ując u rząd  P rezy- 
den ta  R zeczypospolitej, w edle najlepszego rozu . 
m ienia i zgodnie z sum ieniem  rze te ln ie  p ra c o 
w ać dla dobra N arodu  Polskiego, p raw  dem o
k ra tycznych  R zeczypospolitej św ięcie p rz e s trz e . 
gać, godności N arodu  i P ań s tw a  strzec  n iezach 
w ianie, sp raw iedliw ość w zględem  w szystk ich  
obyw ateli za p ie rw szą  m ieć sobie cnotę, obo
w iązkom  służby i u rzędu  pośw ięcić  się n iepo 
dzielnie. T ak  mi dopom óż Bóg!"

P o  zam knięciu  o b rad  P rezy d en t Bieruł 
w otoczeniu  cz łonków  prezydium  Sejm u i R zą
du udał się do k ancelarii M arszałka Sejmu, gdzie 
doKOnal form alności p ro tokó la rnych , zw iąza
nych z objęciem  urzędu  P rezy d en ta  R zeczypo
spolitej.
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„Chcę bronić czystości socjalizmu”
(Przemóiuienie ppsła Z. Żułaiuskiego)

N a try b u n ę  w chodzi poseł Z ygm u n t Ż u ław 
ski, po w itan y  ok laskam i.

W y so k a  Izbo! W chodzę  na  tę try b u n ę  p ie r
w szy raz  po 12-tu la ta c h  i p ierw szy  raz  ja k o  
n iezależny  so c ja lis ta  b io rę  udział w dyskusji 
n ad  expose now ego R ządu , k tó ry  w g runcie  
rzeczy  n ie  jest now ym , lecz dalszym  ciąg iem  te j 
sam ej m yśli po litycznej, k tó ra  ju ż  p rze jaw iła  
się w  L ublin ie.

I gdyby  nie o tacza jące  m nie g ruzy , gdyby nie 
b ra k  d aw n y ch  m oich  tow arzyszy  b ron i: B arlic  
k iego , N iedzia łkow sk iego , C zapińskiego, I.ie- 
b e rm an a , P io tro w sk ieg o , D ubois, Z iem ięckiego 
i  in nych , z k tó ry m i w alczy liśm y razem  p rze
ciw ko  to ta lis ty czn y m  zak u so m  san ac ji, — g d y 
b y  n ie ś.w iadom ość, że w m iędzyczasie  p rze 
szedł nad  n aszym i g łow am i p o tw o rn y  h u ra 
gan , — pow iedziałbym , że się tu  nic nie zm ie
niło .

T a sam a sala, ta  sam a zw a rta  w iększość, 
u p o jo n a  w ład zą  i zw ycięstw em , te sam e zag ad 
n ien ia , rzu can e  n iegdyś z B ezp arty jn eg o  B loku 
W sp ó łp racy  z R ządem , a dziś z B loku  D em o
k ra ty czn eg o , że „siły  d em o k rac ji polskiej w cię
ły  n a  siebie odpow iedzialność p rzed  narodem *1, 
te  sam e frazesy , że „w  D em o k ra ty czn y m  Blo
k u  zespoliło  się w szystko , co zdrow e i tw órcze 
w  narodzie** —- zupełn ie  ja k  sw ojego czasu w 
OZON-ie i  te  sam e d u m n e t p rzechw ałk i, czego 
to  R ząd  n ie  dokonał pod w zględem  w y b u d o 
w an ia , czy o d b u d o w an ia  Po lsk i. T a  sam a ró w 
nież słab a  opozycja , k tó re j —  zupełnie ja k  d a 
w nie j —  zarzu ca  się, że n ie  p o tra f i postaw ić  
nie k o n s tru k ty w n e g o , lecz bezpłodnie  podnosi 
u staw iczn ie  te  sam e sk a rg i na gw ałty  a d m in i
s tra c ji, n a  a resz ty , na n adużycia  w y b o rcze  i na 
pogw ałcen ie  w olności słow a i p rasy . I ta k  sam o 
w reszcie , ja k  tw ierd zo n o  d aw nie j, że rząd  gen. 
S k ładkow sk iego , o p a rty  o sanację , je s t o p a trz 
nościowym i  że ty lko  on  jed en  m oże podnieść 
P o lskę  wzwyż, — i dziś znow u  zapew nia  się. 
że ty lk o  rzad o p a rty  o B lok m oże zabezpieczyć 
n a  trw a łe  je j  n iepodleg łość i o d b udow ać  je j 
gruzy.

P ew nie, i za czasów  sa n a c ji i w  obecnej chw i
li k ażd a  p raca  d a je  rezu lta ty . T ech n ik a  je j n ie 
je s t je d n a k  dziś ja k ą ś  w y łączn ą  ta jem n icą  te 
go, czy innego  rząd u . D ziś w szyscy ju ż  w iedzą, 
ja k  m o żn a  zbudow ać dom , czy m o s t —  żarów - - 
n o  w  S t. Z jednoczonych , wr E u ro p ie , wr Sow ie
tach , czy w C hinach . Jed n ak o w a  e fek ty  są ró w 
n ież i w Polsce —  bez w zględu  na  to, czy rz ą 
dzi w  niej san ac ja , czy R ząd  Jednośc i N a ro d o 
w ej. (W eso ło ść ).

T o  tez to, że n a ró d  przez sw ą pracę, w m ia rę  
up ły w u  czasu  stw 'arza co raz  w iększe w a r to 
ści, ło  n ie  je s t sp ec ja ln ą  zasługą  tego  R ządu. 
C zy w  ciągu  jednego  ro k u  1938. za czasów  zn ie
naw idzonego  rząd u  OZON-u, n ie  w y budow ano  
w  W arszaw ie  w ięcej dom ów  i m ieszkań , a n i
żeli dz iś?  (W eso ło ść ) . N a całym  świecie szy je  
się też u b ran ia  jed n ak o w o , bez w zględu na to, 
czy rząd zą  k o n se rw a ty śc i, dem okrac i, czy zw o
len n icy  to ta lizm u . T y iko  te u b ran ia  nie zaw sze 
leżą jed n ak o w o  dobrze na o byw ate lach . M ają 
on i też chyba praw>o decydow ać, do jakiego 
k raw ca  m a ją  je  oddać do ro bo ty .

K ażdy z n ich  tw ierdzi, że je s t dosk o n ały  i 
każd y  rz ą d  u w aża się za n ajlepszy  i o p a trzn o 
ściow y. N ie by ło  chyba na  św iecie rząd u , k tó 
ry b y  n ie zapew niał, że jego  dążenie to  ty lk o  
u rzeczy w istn ić  pow szechny d o b ro b y t i szczę
ście n a ro d u . T ak  było za W azów  i Sasów , tak  
za T argow icy , w k tó re j R zew uski „u d erzo n y  o 
łóżko** chciał p rzy n a jm n ie j p ism em  być usłuż
n y  dla O jczyzny  sw ojej tak  za czasów  W ielo 
polskiego, za kół polskich, za P iłsudsk iego  i 
S k ładkow sk iego  i dziś jest to sam o. (O k la 
sk i n ą . p ra w ic y ). W szy stk ie  rząd y  rządząc 
tw ierdzą , że m a ją  zaw sze na  oku ty lko  ogólne 
d obro  i niepodległość całego naro d u , a k to  się 
z n im i nie zgadza —  to w róg  O jczyzny, z d ra j
ca , g łupiec lu b  reak c jo n is ta . (W rz a w a . R óżne
okrzyki^

P iłsudsk i nazw ał P o laków  n aro d em  idio tów , 
i uznał, że we w łasnym  ich in te resie  m a p raw o 
w ychow yw ać ich  batem . D ziś rządząca elita, 
n a jlepsi w narodzie , w poufnych  rozm ow ach  
p rzed staw ia ją  ta k  sam o, że gdyby u stąp ili, za
panow ałyby  w  Polsce s traszne  rzeczy: b iały  
te rro r  i n a jcza rn ie jsza  reak c ja . K to to m a p ra 
wo pode jrzew ać  ten n a ró d , złożony w og ro 
m nej w iększości z ludzi p racy  —  chłopów , ro 
bo tn ików  i in te ligen tów  — o reak cy jn o ść  dla- 
lego ty lko , że chce on sam  w yrokow ać o sp ra 
w iedliw ości społecznej, o z ró w n an iu  praw . o 
w olności, o sw ej rep rezen tac ji sejm ow ej i o 
sw oim  rządzie?

P iłsudsk i tw ierdził, że p rzep ro w ad za jąc  w y
b o ry  b rzesk ie , oszczędził n a ro d o w i w iększego 
nieszczęścia, a p łk . S ław ek pow iedział w prost, 
że czasem  lepiej popełnić oszustw o w yborcze 
na obyw ate lach  niż w ytaczać p rzeciw ko  nim  
m itra liezy . W yw ołało  to  w ów czas w śród  nas 
w szystk ich  pow szechne oburzenie.

To też, kiedy pow iedziano  m i. że w auli un i
w ersy te tu  k rak o w sk ieg o  p. p rem ie r O sóbka za 
pow iedział, że R ząd  m usi zw yciężyć, bo nie 
było jeszcze w ypadku , by  k toś, posiad a jąc  w ła
dzę p rzeg ra ł p rzy  w yborach , by łem  przerażony . 
P am ię tam  bow iem  doskonale  szereg w yborów , 
w  k tó ry c h  rząd  poniósł klęskę. P rzeg ra ł w ybo
ry  p re m ie r M oraczew ski w 1918 ro k u  i P iłsu d 
ski w  1927 ro k u , p rzeg ra li je w A m eryce re p u 
b likan ie , chociaż m ieli w ładzę w sw oich rę 
kach , p rzeg ra ł nac jo n a lis ty czn y  rz ą d  fran cu sk i 
n a  rzecz w spólnego fro n tu , p rzeg ra ł sw ego eza-
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P rzełoży ł Ju lian  Tuwim *)

P O M N I K

D źw ig n ą łem  p o m n ik  sw ój, n ie  tru d e m  rą k  
c io sany , 

W y d ep cą  ścieżk i d o ń  m ilio n y  lu d zk ich  stóp . 
Łeb b u n to w n ic z y  w zn ió sł i w yżej w ch w a le  

s tan ą ł, 
N iż A le k sa n d ra  pyszny  słup. 

N ie w szy stek  u m rę , n i e 1 D uch  w  lu tn ię  w k lę ty  
p rzec ie  

Z n ik o m y  p rz e trw a  p ro ch , nie b ę d z ie  w  ziem i 
gnił, 

1 w  s ław ę b ęd z ie  rósł, p ó k i w  p o d g w iezd n y m  
św iecie 

C hoć jed en  p ie śn ia rz  b ę d z ie  żył. 

S łuch o m n ie  p ó jd z ie  w dal p rzez  ca łą  Ruś 
w  języki 

i n azw ie  im ię m e jei k ażd y  lu d : finn  
i d u m n y  słow ian  w n u k  i tu n g u z  jeszcze dzik i 
i k a łm u k , w o ln y  s tep ó w  syn. 

I n a ró d  w  sercu  m nie po  w ieczn y  czas 
u tw ie rd z i 

Za to , żem  lu tn ią  w  sw ój n ie lito śc iw y  w iek  
W ysław iać  w o ln o ść  śm iał i w zy w ać  

m iło sie rd z ia  
i sz lache tnośc i uczuć  strzeg ł. 

P osłuszn ie , m u zo , czyń , co b o ży  d uch  ro zk aże , 
N iech cię n ie nęci la u r , n ie s tra szy  o b e lg  ch ó r. 
je d n a k ą  m ia rą  m ie rz  p o c h w a ły  i p o tw a rz e  
i z g łupcem  się nie w d a w a j w  sp ó r.

*) Z książki „Lutni* Puszk ina", W arszawa, J . P rz e 
worski t9 3 Ł

su kanclerz  P appen  na rzecz H itlera , a o sta t 
n io p rzeg ra ł p rem ie r C hurch ill n a  rźecż L abom  
P a rty . (G łos: A teraz  p rzeg ra ł M iko ła jczyk).

Nie m ogą p rzeg rać  w yborów  ty lko  rząd y  to 
ta listyczne, te rro ry z u ją c  w yborców . To też tak , 
ja k  to było  we W łoszech, w Polsce, czy w 
N iem czech w p a rlam en tach  lycb państw  rzą 
dy m iały  zaw sze og rom ną w iększość za sobą. 
bez w zględu na opinię i wolę n a ro d u .

M arszałek : — O byw atelu  Pośle, p rzyw ołu ję  
O byw atela  do rzeczy.

Poseł ż u ła w sk i: — Nie chcę pow oływ ać się 
na żadne zobow iązania: ja łtańsk ie , m osk iew 
skie, czy poczdam skie, bo uw ażam , że każde 
w vborv  pow inny być sw obodne, uczciw e i czy
ste, gdyż inaczej nie m a potrzeby . b \ je p rze

p ro w a d z a ć  i s tw arzać  fikc ję  d em o k rac ji „k ie
ro w an e j" , czy t. zw. „ludowej**.

N a ogól nie będę też m ów ił o tych  w yborach . 
(P rze ry w an ia ). P rzy toczę ly lko parę  szczegó
łów, na k lóre  sam  patrzy łem . W  K rakow ie 
sk reślono  z lisi w yborczych  tysiące i tysiące 
łudzi pod pozorem , że w spó łp racow ali z N iem 
cam i lub  z .podziem iem ". Skreślonej m . in . m e
go syna, k tó ry  przesiedział trzy  ła ta  w  O św ię
cim iu  i B uchenw aldzie. i p rzyw rócono  m u p ra 
w o głosu dopiero , gdy zagroził sk arg ą  o o- 
szczerstw o.

N ie pozw olono m i w ydać an i jed n e j odezw y, 
a tygodn ikow i „P ia s t" , o rganow i PŚL, k tó ry  
w spó łp racow ał ze m ną. d ru k a rn ia  w strzy m ała  
d ru k  m im o obow iązu jącej um ow y. W szy stk ie  
p ry w a tn e  a u ta  i au to b u sy  m ilic ja  za rek w iro 
w ała  na rzecz ag itac ji za Blokiem . (P rz e ry w a 
nia) .

Po za K rakow em  k andydow ałem  jeszcze w 
o k ręgu  ch rzanow sk im , gdzie un iew ażn iono  m i 
listę  jiod pozorem , że ste rro ry zo w ałem  w y b o r
ców  do je j podp isan ia . I dziw na rzecz, że to 
już trzeci raz  w  tym  okręgu , gdzie, m ia łem  
n ajw iększe  w pływ y i na jw ięcej p rzy jac ió ł, po
zbaw iła  m n ie  m an d a tu  w ład za  w brew  woli w y 
borców . Baz z rob iła  to k o n se rw a ty w n a  R ada 
N arodow a w roku  1911, po tem  P iłsu d sk i wr ro 
ku 1930, a te raz  Blok D em okra tyczny , k tó reg o  
lis ta  pozosta ła  w- ten sposób fak ty czn ie  jed y n a .
- Zw yciężyliście.

Ja  od m ożliw ości udzia łu  w ty m  zw ycięstw ie 
u sunąłem  się z całą św iadom ością, chociaż za
p raszan o  m nie do niego. W olałem  zgłosić wdas- 
ną listę, niezależną, chociaż w iedziałem  p rze
cież, że będzie pokonana. Nie m ogłem  się jed 
n a k  p rzełam ać, by stan ąć  po s tro n ie  tego. p rz e 
ciw ko czem u w alczyłem  przez całe sw oje ży
cie.

T w ierdzicie  jednak , ze now em u R ządow i, 
B lokow i, p rzy św ieca ją  na jp ięk n ie jsze  ideały  
sp raw ied liw ości społecznej i w olności. Może 
być. N ie wiem.

Pow iedział też słusznie n iedaw no p. A ttlee, 
że „m y w  W ielk ie j B ry tan ii u w ażam y  od daw 
na d y skusję  pub liczną za podstaw ę d em o k rac ji 
i gw aran c ję  sp raw ied liw ości". T a zasada po
w inna być jednak  zasto sow ana nie ty lko  w A n
glii, ale w całym  świecie. O słuszności nie m o 
że decydow ać siła fizyczna, rew olw er, czy la 
ska, iecz w y ro k  w iększości, u sta lony  w sw obo
dnej w ym ian ie  a rg u m en tó w .

W olność  słow a zag w aran to w ał przecież je 
szcze lipcow y m an ife s t i p ro g ra m  P P R  i PPS  
i B lok w swej o sta tn ie j odezw ie w yborczej.

M yślałem , że g d y  p rzy stąp ię  do W as, gdy 
p rzy stąp ię  do P P S . będę m ógł m ów ić  i sze
rzyć sw oje w łasne pog lądy  o w olności i sp ra 
w iedliw ości społecznej, tym  b ard z ie j, że m i to 
o fic ja ln ie  zag w aran to w an o . Nie d o trzy m an o  
obietn ic.

W  czasie o k u p ac ji nap isa łem  rozpraw ę:
,B ogactw o, w olność i m o ra ln o ść" . Poszła do 
cenzury  boda j w czerw cu czy lipcu 1946 roku . 
gdozie sk reślono  m i cały szereg zdań i pow ie
dzeń.

• Po w ielkim  m ozole o trzy m ałem  w reszcie 
klauzulę: „W ojew ódzk i U rząd  K on tro li P rasy , 
P u b lik a c ji i W idow isk . Z ezw ala się na d ru k o 
wanie. Dnia 24 września 1946 r“ .
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Z. Żuławskiego

M yślałem , że sp raw a  skończona, a le  gdzież 
tam. Złożoną książkę w strzy m an o  ze w zględu 
na zb liża jące  się w ybory , w  k tó ry c h  m ia łem  
odwagę w ysu n ąć  o d ręb n ą  niezależną k a n d y d a 
turę do S ejm u. A po tem , m im o  k lauzu li: „Ze
zwala się d ru k o w ać"  zażądano  ode m n ie  no 
wych skreśleń, np. słów , że d la  cz łonków  spo
łeczeństwa ,jest w ażna n ie  fo rm a  w łasności 
przedsiębiorstw, lecz by ich  n ik t nie w y zy sk i
w ał" lub „że pow szechny  d o b ro b y t i po
wszechne b o g ac tw o  m ożna osiągnąć  zupełn ie" 
w  czym to in k rj m inow ane  zdan ia  m iały  n a ru 
szyć ustawę.

Na rzekaliśmy u staw iczn ie  —  i słusznie —  
na cenzurę sanacji. Ale ogarnęło  m n ie  n a j- 
vWęks7e zdziw ienie, gdy usłyszałem , jak  polski 
literat w ygłosił p re lekc ję  p rzez rad io , sław iąc 
obecną w olność słow a w  Polsce.

T łu m aczo n o  m i, że to  sk rępow an ie  p ra sy  
jest konieczne ze. w zg lędu  n a  naszą  po lity k ę  za
graniczną. A m nie  się zdaje , że je s t w ręcz prze- 
ęiwnie. T a  sk ręp o w an a  u  n as  w olność p rasy , 
ten sposób p rzep ro w ad zen ia  sw obodnych  w y
borów d y sk re d y tu je  nas ty lko  i pow odu je , że 
coraz częściej m ó w i się na  św iecie o Polsce — 
tak, ja k  ih ó w i się o H iszpanii. M y —  a p rzy 
najmniej j a  n ie  m a m  nic  do u k ry c ia  p rzed  
św ia tem  —  i n ie  w iem , co ten  św ia t m oże u 
aas „w yszp iegow ać". Ą m e r jk a  je s t daleko, — 
zresz tą , jeże li doznaliśm y k ied y  od niej czegoś, 
to tylko chyba sam ego dobra . W  czasie w oiny  
św ia to w ej p rezy d en t W ilso n  p o p a rł nasze dą
żenie do n iepodległości, —  a p o tem  dopom ógł 
nam K o m ite t H oovera , a obecnie UNRRA. A n
glią rz ą d z ą  nasi tow arzysze , z k tó ry m i od la t  
łączyła n a s  w spó lność  so c ja lis ty czn y ch  id ea 
łów  i k tó re j n igdy  n ie  zapom nim y , że gdyby 
nie je j opór, to  tym czasem  h itle ry zm  by  nas 
zmiażdżył.

W reszc ie  co do Sow ietów , to  m im o  daAvnvch 
i obecnych zad rażn ień , w noszonych  lekkom yśl
nie przez tę czy in n ą  s tronę , chcem y żyć z n i
m i w  n a jw ięk sze j, p raw dziw ej p rz y ja ź n i — 
nie z pow odu  naszej w spó lnej p lem ienności 
s ło w iańsk ie j, lecz z pow odu  naszej ra c j s tan u  
i  naszego przekonan ia , że n ie  m oże dziś istm eć 
W Polsce rząd , k tó ry b y  n ie  chciał żyć i w sp ó ł
p raco w ać  z S ow ietam i ja k  n a jh a rd z ie j b lisko. 
Mnie je s t tru d n o  m ów ić, to  też n im  słow o rz u 
cę, w ażę je  i n am y ślam  się n ad  n im  pow ażnie. 
P o w ied z ia łem  ju ż  raz  w  M oskw ie, na  b an k ie 
cie w  K rem lu , w obec p an a  S ta lina , że m o im  
szczerym dążen iem  —  to p rzy jaźń  ze Z w iąz
k o m  R epu b lik  Sow ieckich.

M arsza łek : —  O byw atelu  Pośle, m in ą ł czas.
Poseł ż u ła w sk i: —  Z araz  skończę.
I  pow iem  z żalem , że nie p rzyczyn ią  się do 

te j p rz y ja ź n i tw ierdzen ia , że re a k c ja  po lska  —  
w ytęży ła  w szystk ie  siły, by  w ygrać  w ybory , 
a le  n a ró d , śiw adom y  sw ych celów, n ie dał się 
s te rro ry zo w ać .

Reakcja p o lska  — to M iko łajczyk  i ja !
I  m o żn a  szarg ać  sław ę prezesa M iko ła jczy 

ka; m o żn a  rozb ić  n aw et PSL, a  jednak n a z w i- . 
sko  M iko ła jczyka je s t dziś w duszy  ch łopsk iej, 
te j na jw ięk sze j w a rs tw y  naszego  n a ro d u  —  
sym bolem , zupełnie tak , ja k  sw ego czasu było  
nim  n azw isko  B ojki czy W ito sa . I m oże pan  
M ik o ła jczyk  paść pod  ciosam i, ale p rzez sw ój 
p ro te s t p rzeciw ko  przem ocy, podn iesiony  
p rzez  P S L  i chłopów , u ra to w a ł h o n o r  naszego 
n a ro d u .

Ja zaś chcę b ro n ić  socjalizm u i jego czy sto 
ści o raz  być  w y rzu tem  sum ien ia  ty ch  w szy st
kich, k tó rz y  w b rew  p rzy rzeczen iom , o b ie tn i
com, słow om  i  n aw e t w łasnym  p rzek o n a 
n io m  —  n ie  o p a rli się pokusie  uczestn iczen ia  
w e  w ładzy . I  m oże p an  p re m ie r O sóbka p rz e d 
s taw ić  m n ie  w obec zag ran iczn y ch  d z ien n ik a 
rzy , ja k o  zgrzyb ia łego  s ta rca , —  n a  pół poczy
ta lnego , —  m oże p an  d r. D ro b n er, c ierp iący  
na  c iężką, n ieu leczalną  m egalom an ię , k łaść  
m n ie  ju ż  za życia w  tru m n ę , w  k tó re j bym  
bezsprzecznie  w o la ł leżeć, n iż  żyć w  n iesław ie, 
żem  sp rzen iew ierzy ł się m o im  ideałom , —  ja 
«i£ a is di nU ast gai ag ąteb, sm aa  historią...

W i a d o m o
PRZEDSTAWICIELE PSL W BELWEDERZE

Na zaproszen ie  P rezy d en ta  B ie ru ta  udali się 
w  dniu 5 lu tego br. do B elw ederu  p rzed s taw ic ie , 
le PSL p rezes S tronn ic tw a  Stanisław  M iko łaj
czyk i se k re ta rz  naczelny  S tan isław  W ójcik.

P an  P rezy d en t po inform ow ał przyby łych , że 
pow ierzy ł m isję u tw orzen ia  now ego rządu  p o 
słowi C yrankiew iczow i, p rzedstaw icielow i PPS  
i zap y ta ł o stanow isko , jakie zajm ie PSL w  tej 
spraw ie.

P rezes  M ikołajczyk w y.aśnił, że PSL nie w stą. 
pi do rządu , a do jego p racy  ustosunkuje  się 
zgodnie z pojm ow anym  p rzez  sieb ie  in teresem  
n arodu  i państw a.

N a zakończenie  konferencji p rzedstaw ic ie le  
PSL złożyli now oobranem u P rezyden tow i życze
n ia  pom yślnej działalności dla dob ra  kraju .

PREZYDIUM PSL W BELWEDERZE

P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j B o le s ław  B ie ru t 
p rzy ją ł w  g o d z in ach  ra n n y c h  d n ia  7 b. m . 
p rzed s taw ic ie li P o lsk iego  S tro n n ic tw a  L ud o 
w ego . p o s łó w  S tcn is ław a  M iko ła jczyka, p re z e 
sa S tro n p ic iw a , S tan is ław a B ań czy k a . w ic e 
p rezesa  i S tan is ław a W ójc ika , s e k re ta rz a  n a 
czelnego , n a  trw a ją c e j g o d z in ę  au d ien c ji.

P rzed s taw ic ie le  PSL p rzed staw ili sw ój p o 
g ląd  n a  sy tu ac ję  p o lity czn ą  w  p ań stw ie  o ra z  
p o s tu la ty  PSL.

DYMISJA TYMCZASOWEGO RZĄDU 
JEDNOŚCI NARODOWEJ

Na posiedzen iu  w  dniu 5 lu tego br. R ada M i
n is tró w  na w n iosek  p rezesa  R ady M inistrów  
uchw aliła  zgłosić P rezy d en to w i R zeczypospob 
tej dym isję całego R ządu.

W  im ieniu członków  rządu  w icep rem ier G o
m ułka złożył ustępu jącem u prem ierow i O sóbce- 
M oraw sk iem u podziękow anie za jego d o tychcza
sow ą p racę . W  odpow iedzi p rem ie r O sóbka- 
M oraw sk i złożył podziękow anie  w szystkim  
członkom  R ady M inistrów  za w sp ó łp racę  i o k a 
zyw aną m u pom oc.

P rzy  tej sposobności nadm ieniam y, że w  w y 
konaniu  uchw ał R ady  N aczelnej PSL m in istro 
w ie S tan is ław  M ikołajczyk, dr W ładysław  K ie r. 
r.ik i C zesław  W ycech, zasiadający  w T y mCzaso . 
w ym  R ządzie  Jednośc i N arodow ej, podali się do 
dymisji p rzed  o tw arc iem  sesji sejm owej

UTWORZENIE NOWEGO RZĄDU 
RZECZYPOSPOLITEJ

N atychm iast po u stąp ien iu  R ządu  P rezy d en t 
B ie ru t rozpoczął z p rzyw ódcam i poszczególnych 
ugrupow ań po litycznych  rozm ow y w spraw ie 
sk ładu  p rzyszłego  rządu.

M isję utw orzenia, now egp R ządu  P rezy d en t 
B ieru t pow ierzy ł posłow i Józefowi Cyrankiewi
czowi tPPS). W w yniku  p rzep row adzonych  per- 

. tra k ta c ji pose ł C yrank iew icz  u tw o rzy ł w dniu 
6 bm. R ząd, k tó reg o  sk ład  uzgodniony .z p rz e d 
staw icielam i k lubów  poselsk ich  P olsk iej P a rtii 
R obotniczej, Polskiej P a r tii  Socjalistycznej, 
S tro n n ic tw a  Ludow ego, S tro n n ic tw a  D em o k ra 
tycznego, S tro n n ic tw a  P racy  i PSL —  „N ow e 
W yzw olenie" p rzed staw ia  się jak n astępu je :
Prezes Rady Ministrów — Józei Cyrankiewicz, 
Wicepremier i Minister Ziem Odzysk, — W ła

dysław Gomułka, 
Wicepremier — Antoni Korzycki, 
Minister bez teki — Wincenty Rzymowski, 
Minister bez teki — Wincenty Baranowski, 
Minister Obrony Narodowej — Marszałek Mi

chał Rola-Żymierski, 
Minister Spraw Zagranicznych — Zygmunt Mo

dzelewski, 
Minister Administracji Publicznej — Edward 

Osóbka-Morawski, 
Minister Bezpieczeństwa Publicznego — Stani.

sław  R adk iew icz ,
Minister Skarbu — Konstanty Dąbrowski,
Minister Rolnictwa i Reform Rolrych — Jan 

Dąb .  Ęjocioł,

ś c i  r ó ż n e
Minister Przemysłu — Hilary Minc,
Minister Sprawiedliwości — Henryk Świątków, 

ski,
Minister Oświaty — Stanisław Skrzeszewski, 
Minister Pracy i Opieki Społecznej — Kazimierz 

Rusinek, 
Minister Aprowizacji i Handlu — Włodzimierz 

Lechowicz, 
Kierownik Ministerstwa Żeglugi li Handlu Zagra. 

nicznego — Ludwik Grossfeld, 
Minister Odbudowy — Michał Kaczorowski, 
Minister Komunikacji — Jan Rabanowski, 
Min!ster Poczt li Telegrafów — Józei Futek, 
Minister Lasów — Bolesław Podedworny, 
Minister Zdrowia — Tadeusz Michejda, 
Minister Kultury i Sztuki — Stelan Dybowski, 
Kierownik Ministerstwa Informacji i Propagan

dy — Feliks Widy - Wireki, 

KLUBY POSELSKIE W SEJMIE
Jeszcze  p rzed  zeb ran iem  się Sejm u, sejm ow e 

kluby  poselsk ie  odbyły  swe posiedzenia, n a  k tó 
rych w ybrano  p rezy d ia  kubów ,

PPS. —  P rezesem  klubu  poselsk  ego PPS  zo . 
s ta ł w ybrany  poseł d r  H ochfeld, czołow y p u b li
cysta  pism PPS, do prezyd ium  zostali pow ołan i 
posłow ie: d r D robner, D oro ta  K łuszyriska, min. 
K uryłow icz, b. w icem in. W achow icz, S t, G ross, 
O brączka, R apack i i R eczek .

PPR, —  P rezesem  klubu  zo s ta ł w y b ran y  po
seł Z enon K liszko. Do prezyd ium  zosta li pow o . 
łani posłow ie: B ieńkow ski i W ągrow ski,

W Stronnictwie Ludowym p rezesem  klubu  zo. 
sta ł w ybrany  w icem in iste r P odedw orny , z a s tę p 
cą  poseł L anger i Szym anek.

W Stronnictwie Demokratycznym prezesem  
klubu  jest m n is te f R zym ow ski, z a s tę p c ą  w ice 
m in ister Chajn, do p rezyd ium  p o n ad to  w chodzą 
posłow ie: Jod łow sk i, Ja szczu k o w a  i N ow acki.

W  S tronn ic tw ie  P racy  przew odniczącym  k lu 
bu zo sta ł pose ł Je rz y  D om iński, zastępcam i p o 
słow ie: dr L ityński, d r T dgnei i O lchow icz, se 
k re ta rz em  ks. K ołakow ski,

W  „Nowym Wyzwoleniu" prezesem  k lu b u  w y. 
b ran o  w icem in istra  posła  R eka.

WYROK I UŁASKAWIENIE W  PROCESIE 
KOMLNDY GŁÓWNEJ WiN

P rzed  S ądem  W ojskow ym  w  W arszaw ie  o d 
pow iadał'. za dz iała lność n ie leg a ln ą  członkow ie 
Kom endy G łów nej W iN -u. P ro ces  zakończy ł się 
w yrokiem , skazującym  pu łk o w n ik a  Ja n a  R ze
peck iego  n a  k a rę  8 la t w ięzienia, T ad eu sza  Ja -  
chim ka na k a rę  4 la t w ięzien ia , H en ry k a  Ż uka 
na k a rę  12 la t, inż. K. L eskiego n a  k a rę  12 la t, 
J a n a  S zczu rka  na k a rę  7 la t, Jó ze fa  R yb ick iego  
na  k a rę  10 lat, G ołęb iow skiego  na  k a rę  śm ierci, 
inż. Sanojcę na  k a rę  6 la t, M uzyczkę na k a rę  10 
a t i Em ilię M alessów nę na  k a rę  2 la t w ięzienia. 
S kazanym  zaliczono a re sz t śledczy,

W  pierw szvm  dniu, sw ego u rzędow an ia  P rezy . 
den t R zeczypospolite j B olesław  B ie ru t ro zp a 
trzy ł sprawęi skazanych  w pow yższym  procesie- 

P rezy d en t R zeczypospolite j u ła sk aw ił c a łk o 
w icie .skazanych  R zepeckiego , Jach im k a , S zczu r
ka, Sanojcę i M alessów nę.

Skazanym : Żurkow i, L eskiem u, R yb ick iem u 
i M uzyczce P rezy d en t zm niejszył k a rę  w ym ie
rzoną  p rzez  sąd  do 6 la t w ięzien ia .

Skazanem u G ołęł iow skiem u zam ienił P rezy 
d en t k a rę  śm ierci na k a rę  bezterm inow ego  w ię 
zienia.

P onad to  P rezy d en t sk o rzy sta ł z p ra w a  łask i 
w s tosunku  do skazanych  p o p r z e d n i :  Pobochy 
M ichała . A b akanow icza  P io tra , W olfram a To
m asza, Solskiego S tan isław a i K oćem a S tan i
sław a.

WIZYTY POŻEGNALNE U PREMIERA 
RZĄDU J. N.

W  dniu 6 lu tego  b. członkow ie T ym czasow ego * 
R ządu  Jed n o śc i N arodow ej z ram »en‘a  PSL  w i
cep rem ie r tego R ządu  p rezes  St, M ikołajczyk  
oraz m in istrow ie  dr W ł. K iern ik  i C. W ycech ' 
złożyli u stępu jącem u  p rem iero w i E dw ardow i 
O sóbce-M oraw sk iem u —  jako  sw em u k o ledz i 
* U w y tłt ó m s i  —  j y u j t y  pożegnalne ,
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Narody Zjednoczone
wobec Niemiec

D zień 10 m arca , w  k tó ry m  m a ją  się rozpocząć 
w  M oskw ie o b rad y  m in is tró w  sp raw  zag ran icz 
n y c h  w ie lk ich  m o c a rs tw  zb liża się szybk im i 
k ro k am i. K ończące się obecnie n a ra d y  za s tęp 
ców  m in is tró w  sp raw  zag ran iczn y ch  W ie lk ie j 
C zw órk i w  L ondynie , gdzie p ań stw a  są s iad u ją 
ce z N iem cam i przed łoży ły  sw oje pog lądy  na 
sp raw ę  tr a k ta tu  poko jow ego  z N iem cam i, po
z w a la ją  n a m  się zo rien tow ać, p rzy n a jm n ie j w 
p rzy b liżen iu  ja k  p o w in n y  w yg lądać  przyszłe  
N iem cy, ab y  n ie  stanów iły groźby  d la  św ia to 
w ego p o k o ju .

S tan o w isk o  P o lsk i zosta ło  w y raźn ie  s fo rm u 
łow ane  w  m em o ran d u m , k tó re  zosta ic  p rzed 
s taw io n e  przez delegację  p o lską  p rzed staw ic ie 
lo m  W ielk ie j C zw órki. P o lsk a  dom aga  się po
tw ie rd zen ia  p rzez t r a k ta t  u sta lo n e j w  P o czd a
m ie  g ran icy  z N iem cam i w zdłuż O dry i N ysy, 
z n iezn aczn ą  p o p raw k ą  n a  ko rzyść  P o lsk i w 
re jo n ie  Szczecina. P o n a d to  P o lsk a  dom aga się 
sp raw ied liw eg o  udz ia łu  w  odszkodow aniach , i 
c a łk o w ite j d en azy fik ac ji i ro z b ro je n ia  N iem iec. 
P rz y  ro z b ro je n iu  N iem iec, k ładzie  się z naszei 
s tro n y  n ac isk  n a  to, ażeb y  przem ysł, ja k i  N iem 
co m  pozostan ie , n ie  by ł zdolny  do  p ro d u k c ji 
d la  celów  zb ro jen iow ych . S topa  życiow a w  
N iem czech  n ie  p o w in n a  przew yższać  p rzec ię t
n e j s to p y  życiow ej w  reszcie  E u ro p y , a zw łasz
cza  w  ty c h  k ra ja c h , k tó re  p ad ły  o f ia rą  ag re s ji 
i  o k u p a c ji n iem ieck ie j.

B elgia. C zechosłow acja, D ania, H oland ia  i 
L u k sem b u rg , d o m ag a ją  się n iew ielk ich  s to su n 
k o w o  p o p ra w e k  g ran iczn y ch  k o sz tem  te ry to 
r iu m  p rzysz łych  N iem iec. P o p ra w k i te p o d y k 
to w an e  są in te resam i n a tu ry  gospodarczej i 
s tra teg iczn e j w ym ien io n y ch  p ań stw . P o n ad to  
B elg ia , H o lan d ia  i C zechosłow acja  d o m ag a ją  
się  d la  siebie koncesy j go sp o d arczy ch  w  Za 
ch o d n ich  N iem czech.

P o w ażn y ch  zm ian  te ry to ria ln y c h  w zd łuż  sw ej 
g ra n ic y  d o m ag a  się F ra n c ja . D o m ag a  się o n a  
p rzed e  w szy stk im  w yłączen ia  z obszarów  p rz y 
szłych  N iem iec Z agłęb ia  S aary , k tó re  Dod k o 
n iec  ub ieg łego  ro k u  zo sta ło  w łączone do o b 
sz a ru  celnego F ra n c ji. Od ch w ili w łączen ia  
tego  te ry to r iu m  do sw ego obszaru  celnego, 
F ra n c ja  p o d ję ła  bhrdzo  in ten sy w n ą  ak c ję  w  
k ie ru n k u  zag o sp o d aro w an ia  go pod  k ą te m  sw o
ich  w łasnych  in te resó w . W  p rzyszłośc i Z agłęb ie  
S a a ry  m a  s tan o w ić  o d rębne  p ań stew k o  k tó re  
p ozo staw ać  będzie pod  z a rz ą ae m  F ra n c ji  i  m a  
b y ć  zw iązane z n ią  gospodarczo . P oza  ty m  
F ra n c ja  dom aga  się od łączen ia  od N iem iec Z a
g łęb ia  R u h ry  i N ad ren ii. K ra je  te, w edle zap a
try w ań  francusk ich  m ężów  stanu , pow inny  w  
p rzyszłośc i znaleźć się pod  k o n tro lą  m ięd zy n a
ro d o w ą .

N ie m n ie j pow ażnym  zagadn ien iem  je s t sp ra 
w a  u s tro ju  p rzy sz ły ch  N iem iec ja k o  p ań stw a . 
N iezależnie od zagad n ien ia  w y tęp ien ia  n a lec ia 
łości h itle ry zm u  i d m o k ra ty z a c ji  społeczeń
stw a  n iem ieckiego  —  k tó ry  to  proces ja k  w ia 
dom o  przeb iega  b a rd zo  pow oli —  sp raw a  p rzy 
szłego p ań stw a  i rz ą d u  n iem ieck iego  s tan o w i 
pow ażne zagad n ien ie  dla p ań s tw  zw ycięzkich. 
C oraz w yraźn ie j je d n a k  u trw a la  się pogląd , że 
p rzysz łe  N iem cy stanow ić  b ęd ą  p ań stw o  zw iąz
kow a, sk ład a jące  się z szeregu  państew ek  .po
siad a jący ch  w łasne  rząd y , w yposażone w  pełną 
wdadzę pań stw o w ą. N a to m ias t rz ą d  cen tra ln y , 
będzie p o siada ł szczupły  zak res  w ład zy  i ty lk o  
w  ściśle ok reślonych  dziedzinach .

T e k oncepcje  u s tro ju  państw o w eg o  p rz y 
szłych  N iem iec, o p a rteg o  o zasadę fed e rac ji w y
sunęły  S ta n y  Z jednoczone i poczęły  ją  w y ra ź 
n ie  realizow ać w  okupow anej p rzez siebie s tre 
fie. R ów nież stano w isk o  F ra n c ji  p o k ry w a  się w  
te j sprawne ze s tan o w isk iem  A m eryki. N a to 
m ia s t W ie lka  B ry ta n ia  dąży do s tw o rzen ia  z 
N iem iec całości gospodarczej. S tąd  też n ie
chę tn ie  w idziane  są w  A nglii dążenia  do zbyt 
d u ży ch  zm ian  g ran icznych  kosztem  N iem iec n a  
rzecz pań stw  sąsiadu jących .

Je d n a k ie  w  odniesieniu  do p rzyszłej g ran icy  
po lsko-n iem ieckiej da je  się zauw ażyć w  p rasie  
b ry ty jsk ie j w  o sta tn ich  czasach  duże p rze s ta 
w ien ie  op in ii n a  korzyść  Polsk i. Znaczny odłam

tej p ra sy  i to  re p re z en tm ą c y  ró żn e  oucienie po
lityczne  s tw ierdza , że P o lsk a  w  zagospodaro
w an ie  Z iem  O dzyskanych  w łoży ła  d u z j' w ysiłek  
i  uzy sk a ła  pow ażne osiągnięcia P roces za lu d 
n ien ia  ty ch  ziem  p rzez  e lem en t po lsk i jest już 
n a  ukończen iu , ta k  sam o ja k  n a  ukończen iu  je s t 
a k c ja  w ysied lan ia  N iem ców . D okonał się lam  
w ięc p roces k tó reg o  odw rócić  n ie m ożna, cho
ciażby  ze w zg lędu  n a  m ogące n a s tą p ić  pow i 
k łan ia  n a  teren ie  m iędzy n aro d o w y m

Z w iązek  R adzieck i ja sn o  ok reślił sw oje s ta 
now isk o  w  odniesien iu  dc g ran icy  zachodn iej 
P o lsk i n a  O drze i  N ysie w  w ypow iedziach  m i
n is tra  M oło tow a i gen era liss im u sa  S ta lina . 
Obaj ci m ężow ie stan u  obecną naszą  gran icę p o 
trak to w a li jako  o s ta teczn ą . O dnośnie zad ań  in 
nych  p a ń s tw  stanow isko  ZSRR nie jest jeszcze 
dok ładn ie  znane. N ależy  się jed n ak  lic z /ć , że Zw. 
R adzieck i p o p rze  słuszne żądan ia  k ra jó w , k tó 
re  p ad ły  o fia rą  a g r ts j i  n iem ieck ie j.

O sta teczna  decyz ja  w sp raw ie  tra k ta tu  z 
N iem cam i lezy  w  rę k a c h  w ie lk ich  m o carstw . 
S p raw a  N iem iec będzie k am ien iem  p ro b ie r
czym  d la  ich  w sp ó łp racy  n a  teren ie  m ięd zy n a
rodow ym . N iew ątp liw ie  w  z a p a try w a n iac h  n a  
poszczególne zagad n ien ia  zw iązane z t ra k ta te m  
z N iem cam i is tn ia ły  i  is tn ie ją  pom iędzy  n im i 
duże rozb ieżności, spow odow ane ró ż n o ro d n o ś-

W  o s ta tn ic h  czasach  d a je  się zauw ażyć 
w z ro s t w pływ ów  kó ł w o jsk o w y ch  n a  po litykę  
S t. Z jednoczonych . Z aró w n o  w  a d m in is tra c ji 
w  S t. Z jed noczonych  j a k  i w  d y p lo m ac ji b a rd z o  
w iele k iero w n iczy ch  s tan o w isk  z a jm u ją  o fice
row ie . P rzy k ład em  tego je s t  chociażby  n ied aw 
n a  n o m in a c ja  g en era ła  M arsh a lla  n a  s tan o w i
sko  se k re ta rz a  s ta n u  czyli m in is tra  sp ra w  za
g ran iczn y ch . N ie je s t o n  je d n a k  je d y n y m  w o j
sk o w y m  w  polityce.

W z ro s t w jiływ ów  kó ł w o jsk o w y ch  n a  poli
ty k ę  a m e ry k a ń sk ą  d a tu je  się od chw ili p rz y s tą 
p ien ia  S tan ó w  Z jed noczonych  do w o jn y  p rze 
ciw ko p ań s tw o m  osL Ju ż  w ted y  w okół p re z y 
d en ta  R ooseye lta  sk u p iło  się g ro n o  fach o w y ch  
rzeczoznaw ców  w  spraw ac h  w o jskow ych , k tó 
ry c h  wpłyW y z b ieg iem  czasu  n ie  o g ran iczy ły  
się ty lko  i w y łączn ie  do  dziedziny  w ojskow ej, 
a le  zac iąży ły  ró w n i ż n a  w ew n ę trzn e j i  z a g ra 
n iczn e j po lityce  S t. Z jednoczonych .

Echa 
zbrodni poznańskiej

W  zw iązk u  z p o tw o rn y m  m o rd em  d o k o n a
n ym  n a  uczn iu  gm in . im. M arii M agdaleny  w  
P o zn an iu  —  Ja n ie  S tach o w iak u  p rzez jeg o  r ó 
w ieśn ików  i  ko legów  —  k u ra to r  O kręgu  Szkol
n ego  K rak o w sk ieg o  ob. W ło d z im ie rz  G ałecki 
w y d a ł do  pod leg łych  sobie d y r ik c j i  i k ie ro w 
n ic tw  szkół o raz  nau czy c ie ls tw a  odezw ę zaw ie
r a ją c ą  po tęp ien ie  teg o  ohydnego  a za razem  t r a 
g icznego  czynu  i w z y w a jącą  k ie ro w n ik ó w  szkół 
i o p iek u n ó w  k laso w y ch  do om ów ien ia  z m ło 
dzieżą całego w y d a rzen ia  i d op row adzen ia  je j 
do  za jęc ia  p rzez  n ią  s tan o w isk a  zgodnego ze 
zd ro w y m  ro zsąd k iem , za sad am i e ty k i i d ob rem  
P ań stw a .

Jednocześn ie  odezw a p rzy p o m in a  w y d an y  
w cześniej ju ż  p rzez  k u ra to ra  o k ó ln ik  w  sp ra 
w ie  zw alczan ia  k o n sp ira c ji -wśród m ł idzieży i 
n aw o łu je  dc  ścisłej w sp ó łp racy  szko ły  z do
m em  w  dziele w y ch o w an ia  m łodzieży , a  w izy 
ta to ró w  czyn i o d pow iedz ia lnym i za  zo rg an izo 
w an ie  i re a lizac ję  system aty czn e j i p lanow ej 
p ra c y  w ychow aw czej n a  te ren ie  szkół. P ra c a  
ta  w  w y n ik u  w in n a  d o p ro w ad zić  m łodzież d c  
należy tego  u s to su n k o w a n ia  się je j do w spó ł
czesnej p ań stw o w ej i  społecznej rz e c z j w istości 
p o lsk ie j.

c ią  ich  i n t e r e ? ^ .  Y viem y dobrze, że A nglosasi 
ra d z ib y  w idzieć przyszłe  N iem cy ja k o  silnego  
gospodarczo  i zasobnego p a r tn e ra  w  w ym ian ie  
gospodarczej. K ap ita lis to m  am ery k ań sk im  u - 
śm iecha się m ożliw ość lo k a ty  kap ita łó w , n a ł 
g ro m ad zo n y ch  w  czasie w o jn y  w  przem yśle  n ie
m ieck im . D la tego  A m erykan ie  w  sw ojej s tre 
fie  o k u p acy jn e j zdecydow anie p rzec iw staw ia ją  
się uspo łecznien iu  czy u n aro d o w ien iu  p rzem y 
słu w  jakiej ko lw iek  form ie, rozw ijając oży
w io n ą  agitację n a  rzecz „yroinosci gospo
darczej A nglicy, jak k o lw iek  dążą  do od b u d o 
w y  p rzem ysłu  n iem ieckiego, n iech ę tn ie  w idnie
lib y  jego  zb y t duże uzależn ien ie  od k a p ita łu  
am erykańsk iego . F ra n c ja , a  tak że  w szy stk ie  
p ań stw a  sąsiad u jące  z N iem cam i bezpośredn io  
je s t  zdecydow anie p rzec iw na  od rodzen iu  się 
N iem iec, jako  po tęg i p rzem ysłow ej. W reszcie  
ZSR R  p rzec iw staw i się n ap ew n o  k a p ita lis ty c z 
n y m  p lan o m  odbudow y p rzem y słu  n iem ieckie
go, ty m b ard z ię j, że w sw ojej s tre fie  o k u p acy j 
ne j w ładze sow ieckie p rzep ro w ad ziły  głęboko 
sięgające re fo rm y  społeczne i gospodarcze.

T e sprzeczne in te re sy  i  rozb ieżności p o m ię 
dzy  p ań stw am i zw ycięzkim i n iew ątp liw ie  spo
w o d u ją  pew ne tru d n o śc i p rz y  u  u jad an iu  trak* 
ta tu  poko jow ego  z N iem cam i. D użo d o b re j w o 
li m u szą  tu ta j w ykazać  p rzed e  w szy stk im  w iel
k ie  m o carstw a . Jed y n y  cel, k tó ry  obecnie  p o 
w inien przyśw iecać  w szy stk im  n a ro d o m  to  
sp raw ied liw y  i trw a ły  pokó j. T en  wzglląd p o 
w in ien  zadecydow ać o tym , j a k  p o w in n a  b y ć  
za ła tw io n a  sp raw a  N iem iec.

P o k o n an e  N iem cy, n ie  m o g ą  s tać  się p o  k ilk u  
czy k ilk u n a s tu  la ta c h  zarzew iem  now ej w o j n y .

O bok M arsh a lla  w y b itn ą  ro lę  w  polityce St. 
Z jednoczonych  o d g ry w a  a d m ira ł L eahy , k tó ry  
je s t  szefem sz tab u  p rezy d en ta . W  czasie o s ta t

n iej w ojny by ł on in sp ira to rem  w ielu  posunięć 
S tan ó w  Z jednoczonych* n ie  ty lko  n a  odcinuu  
w ojskow ym i ale rów n ież  i  w  polityce  z a g ra n i
cznej.

Z astępca  se k re ta rz a  s ta n u  d la  sp'*aw o k u p a 
cy jnych  je s t g en era ł M ildring . A m b asad y  w  
M oskw ie, B ru k se li i P an am ie , o ra z  poselstw o  w  
P o łu dn iow ej A fryce  obsadzone są p rzez w yż 
szych  o ficerów  a rm ii i  f lo ty .

N a te ren ie  k ra jó w  o k u p ow anych  generałow ie 
s to ją c y  n a  czele w o jsk  o k u p acy jn y ch  p o siad a 
ją  nie ty lke u p ra w n ie n ia  w  zak resie  dow ódz
tw a  w ojskow ego . W  m ia rę  ja k  o d d a lam y  się od 
w o jn y  dzia ła lność  ic h  co raz  w y b itn ie  c h a ra k 
te r  d y p lo m aty czn y  i a d m in is tra c y jn y . T ak ą  
ro lę  spełn ia  gen. M ac A r th u r  w  Jan ó n ii, gen. 
C lay  w  N iem czech  i  gen. C la rk  w  A u s tr i i

W  sk ład  delegacji am ery k ań sk ie j, k tó ra  u- 
d a je  się do M oskw y n a  n a ra d y  W ie lk ie j C zw ór
k i  n a d  t ra k ta te m  z N iem cam i i  '*» u s tr ią  w ejd ą  
obok gen. M arsh a lla  tak że  genera łow ie  Clay i 
C la rk , o raz  a m b a sa d o r  S tan ó w  Z jednoczonych  
w  M oskw ie gen. S m ith .

P oza  ty m  w o jsk o w i z a jm u ją  pow ażną ilość 
s tan o w isk  w  ad m in is trac ji. M ówi się rów n ież  
w iele na te m a t ew en tu a ln y ch  k a n d y d a tu r  g en e
ra łó w  E isenhow era i M arshalla  n a  stanow isko  
p re z y d e n ta  S t. Z jednoczonych  w  p rzysz łych  
w y b o rach .

I  go rodzaju  stan  rzeczy  w yw ołał dyskusje 
n a  łam ach  p ra sy  am ery k ań sk ie j. B ardzo  liczne 
k o ła  społeczeństw a St. Z jednoczonych  .nie ta ją  
sw ego n iep o k o ju  z pow odu  w z ra s ta ją cy c h  
w pływ ów  w o jskow ych  w  polityce  i a d m in is tra 
c ji am ery k ań sk ie j. N iem niej je d n a k  rząd  am e
ry k a ń sk i uw aża a rm ię  za źród ło  zdolnych  ad 
m in is tra to ró w  i dyp lom atów . W  k o łach  rz ą 
dow ych  tw ierdzą , że ludzie  dośw iadczeni w 
p ro w adzen iu  w o jn y , m o g ą  być  b a rd zo  p rz y d a t
ni na teren ie  p o lity k i św ia tow ej, zaś w  chw ili 
gdy  da je  się odczuw ać b ra k  zdo lnych  ad m in i
s tra to ró w  cyw ilnych , w o jsk o w i m a ją c y  poza 
sobą d łu g o le tn ią  służbę m ogą  się s tać  dzięki 
sw em u dośw iadczeniu  zn ak o m ity m i adm in i
s tra to ra m i.

N iedaleka przyszłość pokaże, czy  w pływ y kó ł 
w ojskow ych  n a  po litykę  St. Z jednoczonych  są 
ty lko  przejściow e, c /y  też zanosi się ń a  ich- 
u trw a len ie .

Wzrost1 wpływów kół wojskowych 
na polityką U SA
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Podziemna wieś—
w pasie (rontowym

O  ile p ro b le m  ro z w ią z a n ia  o rg an izac ji p o d 
z iem n ej n a p o ty k a ł n a  p ew n e  tru d n o śc i, o  tyle 
ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  „ p o d z ie m n e j w si” n ie  
b y ło b y  iru d n e , g d yby  ty lko  k toś z a ją ł się n im  
n a  serio .

„W sią  p o d z ie m n ą ” n a z y w a m y  k ilk u n a s to 
k ilo m e tro w y  p as w e  w sch o d n ie j części p o w ia- 
iu  d ą b ro w sk ie g o , gdzie 6 m iesięcy  sza la ł fro n t.

M im o, że  d w a  la ta  ju ż  m in ę ło  o d  chw ili z a 
k o ń c z e n ia  d z ia ła ń  w o jen n y ch , gdz ien iegdz ie  
ty lk o  n a  tym  o g ro m n y m  p o g o rze lisk u  w idać  
coś, co b y  w  n a jlep szy m  ra z ie  w  n o rm a ln y c h  
czasach  m o g ło  służyć za  sz o p ę : je d n o iz b o w e  
„ m ie sz k a n ie ”, z w y rż n ię tą  w  śc ian ie  d z iu rą , 
m a ją c ą  być  o k n e m , z d rz w ia m i w y n iesio n y m i 
z  n iem ieck ieg o  b u n k ra , n a  noc  p o d p a r te  ko ł
k iem  o d  w e w n ą trz . R eszta  ży je  d o s ło w n ie  p o d  
Z iem ią — a  ty lk o  d y m iące  ru ry  (d a w n e  ry n 
ny ) św iad czą , że te rn  ży ją  i p ra c u ją  ludz ie .

P o je c h a ła m  tam , ja k o  sp ra w o z d a w c a  p ra 
so w y  n ie d a w n o . R o z m a w ia m  z tym i ludźm i, 
ży jący m i d o sło w n ie  n a  g ru z a c h . O d n o sz ą  się 
n ie c h ę tn ie  i n ieu fn ie . W iad o m o  — ty lu  tu  ju ż  
b y ło  o b cy ch  ludzi... P y ta li, fo to g ra fo w a li, cza- 
sfem k to ś d a ł c u k ie rk a  d z ieck u  — n ao b ie c y 
w a li, w reszc ie  o d jech a li i n a  tym  się sk o ń czy 
ło . P y tam  ja k  z o d b u d o w ą ?

P o d a n ia  o z a p o m o g ę  w n ie s io n e  z a ra z  po  
o d e jśc iu  N iem ców , n ie  zo sta ły  d o  tej p o ry  roz-

fia trzo n e . M am y p rz e c ie ż  B iu ra  O d b u d o w y , 
in an se , u rz ę d n ik ó w  — ale  to  w szystko  jest w  

m ieśc ie , tu  teg o  się n ie  czu je .
Po d łu ższe j ro z m o w ie , — w id ząc  m o je  szcze

re  w sp ó łczu c ie , są  ju ż  szczersi. — Jest las — 
m ó w ią  — a le  jest te ż  o c h ro n a  teg o ż  i n ie  w o l
n o  n ie  ty lk o  k ra ść , a le  n aw e t k u p ić . Ci, co 
z d o b y li się n a  w sp o m n ia n e  w yżej sza łasy , z d o 
by li d rz e w o  z b u n k ru  p o -n iem ieck ieg o . K ilku 
lu d z i, k tó rz y  poszli ro z b ie ra ć  b u n k ie r , n a t r a 
fiło n a  m in y , k tó ry m i tu  o k o lica  „ z a s ia n a ” i 
p rzy p łac ili życ iem  p ra g n ie n ie  zd o b y c ia  sc h ro 
n ie n ia  d la  sieb ie  i ro d z in y ... Inn i w ięc  czek a ją  
dale j...

O  o d z iez  n ie  p y ta m  — w iem  ju ż  ja k o  p rz e 
w o d n ic z ą c a  P ow . Z a rz ą d u  „C h ło p sk ieg o  T o 
w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł D ziec i” ja k  b a rd z o  je j

tu  b ra k ;  — w iem  też , że  n a  tym  te re n ie  n iem a  
a n i  j e d n e g o  z d r o w e g o  d z i e c k a !  
W idzę  je : w yg ląd a  to , ja k b y  w  z iem n iak a  
p rzy p o m in a ją c eg o  czasem  k a d łu b  lud zk i, z 
g ło w ą — w b ito  d w ie  z a p a łk i u  gó ry  w  p o 
p rzek , a  d w ie  u  d o łu  w zd łu ż . R ó żn ica  ta , że 
ta m te  b y ły  m a rtw e , te  żyw e...

Idę  d a le j — w szęd z ie  n ied o la  i sm u tek  — 
zasp y  śn iegu  leżą  tam , gdzie by ł i m a  stan ąć  
k iedyś d om .

Nic n ie ob iecu jąc  — o d jeżd żam , żeg n a n a  
sm u tn y m  w zro k iem  tych  m ieszk ań có w  ru in  — 
p rz y rz e k am  n ap isać  do  p ra sy  — ja k  się u d a  
to  i do  z a g ra n ic zn e j, ja k  ży ją  i m ę c z ą  się ci 
lu d z ie , w  XX w iek u  p o s tę p u  k u ltu ry  i... zn i
szczen ia .

R o z m a w ia m , n a  fu rm a n c e  ju ż  z ch ło p em , 
k tó ry  ja d ą c  do  D ą b ro w y  z a b ra ł  m n ie  z g rzecz
ności. P y ta m : czem u  n ie  jed z iec ie  n a  Z a c h ó d ?  
T am  d a ją  z iem ię  i d o m y  p o  N iem cach  — le- 
p iejbyście  żyli ja k  tu ta j...

O b ra z ił się ch ło p . — C o też  p a n i m ó w i?  — 
o d je c h a ć ?  a lb o śm y  to  cygan i, co  się p o  św ię 
cie w łó c z ą ?  T oć n a  te j z iem i n asi d z iad o w ie  
p ra c o w a li i spoczęli — ta k ż e  n a m  ją  o puśc ić  — 
n ieszczęśliw ą?

Z ro z u m ia ła m  — b ra k ło  d o m ó w  i g o spo 
d a rs tw  — a le  z o s ta ła  z iem ia , a n a  tę  z iem ię  
p o w ró c ił z t r a n s p o r tu  jej w ło d a rz -c h ło p . W ró 
cił na  zgliszcza i p o p io ły , z ru jn o w a n y  fizycz
n ie  i m a te r ia ln ie  — w ró c ił — ab y  trw a ć . Z o 
sta ł tu , a b y  zaczy n ać  ży c ie  o d  p o d s ta w , aby  
ra z  jeszcze  d a ł d o w ó d  sw oje j n ie p o k o n a n e j 
p rz e z  w ro g a  siły i ch ło p sk ie j tę ży zn y  d u c h o 
w ej. M im o, że  n a p o ty k a ł n ie p o k o n a n e  zd a  sie 
tru d n o śc i: z d o b y w a n ie  ś ro d k ó w  do  ży c ia  ro 
d z in ie  i p a szy  d la  in w e n ta rz a , jeśli m u  zosta ł

G ro m a d z ą c  m a te r ia ły  b u d o w la n e  i fu n d u 
sze n a  m a ją c y  p o w stać  d o m , m ieszk a  p o d  zie
m ią  i o b s iew a  w y d z ie ra n ą  m in o m  ziem ię ...

N iech  te n  sk ro m n y  re p o r la ż -sp ra w o z d a n ie  
z  p a sa  p o -fro n to w e g o , ta  n ieu g ię to ść  P o la k a - 
ch ło p a  w  w a lce  z o k u p a n te m  a  te ra z  z n ę d z ą , 
p o d n ie s ie  n a  d u c h u  ty ch  w szystk ich , k tó rz y  
zw ąfp ili w  lep sze  ju tro .

M Kozaczków*.

O pewne sprostowanie
W  ty g o d n ik u  „C h łopska  D ro g a "  w  N r  41 z 

d n ia  13— 19 paźd z ie rn ik a  1946 r. n a  s tr . 8-ej 
p o jaw ił się a r ty k u ł p. t. „K osztow na d yspensa", 
zaw ie ra jący  n iezgodne z p ra w d ą  w iadom ości i 
w  w yso k im  s to p n iu  k rzyw dzący  i zn ies ław ia ją 
cy ta rn o w sk ą  K urię  D iecezjalną.

A u to r a r ty k u łu  podp isany  lite ra m i W . W . 
tw ierd z i, że J a n  B obow iec zam ieszkały  w  Sa- 
m ocicach  pow . D ąb ro w a  k  T a m o w a  chciał oże
n ić  sw ojego  sy n a  W ik to ra  z G enow efą Ciepiela 
sp o k rew n io n ą  z W ik to re m  w  trzec im  sto p n iu . 
M iejscow y proboszcz p rzy jąw szy  n a  zapow ie
dzi, nap isa ł do K u rii D iecezjalnej w  T arn o w ie  
p rośbę  o udzielenie dyspensy  od p o k rew ień 
stw a. N ie m ogąc się p rzez dw a m iesiące docze
k ać  odpow iedzi z K urii, o jciec W ik to ra  sam  
p o jech a ł do K urii, gdzie rzek o m o  pow iedziano  
m u , że sp raw a  tru d n a  f m usi kosztow ać dużo 
i  za za ła tw ien ie  te j sp raw y  n a  poczekan iu  m u 
siał zap łacić  66.000 zł.

S p raw a  n a to m ia s t p rzed s taw ia  się n a s tę p u 
jąco :

1. D nia 3 czerw ca 1946 r . w p łynęła  do K urii 
p ro śb a  o udzielen ie  dyspensy  od trzeciego 
s to p n ia  pok rew ień stw a . N astępnego  dn ia  t. j. 
4  czerw ca dyspensy  udzie lono  i w7s ‘an o  pocz
tą  re sk ry p t. Z o k az ji u zy sk an ia  dyspensy  zło
ży ł W ik to r  B obow iec n a  ręce  proboszcza  d o 
b ro w o ln ą  o fia rę  w kw ocie 300 zł, k tó rą  p ro 
boszcz p rzesła ł do K urii.

2. Ani n arzeczony  W ik to r  B obow iec, an i je 
go  ojciec, an i też żadna in n a  osoba nie by ła  w  
K u n i z p ro śb ą  o p rzyśp ieszenie  sp raw y , gdyż 
p rzyśp ieszen ia  nie było  p o trzeb a , sk o ro  sp raw a 
zaraz  na  d ru g i dzień  by ła  za ła tw io n a  i  ode
słana .

3. K u ria  n ie  n a k ła d a  i n ie  śc iąga  o u s ta lo n e j 
w ysokości ta k s  od dyspens m ałżeńsk ich , p rzy j • 
m u je  n a to m ia s t dobrow olne  o fia ry  złożone z 
o k az ji u zy sk an ia  dyspensy , k tó ry c h  w ysokość 
zostaw ia  dobrow olnej o fia rn o śc i p e ten tów . Od 
ubog ich  nie w ym aga i n ie  p rz y jm u je  żadnych  
ofiar.

W y sokość  sk ład an y ch  z o k az ji o trzy m an ia  
dyspensy  o f ia r  w aha się m iędzy  50 a  200 zł.; 
przeciętn ie  w y n o si 100 zł.

W y p ad k i z łożenia  w yższej niż podane  ofiary 
są b a rd zo  rzadk ie . D o n ich  należy  om aw iany  
w y p ad ek  W ik to ra  B obow ca, k tó ry  złożył do
b row olnie ofiarę w  kw ocie  500 zł., jak  to  s tw ie r
dza p isem nie  w obec _ św iadków  i  on sam  i 
ksiądz p roboszcz D ybiec.

K u ria  D iecez jalna  w ysła ła  do  re d a k c ji ty 
godn ika  „C h łopska  D ro g a"  sp rosto sow an ie . 
ż ą d a ją c  zgodnie z obow iązu jący m i przep isam i 
u s taw y  p raso w ej um ieszczenia  tegoż w  n e t ■ 
b liższym  n u m erze  ty g odn ika . R ed ak c ja  je d n a k  
z ig n o ro w aŁ a  żądan ie  K urii i n ie  um ieściła  
sp ro s to w an ia . W obec lego sp raw ę  sk ierow ana 
do sądu.

P on iew aż  sp raw a  n a b ra ła  je d n a k  pew nego 
rozgłosu , o  czym  św iadczą  z da lek ich  n aw e t 
s tro n  n ad sy łan e  zap y tan ia  do K urii, d la teg o  
K u ria  D iecezjalna  chce pub liczn ie  w  p ra s ie  dać 
w szy stk im  in te re su ją c y m  się tą  sp raw ą  zgod
ne z p raw d ą  w y jaśn ien ie , odep rzeć  rzucone 
n ań  oszczerstw o  i podkreślić , że zaw sze i 
w szy stk ich  o b o w iązu ją  n a je lem en ta rn ie jsze  

. cboćby  zasady  e tyk i, i p rzyzw oitości, k tó ra  k a 
że popełn iony  w łasn y  b łąd  sp ro s to w ać  i n a p ra 
w ić w y rząd zo n ą  p rzez to d ru g iem u  m o ra ln ą  
k rzyw dę.

Zmiana nastrojów
W  k tó ry m ś z p ism  czy ta łem  a n e g d o tę  h i

s to ry czn ą , d o ly czącą  zm ian  n as tro jó w . N o to 
w a n o  tam , że gdy N a p o le o n  B o n a p a r te  u c iek ł 
z w yspy  Elby, ab y  p o w ró c ić  d o  F rancji i o b j^ć  
w ład zę  z w a n ą  w  h isto rii „ rz ą d a m i stu dni 
p o d a w a ł ów czesn y  d z ien n ik  p a ry sk i „M oni
to r” w iad o m o śc i o p o s tę p a c h  N ap o leo n a . 
W iadom ośc i te  b rz m ia ły  w  te n  sp o só b :

1 d z ie ń : P o tw ó r u c iek ł z w yspy  Elby.
2 d z ie ń : K orsy k ań sk i a w a n tu rn ik  w y lą d o 

w ał w  C ap Jean  (czyt. K ap  Ż an ).
3 d z ie ń : K rw io żerczy  tygrys p o ja w ił się 

ju ż  w  G ap , w o jska  k ró lew sk ie  pośp ieszy ły , 
a b y  go schw ytać . N ie u lega  w ą tp liw o śc i, że  
ca ła  ta  a w a n tu ra  p rę d k o  się skończy .

4 d z ie ń : W róg  leg itym izm u  d o ta r ł ju ż  d o  
G re n o b le . N iew ątp liw ie  sta ło  się to  ty lk o  n a  
sk u tek  z d ra d y  p ew n y ch  g ru p  w o j s k  k ró le w 
skich .

5 d z ie ń : T y ra n  jest ju ż  w  L yonie. G dzie  ty l
ko  się p o jaw i stosu je  te r ro r , co  o b y w a te li n a 
p a w a  g rozą .

6 d z ie ń : U z u rp a to r  o d w aży ł się zb liżyć do  
sto licy  o 60 godz in  m arszu .

7 d z ie ń : B o n a p a r te  p rzy g o to w u je  się do  d a l
szego  m a rsz u , a le  ch y b a  n ie  o d w a ż y  się p o 
dejść  p o d  P ary ż .

6 d z ie ń : C esarz  ju ż  jest w  F o n ta in e b le a u  
(czyt. F o n te n e b lo ) .

9 d z ień : N a p o le o n  p rz y b ęd z ie  tu  ju tro .
10 d z ie ń : W czo ra j w ieczo rem  Jego C esarsk a  

Mość w jech a ł z tr iu m fem  d o  T u ilerii. R ad o ść  
m ieszk ań có w  sto licy  z  leg o  p o w o d u  n ie  m ia ła  
g ran ic .

Po co fo szu k ać  aż  F rancji, k iedy  w  Polsce 
zn a leź lib y śm y  z n a czn ie  w ięce j p rz y k ła d ó w  
d o ty czący ch  „zm ian  n a s tro jó w ” (czy ra c z e j 
b ra k u  c h a ra k te ró w ) .

K iedy  w  ro k u  1926 P iłsudski w k ra c z a ł n a  
m o st (na W iśle ), n ie k tó re  z p ism  okrzyczały ' 
go ja k o  zd ra jc ę  O jczyzny , g w ałc ic ie la  k o n sty 
tucji ild . Po k ilku  d n ia c h  te  sam e p ism a  w i
d z ia ły  w  n im  z b aw cę  O jczyzny .

P rzed  z a m a c h em  m a jo w y m  w yższy  dygn i
ta rz  p o licy jn y  zgłosił się w  re d a k c ji „ P ia s ta ” 
i z o b o w ią z y w a ł się d o s ta rczy ć  d o k u m e n ty , k tó 
re  ja k o b y  m ia ły  m o c n o  k o m p ro m ito w a ć  M ar
sza łk a . K iedy  z a m a c h  się u trw a lił, ten  sam  
d y g n ita rz  zo s taw szy  s ta ro s tą  w  je a n y m  z  p o 
w ia tó w , z ca łą  b e z w zg lęd n o śc ią  g n ęb ił ru c h  
lu d o w y . O p o w ia d a n o  o p e w n y m  w ic e w o je 
w o d z ie , że w  o k res ie  z a m a c h u  m a jo w eg o , k ie
dy  z  W arsz a w y  n a d c h o d z iły  k o m u n ik a ty  d o 
n o szące  o  zw y c ię s tw ach  w o jsk  rz ą d o w y c h , 
p rz y w d z ie w a ł su k m a n ę  — k ied y  zaś zw y cię
ż a ły  w o jsk a  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , p rz y 
w d z ie w a ł k u rtk ę  s trze leck ą .

W  o k re s ie  ia k  z w a n y c h  „b rzesk ich  w y b o 
ró w "  p e w ie n  p ro fe so r, k a n d y d a t z listy  b e z 
p a rty jn e g o  B lo k u  W sp ó łp racy  z R z ą d e m  w y 
d a ł b ro s z u rę  p o d  fy iu łe m : „D laczeg o  k a n d y 
d u ję  z listy  B lo k u  B B W R ” ? — W  o k re s ie  o b ec 
n ych  w y b o ró w  lu d n o ść  K ra k o w a , p rz e c z y ta w 
szy n a  afiszach  „ D e m o k ra ty c zn e g o  B lo k u ” n a 
zw isk o  teg o  p ro fe so ra , c z e k a ła  n a  u k a z a n ie  
się jeg o  b ro sz u ry  p . t. „D laczeg o  k a n d y d u ję  
z B lo k u  D e m o k ra ty c z n e g o ” ? A  ch o c iaż  b ro 
sz u ra  się  n ie  u k a z a ła , to  je d n a k  skok  p a n a  p ro 
feso ra  o d  d y k ta tu ry  d o  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
o k a z a ł się — ja k  n a  jeg o  s ta re  la ta  — iście re 
k o rd o w y m .

N iech  m i n ik t n ie b ie rz e  za  złe, że  w y ciąg am  
z p rzesz ło śc i ró ż n e  h is to ry jk i. C elem  b o w iem  
tego  f ie lie to n ik u  jest w y k a z a n ie , że  w  n asze ; 
h is to rii z o s ta tn ich  la t g ó ru je m y  n a d  in n y m i. 
Jed n y m  s ło w e m : „cu d ze  chw alic ie , sw ego  n ie  
zn ac ie , sam i n ie  w iecie , co  p o s ia d a c ie ”.

Siary grzmot.

OŚWIADCZENIE
OŚW IADCZAM , ŻE Z PO LSK IEG O  STRO N 

N IC T W A  LU D O W EG O  N IE  W Y ST Ą PIŁ E M  

I  JE S T E M  W  DALSZYM  CIĄGU CZŁONKIEM  

TEGOŻ STR O N N IC TW A .

T arn ó w , d n ia  1 lu teg o  1947 r .

STA N ISŁA W  WODZLŃSKE
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Na marginesie obecnej chwili
Z la t  d z iec iństw a u tk w iło  w  m ej pam ięci 

w spom nienie straszliw e) chwili burzy. Z iem ię 
ogarnę ła  nagle  w śród  dnia p raw ie  ca łk o w ita  
ciem ność, hu rag an  szarp a ł ko ronam i drzew , 
a deszcz la ł z góry potokam i- Jed n o sta jn y  szum 
w ich ru  i deszczu  raz  po raz  p rze ry w a ł ło sk o t 
u derza jących  p io runów . W  m iarę  jak  p rz e c ią 
gał się czas trw an ia  burzy, w moim dziecięcym  
um yśle u trw a la ło  się p rzekonan ie , że tam  na 
d w orze  zobaczę po  bu rzy  w szystko  całkow icie  
zm ienione, że np, d rzew a b ęd ą  ro sły  korzeniam i 
d o  góry. A le gdy po  burzy  w yszedłem  n» pole 
i  rozejrzałem  się dookoła , sp o tk a ło  m nie ro zcza . 
row an ie  S łońce św ieciło  ta k  sam o, i d rzew a ro 
iły  ta k  sam o. T a k  sam o tk w ił bez  w  ogródku  
o b o k  dom u i ta k  sam o pasło  się bydło n a  p ob li
skim  pastw isku . Ś w iat pozosta ł te n  sam  i jego 
sp raw y  po toczy ły  się tym  sam ym  trybem .

O d  tego  czasu u p łynęło  p a rę  d z iesią tk ó w  la t. 
P rzesz ła  n iejedna burza, n-e ty lk o  tak a , jak zd a . 
rza się w  p rzy rodz ie , a le  rów nież  przeżyliśm y 
dw u k ro tn ie  ka tak lizm y  dziejow e, k tó re  w p ły n ę , 
ły  n a  zm ianę stosunków  po litycznych  w  św iecie, 
N ie  zdążyły  jed n ak  odw rócić  b iegu  ludzkich  
sp raw  T a k  sam o jak  p rzed  tym  ludzie ro d zą  
się , rosną, do jrzew ają , s ta rz e /ą  i um ierają . T ak  
sam o jak  zaw sze życie jed n o stek  i spo łeczeń stw  
u k ła d a  się w  ciasnym  k ręg u  w iecznych  tych  sa 
m ych tro sk , k ło p o tó w  i radości. P rzem ija ją  w y . 
d a rzen ia  i luazie , k ła d ą  się  do grobu pokolen ia , 
ale życie  u k ła a a  się  c iąg le w ed le  tych  sam ych 
odw iecznych  p raw , k tó ry c h  cz łow iek  pom im o 
w ie lu  usiłow ań zmien ić nie zdo ła ł i p raw d o p o 
dobn ie  tego  nigdy zm ienić ne  p o tra fi.

P rzem in ą ł ciężki d la  n a s  o k re s  w yborczy . Nie 
m am y zam ia ru  w daw ać  się w  rozw ażar»j, na  
te n  tem at, ani też  w  ocenę w yn ik u  w yborów . 
S tw ie rd zam y  ty lko , że spraw y lud zk ie  w  Polsce 
p ły n ą  i p ły n ąć  b ę d ą  swoim  biegiem . Pom im o 
w ielu  tru d n o śc i P SL  istn ie je  i ?stnieć będzie . 
,W dn iach  „k lęsk i i pogrom u" )»k to  chę tn ie  p i
szą nasi p rzeciw nicy , zachow aliśm y to , co jest 
d la  n a s  najw ażniejsze i na jcenniejsze, to  jest 
Jodność  cz łow ieczą  i w łasn ą  n ieza leżn ą  po staw ę 
w o b ec  zagadn ień  n a tu ry  społecznej i p o lity cz 
nej, p rze iaw ia jącycb  się w  codzienne) szarej rz e 
czyw istości po lsk ie j. Z arów no  m y, jak  sp o ra  
część sp o łeczeństw a, jak  w reszc ie  i n iek tó rzy

KOMANDOR KENNETH EDWARDS. R N.

Sk'oro tylko wiceadmirał Burnett spostrzegł, że 
Scharnhorst skazany jest na odwrót w sironę fior
dów, przesiał rozkaz, aby cztery kontrtorpedow- 
ce z bezpośredniej eskorty konwoju natychmiast 
odpłynęły dla połączenia się z nim. Wiedział, że 
admirał Bruce Fraser ma przy sobie tylko cztery 
kontrtorpedowce, Scharnhorst zaś rozwijał tak 
wielką szybkość, iż wiceadmirał osądził, że może 
zachodzić potrzeba większej ilości kontrtorpe- 
dowców dla zatrzymania lub zahamowania szyh- 
kości niemieckiego okrętu, jakkolwiek pogoda 
wcale nie sprayjała szybkiej robocie niszczyciel- 
•kch statków. .Warunki atmosferyczne były tego 
rodzaju, że  nawet pyl wodny, opadając zamarza!, 
zwiększając ciężar statków powyżej dopuszczal
nej wagi. Burnett wyrozumował, iż bezpośrednia 
eskorta konwoju może się teraz obejść bez tych 
kontrtorpedowców. Nie istniało już niebezpie
czeństwo .napaści ze strouy większych okrętów  
nawodnych, nie sygnalizowano również od pewne
go czasu żadych lodzi podwodnych w pobliżu. 
Istotnie wydawało się nieprawdopodobnym, 'aby 
Niemcy operowali łodziami podwodnymi w stre
fie, w której znajdowały się zarówno brytyjskie 
jak niemieckie okręty nawodne, a to w ohawie 
kosztownych piouylek przy identyf:kowaniu ich 
przez peryskop.

Przy śledzeniu okrętu, krążowniki wykazały 
najwyższy stopień zręczności. Utrzymywały kon

z naszych  p rzeciw n ików  —• zdajem y sobie sp re . 
w ę z tego, że c iężar ga tunkow y PSL w życiu n a . 
szego ra ń s tw a  jest duży. Zdajem y sobie d o k ła d 
n e  i jasno sp raw ę z tego, że w  znacznej m ierze 
odpow iedzia lność  za losy n a ro d u  i p ań stw a  spo. 
czyw a na b a rk a c h  ch łopów  i że p o stu la ty  m as 
ch łopskich , zo rganizow anych  w  s.-eregach n a 
szego S t-o n n ic tw a , m uszą zostać  uw zględ
nione.

R ola, jaka  p rzy p ad ła  P o lsk iem u S tron n ic tw u  
L udow em u w  dzisiejszej Polsce, jest trudna i od . 
pow iedzia lna . C zasy najb liższe w ym agać b «dą  
od nas w iele  w ysiłku , ofiarności i sam ozaparcia

OD WYDAWNICTWA
Pomimo najlepszych chęci nie zdoiali9mv do

tychczas przezwyciężyć trudności, związanych 
ze zmianą druka-na. Z tego powodu „PIAST" 
n>e ukazują się w normalnej objętości. Za te 
i  inne braki, wynikłe nie z naszej winy, najmoc
niej naszych Czytelników i Prenumeratorów  
przepraszamy. Postaramy się je w najbliższej 
przyszłości usunąć.

Równocześnie zwracamy się do naszych 
W spółpracowników z prośba o  nadsyłanie arty
kułów i  korespondencji.

Redakcja i Administracja ^PIASTA”# 

UNIEWINNIENIE PREZESA PSL' .  
W  RYPINIE

D nia 24 styczn ia  1947 r  R ejonow y S ąd  W oj
skow y w Bydgoszczy ro z p a try w a ł sp raw ę p re 
zesa K oła  PSL w  R ypinie Bole iław a M ark o w 
skiego, zam . w e wsi P ręczk l, pow . R ypin , o sk a r
żonego o p osiadan ie  n ie legalne  broni, m -an o w i’ 
c is k a rab in u  ręcznego  M au ser z 25-m a nabuja- 
mi, skrzyni nabojów  25C sz tuk , 3 g ran a tó w  i r a 
k ie tn icy .

S ąd  po rozpoznan iu  dow odów  uznał, że broń 
b y ła  pod rzucona w bud y n k ach  gospodarczych , 
i że o skarżony  o niej n ir nie w ied z ia ł —- w obec 
czegc w ydał w y ro k  uniew inn iający  z o a ty ch m ia . 
stow ym  zw olnieniem  z w ięzien ia .

takt i sygnalizowały ustawicznie postępy, czynio
ne przez swego o wiele potężniejszego przeciwni
ka wśród podbiegunowych mroków, unikając 
przy tym zaczepnych działań ze strony Scharnho- 
sta, wyposażonego w cięższe uzbrojenie. Prawdę 
powiedziawszy, niemiecki admirał Bey nie próbo
wał nawet pozbyć się brytyjskich krążowników ani 
a nimi walczyć,, jakkolwiek musiał wiedzieć, że są 
na jego tropie- Był yndocznie przeświadczony, 
że naczelny komandor Home Fleet (Floty Krajo
wej) nie posi id a w pobliżu ciężkich jednostek bry
tyjskich, i ufał całkowicie szybkości Scharnhostu, 
która powinna była wystarczyć na wprowadzenie 
okrętu do bezpiecznej przystani fiordów bea oba
wy, aby krążowniki sająchały mu od przodu dla 
dokonania ataku torpedami. W każdym bądź razie 
zachowywał spokój dowódcy, który nie żywi obaw. 
Napewno układał już sobie na użytek Naczelnego 
Dowództwa Niemieckiego, tudzież łatwowiernych 
tego świata, podniecające sprawozdanie o swych 
niszczycielskich dzialanach, które udaremniły do
stawy dla Rosji.

Przykrym przebudzeniem dla admirała Beys 
mnsiało być przerwanie ciszy przez nagły sygnał, 
nadany z D uke o f Yorku , o godzinie 4.30 po po
łudniu. Właściwie można wątpić, czy ten przejęty 
sygnał mógł dojść do wiadomości niemieckiego 
admirała, zanim ten znalazł się znów pod obstrza
łem ciężkich dział.

P ra c ę  naszą  będziem y prow adzić  pom im o tru d 
ności, do k tó ry ch  z re sz tą  jesteśm y z daw na 
przyzwvcz&jeni. Ja k k o lw ie k  w  utw orzonym  
św ieżo  rządzie  n ie  zasiadają  p rzed staw ic ie le  na. 
szego S tronn ic tw a, to  jednak  przedstaw icieli 
PSL n ie  zab rak n ie  nigdy tam , gdzie trzeb a  b ę 
dzie bron ić  żyw otnych  i .is to tn y ch  in te resó w  
R zeczypospolite j, na  ch łopach  jednak  Po lska  
n ie  zaw iod ła  się nigdy Nie zaw iedzie się 
i w  p rzyszłości.

W  naszych  codziennych p racach  trzym ać się 
będziem y program u i za leceń  w ładz naszego 
S tronn ic tw a . W  szczególności zaś obow iązuje 
n a s  do tychczasow a jego ’inia polityczna, ponow . 
n ie  p o tw ierd zo n a  na  o sta tn im  posiedzen iu  R ady 
N aczelnej. N ie uległy zm ianie nasze dążen ia  
i cele, trzym ać  się będziem y n adal tych  sam ych 
środków  i m etod  w  ich realizow aniu . Byliśm y 
i jesteśm y lrgalnym  ugrupow aniem  politycznym , 
sto jącym  całkow icie  n a  gruncie demokracji* 
W alcząc  o poszanow anie  zasad  p raw a
i m oralności w  życiu publicznym  odsuw am y się 
zdecydow anie od podziem ia i jego m etod  w alk i, 
n iezgodnym i z w yznaw anym i p rzez  nas za sa 
dam i.

Z dobycie w ładzy w  pań stw ie  nigdy n ie  u w a
żaliśm y i nie uw ażam y za cel nasz osta teczny . 
N igdy też  n ie  chcieliśm y zdobyć jej w yłączni*  
d la  sam ych siebie. D la tego  też  nie m  uny zarm a. 
ru  zazdrościć  ani z ło rzeczyć tym , k tó rzy  ją  obec
n ie  posied li.

K .O .

ŻYWNOŚCI ZA 11 MILIONÓW DOLARÓW  

PRZEKAZUJE UNRRA POLSCE

G eneralny dyrekior UNRRA, Lowell Rooks 
ogłosił, żt przed końcem  marca zostanie w y
słany do Austrii transport żyw ności, wartości 
2f' m ilionów  dolarów.

Specjalny przydział żyw ności, wartości 11 
m ilionów  doL zostanie skierowany do Polski, 
a transport wartości 4 m ilionów  diJarów  d( 
Grecji.

O gólny koszt tego specjalnego przydziału  
UNRRA w yniesie 35 m ilionów  dolarów ąm.

Admirał Sir Bruce Fraier wykorzystał w pełni 
raporty, wysyłane przez krążowniki, ścigające 
Scharnhorsta  i wytkną) sobie kurs, który mia) na 
ciemnych, rozkołysanych falach przeciąć drogę 
niemieckiemu okrętowi o jakie 30 mil na DÓłnoe- 
no-północno-zachód od przylądka Północnego. 
W razie ntrzymania dotychczasowej szybkości, 
D uke o f Y ork  i Scharnhorst powinny byty spotkać 
się w tym punKcie około godziny 4.45 po polu- 
dnin.

Obliczenia te były równie nienaganne jak ra
porty krążowników. Wieże obrotowe, nad których 
ustawieniem Fraser tyle się napracował, obróciły 
się cirho we wskazanym kierunku. W przeciągu 
kilkn seknnd wszystko było gotowe do otworze
nia ognia. Wtedy naczelny wódz dal rozkaz prze
rwania obowiązującej radiowej ciszy przez wysia
nie sygnału do wice-admirala Burnetta, któremu 
kazał oświetlić cel obstrzału zapomocą rakiety 
świetlnej. W zadziwiająco krótkim czasie, który 
wydawał się nieskończonością dla czekających, 
odezwały się działa rakietowe z pokładu Belfastu, 
znajdującego się wtedy w odległości 8-uiiu mil 
wstecz. Jeszcze kilka sekund, wydających się 
wiecznością i wysoko nad Scharnhorstern rozbły
sła gwiazda, oświetlającego pocisku. Jaskrawy bia
ły płomień począ1 się zwolna opuszczać, podtrzy
mywany przez spadochron, i wisząc tak w powie
trzu, rzucał na morze ogromny krąg światła bla
dego jak calnn widma. Scharnhorst znalazł się w. 
samym środku tego kręgu.

„Ognia!"* —  Ten krótki rozkaz, rzucony z po
mostu Duke o f Yorku  przeciął zawiły spiot rozi 
kazów i raportów, które mogły były wywołać za
mieszanie w umyśle laika, ale oficerom artylerii 
okrętowej dawały poczucie pewności, że uzbroje
nie jest dobre i obsługa sprawna

ZATOPIENIE SCHARNHORSTA
Wyjęie z książki Siedmiu Marynarzy (Collins) 

( d o k o ń c z e n i e )
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Deklaracja programowa
premiera Cyrankiewicza

■— W ysoKa Izb o ! — ro zp o c z y n a  P rem ie r, 
gdy  ucich ła  m e lo d ia  C z e rw o n e g o  S z tan d a ru , 
k tó ry m  sa la  p o w ita ła  p o ja w ie n ie  się n a  m ó w 
nicy n o w eg o  szefa R ząd u . — C hcę dziś p rz e d 
staw ić  S ejm ow i —_ w y raz ic ie lo w i w oli N a ro 
d u  — R ząd  z ro d z o n y  n ie  z ża d n y c h  m ię d z y 
p a rty jn y c h  k o m b in ac ji zm ien n y ch  i k o n iu n k 
tu ra ln y c h , a le  R ząd  z ro d z o n y  z tw a rd e j i n ie 
z b ę d n e j d la  Polski k o n cep c ji koa lic ji s tro n 
n ic tw  d e m o k ra ty c z n y ch . R ząd  — z ro d z o n y  
z c a łk o w iteg o , b ezw zg lęd n eg o  zw y cięstw a  tej 
k on cep c ji, o d n ie s io n eg o  w  w y b o ra c h  19 go 
styczn ia .

P o  w y ra ż e n iu  sw ego  w ie lk ieg o  u z n a n ia  d la  
d o ro b k u  P. K. W . N., R ząd u  T y m czaso w eg o  
i R z ą d u  Jed n o śc i N a ro d o w e j, p re m ie r  C y ra n 
k iew icz  o zn a jm ia , iż p ra c a  R ząd u , n a  k tó reg o  
czele  stoi, o p ie ra ć  się b ęd z ie  n a  n as tę p u ją c y c h  
z a sa d a c h : nic n ie  u ro n ić  i n ic  n ie  z a tra c ić  z d o 
ty ch czaso w eg o  d o ro b k u  po lsk ie j d em o k rac ji, 
n ig d y  n ie  stać  w  m ie jscu , ty lko  ro z w a ż n ie  i 
p la n o w o  w e w szystk ich  d z ie d z in a ch  życia  n a 
szego  m a sz e ro w a ć  n a p rz ó d , s tw o rzy ć  w a ru n 
ki d la  da lsze j k o n so lid ac ji i z je d n o c z en ia  
w szystk ich  tw ó rczy ch  sił n a ro d u  n a  p la tfo rm ie  
b lo k u  d e m o k ra ty c z n eg o .

P re m ie r  z a p o w ia d a , iż z p e łn y m  i szczeg ó 
ło w y m  p la n e m  d z ia ła n ia  s tan ie  R ząd  p rz e d  
S ejm em  n a  sesji b u d ż e to w e j. O b ecn ie  p ra g n ie  
ty lk o  „p rzed s taw ić  W ysok ie j Izb ie  R ząd , k tó 
reg o  p lan em  p ra c y  jest ze w szystk ich  sił r e a 
liz o w a ć  p ro g ra m  s tro n n ic tw  b lo k u , s tro n n ic tw  
d e m o k ra ty c z n y c h  — w y ra z  d ą ż e ń  p o lsk iego  
N a ro d u ” .

N astęp n ie  p rz ech o d z i d o  o m ó w ie n ia  p o k ró t
ce p o szczeg ó ln y ch  d z ied z in  p ra c  R ząd u .

POLITYKA ZAGRANICZNA

W  po lityce  z a g ra n ic zn e j g łó w n ą  tro sk ą  R z ą 
d u  b ęd z ie  u g ru n to w a n ie  n aszy ch  g ran ic , 
k tó re  są  n ieo d zo w n y m  w a ru n k ie m  z a ró w n o  
b ezp ieczeń stw a  Polsk i, ja k o  też  trw a łe g o  
z a p o b ie ż e n ia  n o w ej ag resji N iem iec . K o n ty 
n u u ją c  p o lity k ę  z a g ra n ic z n ą  R ząd u  Jedności 
N a ro d o w e j, R ząd  zm ie rz a ć  b ęd z ie  do  d a lszego  
ro z w o ju  i u m o c n ie n ia  w sp ó łp ra c y  i p rz y ja z 
n y ch  s to su n k ó w , łączący ch  P o lsk ę  z in n y m i 
k ra ja m i, a p rz e d e  w szystk im  z n aszy m  w ie l
k im  so juszn ik iem  w sch o d n im , ze Z w iązk iem  
R ad zieck im  (o k la sk i) .

W y trw a le  d ąży ć  b ę d z ie m y  — m ó w i P re 
m ie r — d o  d a lszego  zb liżen ia  z C zech o sło w a
cją i do  p rz y ja z n e g o  u re g u lo w a n ia  w szystk ich  
sp ra w  k u  o b o p ó ln e j ko rzyśc i i pom yślności 
naszych  n a ro d ó w  (o k la sk i).

S tosunk i n asze  z Ju g o sław ią  n a c e h o w a n e  są 
se rd eczn o śc ią  i p rz y ja ź n ią  (o k la sk i) .

P rag n iem y  w sp ó łp ra c y  i w szech stro n n eg o  
p rz y ja z n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  z F ranc ją , z k tó rą  
łączy  n as  w sp ó ln o ta  n a jży w o tn ie jszy ch  dla n a 
szych  n a ro d ó w  in te re só w , w sp ó ln e  z a b e z p ie 
czen ie  się p rz e d  n ie b ezp ieczeń s tw em  im p e r ia 
lizm u n iem ieck ieg o  (o k la sk i) .

P ra g n ie m y  se rd eczn y ch  s to su n k ó w  z n a ro 
dem  a m e ry k a ń sk im , w ie rząc , że  p rzy jaźń  p o l
sk o -a m e ry k a ń sk a  b ęd z ie  e le m e n te m  k o n s tru k 
ty w n y m  w św iecie p o w o je n n y m  i p rzy czy n i się 
do s tab ilizac ji p o k o ju .

P ra g n ie m y  ró w n ie ż  p o m y śln eg o  u re g u lo w a 
n ia  w szystk ich , w ciąż  n ie z a ła tw io n y ch . sp ra w  
z W. B ry tan ią  n a  za sa d a c h  d o b re j w oli i p o 
sz a n o w a n ia  su w e re n n y c h  p ra w  d ru g ie j s tro 
ny. W ierzym y , że  w yjście jest ca łk o w ic ie  m o 
żliw ie  i leży  w  in te re s ie  o b y d w u  s tro n

SPRAWY GOSPODARCZE

P rzy stęp u jąc  do  o m ó w ie n ia  z a g a d n ie ń  go
sp o d a rc z y c h  p re m ie r  C y ran k iew icz  z a p o w ia 
d a  ro z sz e rz en ie  i p o g łę b ie n ie  u k ła d ó w  h a n 
d lo w y ch  z  z a g ra n ic ą , a w  ra m a c h  g o sp o d a rk i 
w e w n ę trz n e j w y k o n a n ie  n a ro d o w e g o  p la n u  
o d b u d o w y , k tó re g o  w y ty czn e  zo s ta ły  p rz y ję te  
p rz e z  K. R. N. R ok  b ieżący  d ecy d u je  o p o w o 
d zen iu  ca łeg o  p la n u , ch o ć  tru d n o śc i b ę d ą  je 
szcze b a rd z o  z n aczn e .

D ążąc  d o  w p ro w a d z e n ia  w  życie  p la n u  in 
w esty cy jn eg o  R ząd , ja k  d o ty ch czas, b ęd z ie  ja 
ko n a c z e ln e  sw o je  z a d a n ie  u w a ż a ł w a lk ę  z 
n ie b e z p ie cz e ń s tw e m  in flancji.

W ty m  celu  jest n ie z b ę d n e  i w im ien iu  R z ą 
d u  to  z a p o w ia d a m  — m ó w i P re m ie r  -  p rz e 
p ro w a d z e n ie  n ie u b ła g a n e j, k o n se k w e n tn e j, 
c zasem  m o ż e  i b o le sn e j w alk i z p rz e ro s ta m i 
ad m in is tra c y jn y m i, p rz e p ro w a d z e n ie  b ez lito s
n e j w alk i z  m a rn o tra w s tw e m  w e w szystk ich  
d z ie d z in a ch , p rz e p ro w a d z e n ie  w a lk i z b iu ro 
k ra ty czn y m i m e to d a m i p ra c y  (o k la sk i) , w p ro 
w a d z e n ie  w  życie  sp ra w ie d liw e g o  o b c ią ż e n ia
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c ię ż a ram i fin an so w y m i w szystk ich  o b y w ate li, 
s to so w n ie  d o  ich d o c h o d ó w .

T y lko  taka  p o lity k a  m o że  d a ć  i d a  p rz e ła 
m a n ie  p ię trz ą c y ch  się jeszcze  n a  n a sz e : d ro 
d ze  tru d n o śc i i s to p n io w ą , a le  sy s tem a ty czn ą  
p o p ra w ę  d o b ro b y tu  o b y w a te li.

W  d ą ż e n iu  d o  sy stem aty czn eg o  p o d n o sz e n ia  
p ro d u k c ji R z ą d  z a p o w ia d a  d b a ło ść  n ie  ty lko  
o  sek to r  p a ń s tw o w y  i spó łdz ie lczy , lecz ró w 
n ież  i p ry w a tn y .

INNE ZA G A D N IEN IA

„ K o n ty n u u ją c  p o lity k ę  p o sz a n o w a n ia  w szel
k ich  w ie rz e ń  re lig ijnych , R ząd  d ąży ć  b ęd z ie  
do  n a leży teg o  u re g u lo w a n ia  s to su n k ó w  z  K o
śc io łem ” .

W  lu tym  i m a rc u  b r . R ząd  p rz e p ro w a d z i 
d a lsz ą  d em o b ilizac ję  w y słu żo n y ch  ż o łn ie rz y , 
dzięk i czem u  b ę d z ie m y  m ogli u trz y m a ć  w y
da tk i n a  w o jsko  n a  p o z io m ie  z n a czn ie  n iż 
szym , n iż  p rz e d  w o jn ą .

Jak o  p iln e  z a d a n ie  staw ia  p rz e d  so b ą  R ząd  
szy b k ą  re p a tr ia c ję  tych  n aszy ch  ro d a k ó w , k tó 
rzy  ro z p ro sz e n i po  św iecie  p rzez  b u rz ę  d z ie 
jo w ą  p o z o s ta ją  jeszcze d o tą d  n a  o b czy źn ie  i 
a p e lu je  do  n ich , by  ja k  na jszy b c ie j w ra c a li d o  
O jczyzny .

Z Z a c h o d u  w ró c iło  d o tą d  2.100.000 o sób . Z 
W ielkiej B ry tan ii i W ło ch  w ró c iło  p o n a d  
57.000 żo łn ie rzy . W raca ją  P o lacy  z  B lisk iego  
W sch o d u , z W łoch , z A fryk i, zza  o c e a n u . D la 
n ich  w szystk ich  z n a la z ło  się m iejsce, z n a la z ła  
się p ra c a  w  p rzem y śle  i n a  ro li, w  a d m in is tra 
cji p a ń s tw o w e j, w k ażd e j d z ied z in ie  p ra c y  d la  
Polski.

W d z ied z in ie  po lity k i sp o łeczn e j R ząd  b ę 
dzie  n a d a l k ro czy ł po  lin ii w y su w a n ia  ro b o t
n ik ó w  n a  k ie ro w n ic z e  s tan o w isk a  w  a p a ra c ie  
p ro d u k c y jn y m  (o k la sk i) .

Jak o  je d n o  z n acze ln y ch  z a d a ń , s to jący ch  
p rz e d  R ząd em  — m ó w i d a ie j — s taw iam y  o d 
b u d o w ę  g o sp o d a rc z ą  w si p rzez  p o d n ie s ie n ie  
w y d a jn o śc i z iem i ja k o  p o d s ta w y  zam o żn o śc i 
ro ln ik a  i w y ży w ien ia  k ra ju , p rz e z  ro zw ó j go
sp o d a rk i h o d o w la n e j, p rz e z  zw ięk szen ie  zu ży 
cia n a w o z ó w , p rz e z  z a o p a trz e n ie  w m aszy n y  
ro ln icze , p rz e z  p o m o c  m a ło ro ln y m  i ś re d n io 
ro ln y m , o sa d n ik o m  i zn iszczo n y m  p rz e z  w o j
n ę , p rz e z  ro z w ó j spó łdz ie lczośc i, p rz e z  zw o l
n ie n ie  wsi o d  p lag i lichw y  i spek u lac ji.

P e łn e  u p o w sz e c h n ie n ie  o św ia ty  i k u ltu ry , 
o p ie k a  n a ć  m ło d z ie ż ą  szk o ln ą  i lu d źm i n a u k i, 
tro sk a  o  p o p ra w ę  z d ro w o tn o śc i — oto  z a d a 
n ia , jak ie  R ząd  b ie rz e  n a  sieb ie  p o n a d to .

P re m ie r  C y ran k iew icz  k o ń czy  sw ą m o w ę  z a 
p o w ie d z ią  am n estii.

P om osty  na pokładzie podskoczyły, gdy rozległ 
się grzmot wielkich dział,  a gorący, żrący p o d 
m uch  uderzył jakby biczem po tw arzach  ludzi,  
stojących na eksponowanych stanowiskach. Z ko 
m inów  buchnęły  kłęby dymu i odłamki, wyzwolo
ne przez wstrząs, —  zjawisko to n ie jednokro tn ie  
sprawiało, że piloci z Liiftwaffe chlubili się cel
nymi strzałami do naszych okrętów , podczas gdy 
w rzeczywistości były to tylko wstrząsy od b li
skich, chybiających pocisków. N ik t  na pokładzie 
D uke  o/  Yorku  nie zwrócił na to uwagi, a na j
m niej B ruce Fraser ,  stojący na adm iralskim  po 
moście. Jeden  z jego oficerów sztabowych opow ia
dał później, że adm irał zachowywał się najobo- 
ję tn ie j z całej załogi. Stał niemal n ieruchom o i nio 
mówił nic, rzucając tylko od czasu do czasu k r ó t 
ki rozkaz. Doszedł wreszcie do starcia z n iep rzy
jacielem i od chwili rozpoczęcia walki śledził dzia
ła i wieże obrotowe, skierowane przeciw niem u w 
tym boju na śmierć i życie.

Miał prawo czuć się zadowolonym. W  pierwszej 
salwie, danej z Duke of  Y o rku , p rzyna jm nie j  jeden  
z pocisków ugodził w Scharnhorsta, nie uszkadza
jąc jednak  punktów  żywotnych niemieckiego k r ą 
żownika wojennego, k tó ry  natychm iast zmienił 
kurs, k ie ru jąc  się w -tronę przystani.  Nagłe ze 
tknięcie się z ciężką ar ty ler ią , udarem nia jąc  bez
pośredni odwrót ku f iordom  norweskim , skłonił 
adm irała  Beya do natychmiastowej, b ez k o m p ro 
misowej ucieczki. Kierował się na wschód, p rzy
naglając swych maszynistów, by z kotłów  i m a
szyn wydobyli maximum węzłów na godzinę. Są
dził może, iż zdystansuje ścigające go okrę ty  lub 
ucieknie od nich dzięki podbiegunowym ciem no
ściom, coby, m a  pozwoliło nawrócić ku fiordom. 
W  każdym bądź razie pierwszym jego odruchem

było ja k  najszybsze odsądzenie się od 14-calowych 
pocisków D uke o f Yorku.

To, co te raz  nas tąpiło , p rzypom inało  zajadłe 
polowanie. Duke o f York  walił ze swych p rze d 
nich  wież obro tow ych w nadziei,  że mu się uda 
przez uszkodzenie ko tłów  uchodzącego Scharn
horsta  osłabić jego rozpęd  i wciągnąć go do bez
pośrednie j akcji. Jednocześn ie  Scharnhorst od p o 
wiadał ogniem z ty lnych  dział,  licząc również na 
zaham ow anie  szybkości p rzeciw nika i zapew nie
nie sobie przez to bezpiecznego odwrotu.

T e  zm agania trw ały  blisko pó łto re j  godziny. 
A rty ler ia  miała zadanie  n iesłychanie trudne .  J a k 
kolwiek w idać hyło, że Scharnhorst zostąj k i lk a 
k ro tn ie  tra f iony  i że na  jego pokładzie  wybuchają 
pożary , szybkość n iem iesk iego  o k rę tu  n ie uległa 
zm ianie i w kró tce  stało się boleśnie oczywistym, 
że n iep /zy jac ie l zyskuje na czasie, gdyż p rze 
strzeń  między nim a s ta tk iem  adm iralsk im  stale 
się zwiększała. D uke o f Y ork  nie został traf iony, 
jedynie  od łam ek  11-calowego pocisku przeciął je 
go radiow ą an tenę .  W ynikające  s tąd  n iebezpieczeń
stwo szybko zażegnano dzięki porucznikow i H. R. 
J. Bates. k tó ry  bardzo  dzielnie wspiął się na 
maszt i dokonał tymczasowej napraw y N iepodob
na p rzecenić  in icjatywy zręczności i odwagi po 
rucznika  B ates‘a w tym m om encie  akcji,  k iedy n a 
praw ienie  an teny  umożliwiało adm irałow i p o rozu 
miew anie się z innym i jednos tkam i m orsk im i i 
użycie ich do zadania  osta tecznego ciosu n ieprzy
jacielowi.

Po  godzinie 6-ej po po łudn iu  D uke o f Y ork  
zaprzes ta ł ognia. Scharnhorst zdołał wysunąć się 
nap rzód  ta k  daleko, że znalazł się poza zasięgiem 
dział.  Gdy A dm ira l ic ja  odebra ła  sygnał, donoszą
cy o tym fakcie, zapanow ała  tam głucha posęp-

ność. Zdawało się, że Scharnhorst w ym knie  «Ł. 
m im o wszystko. A dm iralic ja  nie mogli, oczywi
ście p rze jąć  rozkazów  naczelnego dowódcy, wy
stosowanych do jego okrętów , ponieważ były one 
nadaw ane  drogą radiową o bardzo  ograniczonym  
zasięgu. Mimo to, B ruce F rase r  pozostał spokojny 
i pewien dobrego w yniku  akcji. P rzy  całym a fe k 
cie, jaki żywił do swych dział,  nie należał do lu 
dzi, k tórzy  k ładą wszystko na jedną  kartę ,  ro zp o 
rządzając większą ich ilością. Celem jego było 
rozgrom ienie i  za top ien ie  nieprzyjacie la  i do tego 
celu zam ierzał użyć wszystkich środków , jak im i 
dysponował.

Skoro ty lko Scharnhorst dokonał zwrotu  na za
chód i zdystansował D uke o f York'a  adm ira ł  F r a 
ser kazał swoim cz terem  k o n tr to rpedow com  —  z 
k tó rych  trzy były bry ty jsk ie : Sauage, Saumnrez i 
Scorpion, a jeden  norweski Stord, —  zwięszyć 
szybkość do najwyższych granic, na jak ie  pozwa
lały w arunk i atm osferyczne, byle tylko dosięgnąć 
Scharnhorsta  i stanąć w takiej pozycji, k tóraby  
pozwoliła na zaatakow anie  go przy pomocy to r 
ped.

W arunk i zupełnie  nie sprzyja ły  szybkiej robo
cie kon tr to rpedow ców . Morze wzdymało się i cięż
kie fale par ły  z północno-zachodu, pchane  silnym 
w iatrem  z tego samego k ierunku . W iatr  i fale u d e 
rzały w boki kon tr to rpedow ców , gdy te usiłowały 
wydobyć z siebie największą szybkość, p łynąc w 
k ie ru n k u  wschodnim. Takie  w arunk i a tm osferycz
ne sprawiają, że tak i ok rę t  zbacza z w ytknię te j  
drogi, a n ieuniknionym  wynikiem tego zbaczania 
jest osłabienie szybkości już osiągniętej. O ficero
wie dowodzący kon tr to rpedow cam i,  musieli stale 
obserwować morze i robić co było w ich mocy, by 
nie dopuścić do zalewania pok ładu  przez fale i Dył
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D z i a ł  g o s p o d a r c z y
Przetwórstwo

W ieś p o lsk a  w n o w ej rzeczyw istośc i p o w o 
je n n e j m usi iść z p o stęp em  czasu . D o ty ch czaso 
w a  g o sp o d a rk a  o p a r ta  w y łączn ie  n a  p ro d u k 
cji zb o ża  m usi p rz e su n ą ć  się w  k ie ru n k u  u p ra 
w y ro śiin  p rzem y sło w y ch , d rz e w  i k rzew ó w  
o w o co w y ch , ja rz y n  sz lach e tn y ch , z ió ł leczn i
czych , m o rw y  w  łączn o śc i z je d w ab n ic iw em , 
h o d o w li pszczół, w ik lin y  k o szy k arsk ie j itp. 
R ó w n o leg le  z ro zw o jem  sa d o w n ic tw a  i o g ro 
d ó w  w arzy w n y ch  n a leży  z a in te re so w ać  w ieś 
p rz e tw ó rs tw e m  o w o có w  i ja rz y n , k tó re  m o że  
n ie  ty lko  p o d n ie ść  s to p ą  ży c io w ą wsi, p o d n ieść  
je j sp osób  o d ż y w ia n ia  się, a le  d ać  je j ta k ż e  n o 
w e  ź ró d ła  d o c h o d o w e . O w oce , ja g o d y  g rzy 
b y  i ja rz y n y , p rz e ro b io n e  w  susz, p o w id ła , 
m a rm e la d y , s.oki, k o n fitu ry , w in a  i ro z m a ite  
k o n se rw y  — z a c h o w a m y  o d  zepsuc ia  r.a czas 
z im o w y . Z ap e w n im y  w  ten  sp o só b  d la  n a 
szego  jad ło sp isu  b a rd z o  w a rto śc io w e  środk i 
o dżyw cze , a n a d m ia r  ty ch że  po  z a sp o k o jen iu  
w łasn eg o  z a p o trz e b o w a n ia  m ożem y  sp rz e d a ć  
k o rzy s tn ie  n a  ry n k i zag ran iczn e-

P rze iw ó rs tw o  o w o có w  i ja rz y n , p rz y p a d a ją 
ce  zw y cza jn ie  r.a p ó ź n ą  jesień  i po .-zątek  zi
m y , k ied y  rcdnik m e  w iącej w o ln eg o  czasu  — 
n ie  u tru d n i m u  p o d s taw o w y ch  za jąć  g o sp o d a r
czych a p rzy n ies ie  d u że  korzyści. W tej d o 
d a tk o w e j gałęzi w y tw órczośc i ro ln icze j z n a jd ą  
z a tru d n ie n ie  p rz e d e  w szystk im  k o b ie ty , m ło 
d z ież  d o ra s ta ją c a  a n a w e t dzieci.

N a oso b is te  p o trz e b y  m o że  p ro w ad z ić  p rz e 
tw ó rs tw o  o w o c o w o -ja rz y n o w e  k a ż d a  ro d z in a  
c h ło p sk a  o d d z ie ln ie .N a to m ia s t p ro d u k c ją p rz e -  
iw ó rc z ą , o b lic z o n ą  n a  sp rz e d a ż  do  m iast i na 
e k sp u rt z a g ra n ic zn y  — p o w in n y  u jąć  w  sw o je  
rące  o d p o w ie d n ie  sp ó łd z ie ln ie  w ie jsk ie

W  Polsce dzisie jszej z a p o w ia d a  sią d u ży  ro z 
w ó j cu k ro w n ic tw a  i n ie b a w e m  b ą d z 'e m y  m ieli 
z a p a ry  c u k ru  p o n a d  w łasn e  z a p o trz e b o w a n ie . 
P rz e d  w o jn ą  n a d m ia r  c u k ru  w y w oziliśm y  za 
g ran icą  p o  m a rn y c h  cen ach , n ie ra z  p o n iże j 
w ła sn y ch  k o sz tó w  p ro d u k c ji. Dziś tą  n a d w y ż 
k ą  cu k ru  n a le ż y  zu ży tk o w a ć  ek o n o m iczn ie j 
w  p rz e tw ó rs tw ie  o w o co w y m . Z am ias t w y w o 
z i  su ro w e  o w o c e  i ja g o d y  — s to k r oć k o rz y 
stn ie j b ę d z ie  w y w o zić  sok i i w in a  o w o co w e , 
k o n fitu ry  c u k rz o n e  itp . p rz e tw o ry . W  lasach  
n aszv ch  jest p o d  d o s ta tk iem  g rzy b ó w , jag ó d  
I z ió ł lek a rsk ich  • W y sta rczy  ty lk o  z e b ra ć  u- 
m ie ją tn ie  te  d a ry  n asze j p rz y ro d y  i n a d a ć  im

worlny. gdyż te natychm iast zamarzały. P o n r ja ją c ,  
iż to osłabia sprawność sprzę tu  wojennego, lod 
zwiększa wagę nawodnej części okrętu ,  czyniąc go 
ociężałym i trudnym  do kierowania, p rzytem  w 
razie poważniejszych uszkodzeń zmniejszają się 
w tedy  widoki u trzym ania  ok rę tu  na powierzchni.  
Poniew aż zima pola rna  czyni n iebezpieczeństvra 
tego rodzaju  rzeczą n iem al zwykłą, dowódcy 
kon tr to rpedow ców  byli o trzaskani z tym ryzy- 
k i-m . Czynili, co było w ich mocy, by nie dopuścić 
do zalewu pokładów, nie tracąc z oczu głównego 
ceie: wyprzedzenia  Scharnhorsta  i za jechania mu 
od przodu , co im się powiodło.

Nie wiele czasu upłynęło od  chwili, k iedy D uke  
o f Y ork  zaprzes tał ognia, stwierdziwszy, iż Scharn- 
horst wycofał się z zasięgu jego 14-calowych dział,  
gdv na przedzie rozległa się nowa detonacja.  To 
Scharnhorst odpow iadał na a tak  cz terech  k o n t r 
torpedowców.

Prow adzone  przez k o m andora  M. D. C. Mey- 
r icka, płynącego na pokładzie Savage‘a, k o n tr to r -  
pedowce wykonywały na tarc ie  z bezprzykładną 
odwagą, nie licząc się w tej fazie wałki ani z po 
godą, ani z niszczycielskim ogniem wyjątkowo 
potężnego pomocniczego uzbro jen ia  Scharnhor- 
sta Nie ulega wątpliwości,  że —  jak  zresztą n a j 
częściej bywało w wypadkach, k iedy ok rę ty  n ie
mieckie bronilv  się n rzed mnicT8zviS» jednostka
mi, a takującym i z bliska, —  pociski Scharnhorsta  
szłv górą. Było to jednak  bardzo  nieprzyjem ne. 
P i d  istnym b a ld re l rm e m  św:ateł z ref lek torów , 
k on tr to rpedow ce  dotarły  na odległość dwóch tys. 
yardów, zanim dokonały  gwałtownego zwrotn ste
rem. wypuszczając jednocześnie to rpedy  i wyco
fując się zygzakiem z poła walki.

A tak  był przypuszczony z taką zaciętością i i  
tak mąlej odległości, Łt nie było prawdepodo-

o d p o w ie d n ią  fo rm ę  k o n se rw a c y jn ą , a  w z b o 
g acim y  k ra j w  p o w a ż n e  ź ró d ła  d o ch o d o w e .

N a tu ra ln ie  z a d a n ia  pow y ższe  n ie  d a d z ą  się 
ro z w ią z a ć  bez  w y szk o len ia  p io n ie ró w  n o w e
go p rzem y słu  w ie jsk iego . P o lrz e b n e  są  spe
c ja ln e  szko ły  i k u rsy  p rz e tw ó rs tw a  o w o co w o - 
ja rzy n o w eg o , n ie fy lko d la  k ie ro w n ik ó w  i k ie
ro w n iczek  sp ó łd z ie ln i p rze tw ó rczy ch , a le  j  d la  
naszy ch  g o sp odyń .

O g ó ln e  z a in te re so w an ie  sp o łeczeń stw a  z a 
g ad n ien iam i g o sp o d arczy m i s tw a rz a  b a rd z o  
k o rz y s tn ą  a tm o sfe rę  d la  tego  ro d z a ju  poczy
n ań .

Akcja szkoleniowa „Społem"
P o w a ż n ą  in ic ja tyw ą w  tym  k ie ru n k u  p o d ją ł 

Z w iązek  G o sp o d a rczy  „S p o łem ” p rzez  z o rg a 
n iz o w a n ie  fab ry czek  p rz e tw ó rs tw a  o w o co w e
go i ja rzy n o w eg o . D o n a jw ażn ie jszy ch  na leży  
fab ry k a  m a rm e la d y  w  C zęstochow ie , fab ry k i 
p rz e tw o ró w  o w o co w y ch  w  R a d o m :u. w  D eb- 
n ie , Łodzi, P io trk o w ie , R zeszow ie , T o łk m u ck u  
k o ło  E lb ląga, w  Z d u ń sk ie j W oli i D w ikozach  
ko ło  S a n d o m ie rz a .

O s ta tn io  s ta ra n ie m  „S p o łem ", po cząw szy  o d  
22 styczn ia  1947 r., o d b y w a  się w  P o zn an iu  
sześc io ty g o d n io w y  k u rs  d la  k a n d y d a tó w  na  
k ie ro w n ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  g m innych  p rz e 
tw ó rn i o w o có w  i ja rzy n .

Jest to  p ie rw szy  tego  ro d z a ju  ku rs  w  Polsce, 
z a p o z n a ją c y  nas z p rak ty czn y m  zas to so w a 
n iem  m e to d y  a m e ry k a ń sk ie j A p p e rte . N a k u rs  
p rzy b y ło  53 u czestn ik ó w , p rz e w a ż n ie  p ra c o w 
n ik ó w  S p ó łd z ie ln i S a m o p o m o cy  C hłopsk ie i — 
n iem a l zi z ca łe j Polski, i to :  z B ochn i, R a
d o m sk a , G ru d z ią d z a , K rak o w a , W je lun ia  O l
sz ty n a , S zk la rsk ie j P o ręb y , W a rsz a w y  K ato 
w ic, W iślicy, Z am o śc ia , S an d o m ie rzu , K rosna , 
K ielc, F u tn e , Z aw ie rc ia , Łęczycy. K alisza, For
d o n u , D z ia łd o w a , L w ów ka, S trzelc  K raińsk ich , 
C h o d z ieży  ifd.

O rg a n iz a c ja  k u r su spo czy w a w  rę k a c h  d e 
le g a ta  „S p o łem ” p. Jan a  S o n en b e rg a . K ie ro w 
n ik iem  n a u k o w y m  k u rsu  jest z n a n y  fach o w iec  
p ro f. U. Ł. p. M ering, a g łó w n ą  in s tru k to rk ą  
A m e ry k a n k a  m rs L o n g o ria , p rzed staw ic ie lk a  
U. N. R. R. A.

P ro g ra m  k u r su sk ładu  się z d w ó ch  czyści: 
d z ia łu  spó łdz ie lczego  i d z ia łu  zaw o d o w eg o

W ykłady  te o re ty c z n e  o d b y w a ją  się w go
d z in ach  p rz e d p o łu d n io w y c h  w  grpnrh ti S io 
łe m ” p rz y  u l. A rm ii C zerw o n e j, a p o p o łu d n iu

bieństw a, aby niein ecki k rążow nik  bojowy mógł 
un iknąć  to rped .  Decydując się na rozstrzygające 
na tarc ie  z bliska, kom andor  Meyrick kierował się 
zarówno doświadczeniem jak  instynktem . Nie 
wiedział zresztą, że w ice-adm ira ł B u rn e t t  odko
m enderow ał cztery k on tr to rpedow ce  z eskorty 
konw oju  i że te  już p łyną ua południowy wschód 
z największą szybkością, na jaką było je stać. Są
dził, iż jego cztery kon tr to rpedow ce  są jedynymi 
w tej s tref ie  i że w skutek  tego cała odpowiedzia l
ność za trzym ania  Scharnhorsta  spoczywa wyłącz
ni ‘ na nim.

T ra f iony  przez k ilka to rped ,  —  niepodobna 
określić, przez jaką ich ilość, —  Scharnhorst t r a 
cił na szybkości.  W nioskując t  siły ognia, k ie ro
wanego na kon tr to rpedow ce ,  wycofujące się po 
a taku ,  uzbro jen ie  Scharnhorsta  pozostało nie
uszkodzone, na tom ias t  szybkość poczęła opadać 
nagle i gwałtownie.

W obec tego, że Scharnhorst nie był już w sta 
nie p łynąć pełną parą ,  o k rę t  adm iralsk i F rasera  
szybko się przybliżył i po chwili zagrzmiały jego 
działa, tym razem  z mniejszej odległości. P rawie  
od początku  akcji można było stwierdzić celne 
strzały. Po  k ró tk im  czasie zaś n iem al każda  salwa 
tra f ia ła ,  druzgocąc n iemiecki k rążow nik  i dop ro 
wadzając go do bezwładu. W  podobny sposób 
obezwładniony i rozbity  został Bismarck przez 
ar ty lerię  King G eorg ia  V i Rodneyka o niespełna 
dwa la la  i siedem miesięcy wcześniej.  W krótce  
stało się oczywistym, że Niemcy nie mogą już opa
nować ognia ua_ pokładzie swego okrętu .  P łom ie
nie buchały  i pełzały wzdłuż całego prawie pok ła
du, a poprzez dziury od pocisków w bokach o k rę 
tu , w idać było groźny odblask w ew nętrznych po
la rów . Mimo to N iem cy jeszcze przez jakiś czas 
odpowiadali ogniem s ty.ch nie.wielu dział, które

ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  w  szk o le  og rodn iczej 
p rz y  u lic y  D ąb ro w sk ieg o .

P o k azy  p ra k ty czn e  p o d  k ie ru n k ie m  a m e ry 
kań sk ie j in s tru k to rk i o d b y w a ją  się n a  m aszy 
n ach  i p rz y rz ą d a c h , p o d a ro w a n y c h  Polsce 
p rzez  U N R R A  w  liczb ie  40 k o m p le tó w .

M aszyny te  i k u rs  p o z n a ń sk i s ta n ą  się n ie 
z a w o d n ie  p o w a ż n y m  zaczy n em  n o w eg o  p rz e 
m ysłu  ro ln iczeg o  w  Polsce.

W. Sierakowski.

MASZYNY I ZRABOWANE MIENIE 
POWRACAJĄ 0 0  KRAJU

W  a m ery k ań sk ie j s tre fie  o k u p a c y jn e j odszu
k a n o  i p rz y g o to w a n o  d o  tra n s p o r tu  d o  k ra ju  
szereg  cen n y ch  m aszy n  i u rz ą d z e ń  fab ry cz 
nych  w y w iez io n y ch  p rz e z  o k u p a n ta . Między 
in n y m i o d n a le z io n o  o k o ło  1.000 k o tłó w  d o  gn- 
z o g e n e ra to ró w  i 125 k o m p le tn y ch  gazn g en e- 
r a to ró w  w y w iez io n y ch  z fa b ry k i H fó ąg ą  s 
C zęstochow y . W  N o ry m b e rd z e  o d n a le z io n o  
p o n a d  200 o b ra b ia re k  z fab ry k i C egielsk iego .
W k ró tce  p rz y b ę d z ie  do  k ra ju  w ie lk a  pom pti 
z k o k so w n i K n u ró w , o d n a le z io n a  i. w n ie i  w 
N o ry m b e rd z e ’.

N a te re n ie  W ied n ia  o d n a le z io n o  znaczne 
ilości so rto w n ik ó w  tyou  P a u e rsa , z ra b o w a n y c h  
w  Izb ie  R o z ra c h u n k o w e j w  B ydgoszczy .
Z m iejscow ości D eg en d o rf, w  s tre fie  o k u p a 
cy jnej am ery k a ń sk ie j, n a d e jd z ie  o k o ło  200 ma* 
szvn  d la  ra fin e rii w  T rzeb in i, m ięd zy  n im i sp e 
c ja ln e  w ieże  s to so w an e  p rzy  ra f in o w a n iu  ro
py, k ló re  o b ecn ie  są  b a rd z o  cen n e .

N ieza leżn ie  o d  m aszy n  i u rz ą d z e ń  fabrycz
nych  d e legac i B iu ra  R ew in d y k ac ji i O d szk o 
d o w a ń  W o jen n y ch  o d n a leź li n a  te re n ie  Cze
chosło w acji z b ió r  z ra b o w a n y c h  w  P olsce m o 
n e t, m ięd zy  n im i w ie le  m o n e t z ło tych  z XVIII 
i XIX w iek u , m o n e t s re b rn y c h  o w y sok ie j war
tości n u m izm a ty czn e j o ra z  w ie le  sztuk  cennej (
b iżu ie rii p o siad a jące j w a rto ść  z a b y tk o w ą . ^

W szelk ie  w iad o m o śc i d o ty cząca  w y w o zu  
m aszy n  z k ra ju  z  podanie  m  o ile to  jest m o ż- /  
liw e m ie jsce  d o k ą d  zo s ta ły  w y w iez io n e  ora; 
d o w o d u , że  p rz e d m io ty  t t  w y w iez io n e  zo sła jy  
siłą, n a leży  sk ła d a ć  d o  B iu ra  R ew in d y k ac ji 
i O d sz k o d o w a ń  W o jen n y ch , G ro ch o w sk a  254

pozostały czynne, ale ich żątlła straciły swoją cel
ność i żaden brytyjski okręt nie został trafiony.

Krążowniki atłmi-ała B urnet ta ,  Belfast. Nor
fo lk  i Sheffield , krążownik Jamajka, k tó ry  był 
przy  boku  naczelnego wodza, cztery k o n tr io rp e -  
dowce: M usketeer, Matchless, O pportune  i Yirago 
z eskorty  konwoju, wszystko to rzuc ło się teraz 
jak sfora psów na wykończenie ofiery.

Na pomoście Duke o f Y o iku  adm irał Sir Bruce 
F ra se r  stał dalej w milczeniu i p raw ie  n ierucho
mo, czuwając nad tym, co się działo. W pewnej 
chvdli dojrzał niebezp 'eczeństwo. „P rzenoszące-* 
salwy z okrętów , znajdujących się po jednej s tro 
nie niemieckiego krążownika,  mogły uderzyć w 
brytyjski sta tek , podpływ ający do niego z drugiej 
strony. Co gorsza, którakolwiek z to rp ed  mogła 
chybić, lub przebiec poniżej kilu Scharnhorsta  i 
tra f ić  w dno angielskiego okrę tu .  P o ra  była od
wołać psy,

„Oczyścić s trefę  dokoła celu. Niech pozostaną 
to rpedow ce i jeden  kon tr to rpedow iec  z reflekto- 
rem “ . Rozkaz został natychm iast wykonany. „Psy** 
cofnęły się, rozumiejąc, iż naczelny wódz w net 
wyda rozkaz zadania śmiertelnego ciosu. W  m o
mencie, k redy re f lek to r  rozświetlił kon tu ry  
Scharnhorsta. t ru d n e  do rozeznania przy  b lasku 
ogni wśród nocy, H. M. S. Jamajka  podsunęła się 
i wypuściła toi-pedy. Dderzyły celnie i wybuchły 
ze straszliwym łoskotem, wyrzucając płomienie I 
odpryski z palącego się okrę tu ,  wysoko w kłebv 
dymu, k tó re  przewalały się nad jego kadłubem . 
Gdy te  dymy rozwiały się na chwilę, można było 
dostrzec Scharnhorsta, leżącego na lewym bokn. 
Metalowe jego części, znajdujące się ponad  wodą, 
jarzyły się od gorąca czerwonawym blaskiem. Na
stąpił potężny wybuch pary i dymu: olbriym aa 
tonął



Sir. 10 P I A S T Nr 3-#

Kłopoty gospodarcze na rok 1947
P re m ie r  C y ran k iew icz  w  d e k la ra c ji rz ą d o 

w ej p o w ie d z ia ł ta k :  — W k raczam y  w  p ie rw 
szy o k re s  p la n u  — ro k  1947 — ro k , w  k tó ry m  
tru d n o śc i b ę d ą  jeszcze b a rd z o  zn a c z n e  i tego  
w ca le  n ie  ch cem y  u k ry w ać . N a sk u tek  zn i
szczeń  w o je n n y c h  m a m y  jeszcze  p o w a ż n e  
b ra k i w  żyw nośc i, a szczegó ln ie  w  zb o żu , tłu 
szczach  i m ięsie . D eficyt a p ro w iz a c y jn y  w  
P olsce jest n ie w ą tp liw y  i fak t ten  zo sta ł u z n a 
n y  p rzez  m ię d z y n a ro d o w ą  kom isję  ek sp e rtó w  
O rg an izac ji N a ro d ó w  Z jed n o czo n y ch  T ym 
czasem , ja k  w ia d o m o , d z ia ła ln o ść  U N RRA  
k o ń czy  się n ied łu g o , a in n e  fo rm y  m ię d z y n a 
ro d o w e j p o m o c y  d la  Polski n ie  są d o tą d  jasn o  
sp re c y z o w a n e .

W ty ch  w a ru n k a c h  z a g a d n ie n ie  o szczęd n e 
go i ro z są d n e g o  g o sp o d a ro w a n ia  naszy m i z a 
so b a m i ży w n o śc io w y m i n a b ie ra  sp ec ja ln ie  
w ie lk ieg o  zn a c z en ia . C hodzi o ra c jo n a ln ą  o r 
g an izac ję  p o d a ż y  a r ty k u łó w  ro ln y c h  ze wsi i 
a r ty k u łó w  p rzem y sło w y ch  n a  w ieś, o ra c jo 
n a ln y  ro z d z ia ł m ięd zy  p o trz e b a m i w o ln eg o  
ry n k u , a p o trz e b a m i a p ro w iz a c ji re g la m e n to 
w an e j.

P ra w d o p o d o b n ie  n ied łu g o  d o w ie m y  się 
szczeg ó łó w  o ra c jo n a ln e j o rg an izac ji p o d a ż y  
a r ty k u łó w  ro ln y ch . S p raw a ta  żyw o  o b c h o 
dzi w ieś i w ieś m usi się o rie n to w a ć , o co rzecz  
idz ie  M ianow ic ie  p lan  g o sp o d a rc z y  n a  r. 1947 
p rz e w id u je  b ra k  żyw ności n a  sum ę 132 m ilio 
n ó w  d o la ró w , żyw nośc i, k tó rą  trz e b a  kup ić  
za  g ra n ic ą . N ie m a  m o w y , żeb y  tę  ży w ność  
k u p ić  w  E u ro p ie , m o ż n a  ją  d o stać  ty lko  z 
A m ery k i, w łaśc iw ie  d o stać  d a rm o , bo  ży w 
ności n a  k re d y t się n ie  sp rzed a je , a n ie  m am y  
czym  zap łac ić  za  n ią . T ym czasem  — ja k  p re 
m ie r  m ó w i — fo rm y  m ię d z y n a ro d o w e j p o 
m o cy  d la  Polski n ie  są ja sn o  o k re ś lo n e .

R ząd  w ięc o b a w ia  się w z ro s tu  cen  ż y w n o 
ści w  k ra ju , gdyż w zro st cen  p o c iąg n ą łb y  
so b ą  w zro st p lac  i cen p rzem y sło w y ch  i p la 
n y  p o k rz y ż o w a ły b y  się, w  o g ó le  s te r życia  go
sp o d a rc z e g o  m ó g łb y  się w y rw a ć  z rą k  rz ą 
d u . W  tym  św ietle  z a p o w ie d ź  ra c jo n a ln e j o r 

gan izacji p o d a ż y  a r ty k u łó w  ro ln y c h  n a b ie ra  
w y ra ź n e g o  zn a c z en ia , — jej g łó w n y  cel — tak  
się b o w iem  z a ry so w u je  — to  p a n o w a n ie  n ad  
cen am i ro ln y m i.

C óż w ieś?  W ieś n ie  jest z a in te re so w a n a  w  
tym , ab y  ceny  ro ln e  sk ak a ły  w  g ó rę . M oże i 
n ie je d e n  n a  ty m  by  z a ro b ił, a le  i n ie jed en  
strac ił, zw łaszcza  ten , k tó ry  n ie  m a  co sp rze 
dać , a k up ić  m usi. T ak ich  zaś o b ecn ie  n a  wsi 
jest d u żo . W ieś in te re su je  g łó w n ie  to , co d o 
s tan ie  w z a m ia n  za  sw e p ro d u k ty  ro ln e  i d la 
teg o  ży w o  ją in te re su je  z a p o w ie d ź  ra c jo n a l
nej o rg a n iz a c ji p o d a ż y  a r ty k u łó w  p rzem y sło 
w ych  n a  w ieś. Jasnym  jest, że  m u s ia ła b y  o n a  
u w zg lęd n iać  s to su n ek  cen ro ln y ch  i p rz e m y 
słow ych w łaśc iw ej d la  o k re su  d o b re j k o n iu n 
k tu ry  d la  ro ln ic tw a , gdyż ta k a  istn ie je . N ie 
idz ie  tu  o ja k ą  p re m ię  d la  w si, a le  o m o ż li
w ość  n a jszy b szeg o  o d b u d o w a n ia  jej ze zn i
szczeń , co w ia d o m o  w ieś czyni p ra w ie  sam a. 
W  k ażd y m  ra z ie  zan im  sp ra w a  ta  w ejd z ie  na  
w a rsz ta t, trz e b a  d o b rz e  zb a d a ć , czy n a p ra w 
dę b ra k o w a ć  b ęd z ie  żyw nośc i. Że to  zo sta ło  
u z n a n e  p rz e z  m ię d z y n a ro d o w ą  kom isję  eks
p e r tó w  O rg an izac ji N a ro d ó w  Z jed n o c z o n y c h , 
to  n ie  d o w o d z i jeszcze  n iczego , b o  eK sperci 
o p ie ra li się n a  m a te r ia ła c h , k tó re  im  daliśm y . 
A ja k ie  są n asze  m a te r ia ły ?  N a p rzy k ład  C e n 
tra ln y  U rząd  P la n o w a n ia  u trzy m u je , że  w  1946 
ro k u  m ie liśm y  5 m ilio n y  sztuk  św iń , a G łó w 
n y  U rząd  S ta tystyczny , że  2 m ilio n y  800 ty s ię 
cy. R ó żn ica  w  o cen ie  o k ilk ad z ie s ią t tysięcy  
to n  m ięsa  i tłuszczu . N a p ra w d ę  n ie  w iem y , 

ile m a m y  żyw nośc i .  O p e ru je m y  cyfram i,  k tó 
rych  p o d s ta w y  są k ru ch e . U sta len ie  ich jest 
k o n ieczn o śc ią . To m u szą  z ro z u m ie ć  c z y n n i
ki p la n u ją c e  i sam  ro ln ik , in fo rm u ją c y  o sta 
n ie  sw ego g o sp o d a rs tw a . S zczere  d a n e  p o 
zw o lą  ustalić , k iedy  p rzes tać  p rzy w o z ić  żyw 
ność  i ro z p o c z ą ć  w y w óz. O d u ch w y cen ia  w ła 
ściw ego  m o m e n tu  za ieży  w ie le  i d la  p ań s tw a  
i d la  ro ln ic tw a . M usim y w yjść z m gły, w  k tó 
re j p la n u je m y .

M. J.

Co piszq inni
POSŁOWIE... URZĘDNIKAMI

„C h ło p sk a  D ro g a ” , ty g o d n ik  PPR (N i 7 z 
d n ia  9.11 b. r .) ,  z am ieszcza  „ R o zm o w y  M acie
ja z J ę d rz e je m ”. Jest coś w  ro d z a ju  g aw ęd y  
p o lity czn e j. M aciej -  ja k  w y n ik a  z g aw ę
d y  — jest g łu p im  ch ło p em , zaś Jęd rze j jest 
m ą d ry m  ch ło p em . G a d a ja  o k o n sty tuc ji. D a 
jem y  głos „ k u m o w i M acie jow i” :

—  A  to może weźmiemy sobie te daw nijszą (kon
sty tucją  — przyp. R edakcji), z tysiąc dziewięćset 
dw udziestego pierw szego roku? Przecie  ona i te 
raz  u nas obow iązuje na tymczasem, i jakoś nam 
z tym  niena)gorzej.

(Kum Ję d rze j): — N ienajgorzej i n ienajlepie j. 
A  to jest w tym najgorsze, że i tej, pierw szej K on
sty tu cji Rzeczypospolitej po jej oswobodzeniu spod 
trójzaborow ego jarzm a, praw ie nikt w N arodzie 
Polskim  nie zna. I nie dziwota, boć i tej konsty 
tucji nie opracow yw ał, ty lko  mu ją ułożyli bez 
py tan ia  narodu panowie posłowie ówcześni k tó 
rzy myśleli, że są w ładcam i nie zaś ty lko  u rzęd 
nikam i, to jest obranym i do wyznaczone) im p ra 
cy sługam i narodu. Teraz, kiedy N aród Polski 
ostatecznie i napraw dę wyzwolił Polskę od w szel
kiego jarzm a, kiedy swą m ęką i krw ią uczynił ją  
praw dziw ie niepodległą, n iezależną od i ikogo, jak  
ty lk o  od jej N arodu, nie żadni w ładcy będą u s ta 
naw iać N arodowi K onsty tucję, ty lko  on sam, a 
urzędnicy do tego obrani, to jest pos'ow ie sejm o
wi, m ają za zadanie ułożyć ją  w sposób p rze jrzy 
sty, łatw y do zrozum ienia i zapam iętania.

— To ci będzie szm at roboty! B oję się, że mo
jej głowy na to nie starczy. Powiem  wam praw 
dę, kumie Jęd rze ju , że moja głowa na to za g łu 
pia.

— A ja m yślę kum ie M acieju żeście wcale nie 
tacy głupi, jak  o sobie mówicie. Powiem wam 
więcej. Gdybyście nawet byli głupi, to i wtedy 
wasza głowa jest bardzo  potrzebna do opracow y
w ania K onsty tucji. Bo to, proszę was, kumie M a
cieju, musi być K onstytucja dobra nie ty lk o  dla 
m ądrych, lecz i d la głupich. M usi być ona, przede 
wszystkim, tak  prosta  i tak  jasna, żeby ją  i przy- 
głupi człowiek dob-ze mógł zrozumieć i nie po
trzebow ał lecieć do adw okata, albo do w ójta  po 
jej w ytłum aczenie.

Z d ia lo g u  w y n ik a , że to  ro z m a w ia ją  sob ie  
d w a  k u m y , chyba... z czasó w  p a ń szczy źn ia 
nych .

N ie, o b y w a te le - re d a k to rz y , — tak ich  g łu 
p ich  ch ło p ó w , ja k  „k u m  Ję d rz e j” , to  już w  
P olsce n ie  m a, ch y b a  w  red ak c ji „C h ło p sk ie j 
D ro g i” .

„POGADANKA DZIADZIUSIA FRANCISZKA"

„C h ło p sk a  D ro g a ” , ty g o d n ik  PPR , w y d a je  
„Promyk" -  bezpłatni dodatek dla dzieci.
W „ P ro m y k u ” tym  z d n ia  9 lu tego  b. r. z a 
m ieszczo n o  sob ie  b a jeczk ę , ja k : „Z im a u k ra 
sn o lu d k ó w ” , „ Z w ie rzę ta  — p rz y ja c ie le ” i t. p. 
Z am ieszcza  ró w n ie ż  „ P ro m y k ” pogadankę  
dziadziusia Franciszka p. t. „P o  w y b o ra c h ”. 
O to  co o p o w ia d a  „dziadziuś Franciszek":

,,— Dzieci! N ajw iększym  grzechem głównym jest 
przezorność ludzka, chciwość. C złow iek tym grze
chem obciążony, m yśli tylko o sobie, gotów po tru.- 
pach iść aby jedno d la siebie zdobyć wszystko, 
choćby z krzyw dą dla bliźniego- A le bywa i tak, 
że spraw iedliw ość zatrium fuje  i chr-iwca spotka 
zasłużona kara, nic nie zdobędzie i w d odatku  o- 
śmieszy się i wygłupi. Tak było z panem  M iko
łajczykiem  z Polsaiego S tronnictw a Ludowego, 
zwanego Pańskim  Stronnictw em  Leśnym  Chciał 
on 75 proc. posłów dla siebie, a o trzym ał —* 6 
proc., b ) tak a  była wola narodu. W szystkich po 
słów w Sejm ie zasiadać będzie 444, a  pan M iko
ła jczyk  chciał 333, o trzym a natom iast — 28.

— A dla czego nazyw ają  tę p a rtię  Pańskim  
Stronnictw em  Ludowym ?

— Pańskim , bo M ikołajczyk chciałby bardzo, 
aby w Polsce rządzili panowie dziedzice i w tym 
celu chciaiby chłopom  odebrać ziemię obszarniczą, 
k tó ra  im dała  reform a ro lna Dąży do tego rów 
nież, aby i fabrykantom  zwrócić ich fabryki 
W praw dzie o tym  głośno nie mówi, bo p rzejrze li 
by jego zam iary na wylot ci, co mu jeszcze u fają  
—  ale to czyni. A .le śn y m " nazyw aią  dlatego, że 
chciałby tego dokonać rewolwerem  i k łon icą  i d la 
tego też pokum ał się z bandytam i, k tó rzy  jak  w il
ki siedzą w lesie i n ap ad a ją  na tych, k tórzy  ch ło
pa i robotnika bronią i dla ludu  chcą jak  najlepie j

— To dlaczego ich me w yłapia i nie w sadzą do 
krym inału  rasem  z tym M ikołajczykiem '* — za
py tac ie.

— A  znacie przysłow ie: Do czasu d zb ai^w o d ę  
nosi... już bliski jest czas, że mu się ucho 4 ^v ie ...

— A ja bym mu oberw ał i drugie, w ygląaałby 
jak  szelm a'.

K o ch an e  dz ia teczk i! — U w aża jc ie  n a  fego 
„d z iad z iu s ia  F ran c iszk a”, bo  za m ło d u  spalił 
w ieś, zad u sił b ab u s ię  i sąd sk aza ł go n a  Do
w ieszen ie . A le u rw a ł się ło tr  sp o d - szu b ien icy  
i z a m ie n io n o  m u k a rę  śm ierc i n a  dożyw otne, 
w ięz ien ie  n a  W iśn iczu . T am  m u  się ro z u m  
p o m iesza ł i od  teg o  czasu  o ręd z i.

Jak  w ięc jeszcze ra z  sp o tk ac ie  „d z iad z iu s ia  
F ran c iszk a"  to  m u  p o w ied źc ie : d z iad z iu ś  — 
be , dz iad z iu ś  — be, — b a b u s ia , cio jo m  dz ia 
dziuś z iadusił, — b y ła  cacy.

TABLICA KU CZO  
UWIĘZIONYCH PROF. U. J.

W  rocznicę uw ięzien ia p ro feso rów  U niw ersy
te tu  Jag ie llońsk iego , odbyło się u roczyste  od 
słonięcie tab licy  w gm achu  C olleg ium  N ovum , 
w  sali N r  XI sk ą d  zab ran o  a resz to w an y ch .

N a tab licy  w idn ie je  nap is: „Za n iepodległość 
ducha —  za służbę N auce i N aro d o w i —  zd ra
dą i gw ałtem  zab ra ł z tej sali i uw ięził o k u p a n t 
n iem iecki p ro fesorów , docen tów  i asysten tów  
U. J. 6 11. 1939 r .“

O dsłonięcia tab licy  dokonał b. re k to r  p ro f. 
L eh r-S p ław ińsk i.

N a zakończenie  uroczystośc i, rektor prof. d r. 
W a lte r  w ygłosił odczyt pl. „ W  cieniu śm ierc i"  
—  będący fra g m e n te m  (częśc ią) p rzy g o to w a
nej do d ru k u  książk i.

CHŁOPI ZACHOW ALI 
ZIEMIE ZACHODNIE DLA POLSKI

P ow ażne rozw ażan ia  czasop ism a sow ieckiego
W  czasopiśm ie rad z ieck im  „W o p ro sy  Istorij** 

(Z ag ad n ien ia  h is to r ii)  u k aza ł się a rty k u ł, p o  
św ięcony n iem ieck iej po lityce ko lon izacy jn e j 
na  ziem iach  po lsk ich  w p o czą tk ach  XX w ieku  
A rty k u ł podkreśla , że w ciągu  wdelu w ieków  
Śląsk, P ru sy  Z achodnie  i W sch o d n ie  o raz  P o
znańsk ie  by ły  o b iek tem  n iem ieckiej p o lity k i za 
borczej. W  rezu ltac ie  w ie low iekow ej ko lon i
zacji, ziem ie te  p rzek sz ta łc iły  się w  w ielkopru - 
sk ą  w łasność ziem ską. N a Ś ląsku  O polsk im  w  
m a jo ra ta c h  n iem ieck ich  zn a laz ła  się n iem al 
w iększość ziem i.

P o ru sz a ją c  dz ia ła lność  p ru sk ie j k o m is ji ko
lo n izacy jn e j, autor stwierdza, że -ząd niemiec
ki wydal na ten cel olbrzymią sumę ponap mi
liarda marek, osiągając jednakowoż nikle wy. 
niki. W  rezu ltac ie  bowdem w  po czą tk ach  XX 
w ieku  z rą k  n iem ieck ich  do po lsk ich  przeszło 
w ięcej ziem i, niż z po lsk ich  do niem ieckich . 
Było to wynikiem masowego oporu, jaki sta
wiało polskie chłopstwo.

A rty k u ł kończy  się w niosk iem  stw ierdź ają- 
cym , że pruska polityka kolonizacyjna spotka, 
la się ze zdecydowanym oporem Polaków, eo 
uniem ożliw iło  w konsek w en cji u rzeczyw istn ie 
n ie  g c rm an izacy jn y cb  p lanów  zd ław ien ia  k u l
tu ry  polskiej i ca łkow itego  usun ięcia  ludności 
p o lsk ie j z odw iecznych ziem  na Zachodzie.

KONFERENCJA 
OPIEKUNÓW HARC. W  SZKOŁACH

W  dniach 8 i 9 luiego odbyła się w sali H. K. S., A leje 
K rasińskiego 28, konferencja opiekunów  szkolnych druźyi 
harc. i zuch. z terenu  m. K rakow a, zorganizow ana s ta ra 
niem K uratorium .

Po otw arciu i zagajeniu  przez ob. K uratora Okr. Szk 
W ł. G ałeckiego przepracow ano szereg zagadnień wych.

1) W ychowawcza ro la harcerstw a.
2) D w uletni program  pracy Kom endy Chorągwi H ar

cerzy.
3) Program  p racy  Kom endy H arcerek, 

według następującego p-ogram u:
4) P race w drużynie harcerskiej a zuchowej.
5) Rola opiekuna (nki) w drużynach harc. i zuch.
W  dyskusji poruszono szereg ak tualnycn tem atów  zwią

zanych z wychowaniem  m łodzieży w ogóle, a  wychowa
niem na odcinku harcerstw a w szczególności.

Zebrani opiekunow ie harcersk ich  drużyn szkolnych W 
trosce o w yrów nanie s^kód m oralnych, jak ie wojna p rzy 
niosła m łodem u pokoleniu, uchw alili następu jącą  rezolu
cję:

Zebrani na konferencji w dniu 8.II opiekunow i- druz 
harc. i zuch. szkół krakow skich  no tęp ia ją  bezwzględnie 
potw orną i tragiczną zbrodnię poznańską w zyw ając ogół 
opiekunów, rodziców i p rzy jació ł harcerstw a do rozto
czenia czujnej opieki nad zdrowiem  tAoralnym m łodzie
ży, eelem uchronienia jej od rozkładowych, a ęse t< zhro* 
deiczycb wpływów kosspiruji.
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W kilku wierszach
N ow y m o st w Cieszynie. N a rzece Olzie w 

Cieszynie o tw a rto  uroczyście now y m ost, k tó 
ry  będzie nosił nazw ę m o stu  „W o ln o śc i14. Most 
ten  w ybudow ano  — na m iejscu  daw nego m o 
s tu  zniszczonego przez N iem ców  — kosztem  
P o lsk i i C zechosłow acji.

N ag ro d a  lite ra c k a  „O dry“ . Sąd konk u rso w y  
B agrody lite rack ie j czytelników ' „O dry" p rzy 
zn a ł n ag ro d ę  w kw ocie 150.000 zło tych  E d m u n 
dow i O sm ańczykow i za do tychczasow ą dzia
ła lność  p isa rsk ą , ze szczególnym  uw zględn ie
n iem  tom u „S praw y  P o lak ó w ", oraz nagrodę 
w  kw ocie 100.000 zł. W ładysław ow i Janowa 
G rabsk iem u  za c# kl pow ieściow y „S aga o Ja rlu  
B ron iszu".
. .Burze śn ieżne w całej E u rop ie . W  całej E u 
rop ie  p a n u ją  silne m rozy  p rzy  silnych  opadach  
śn ieżnych . Z aspy śm eżne u tru d n ia ją  k o m u n i
kację . N a skutek  u tru d n io n y c h  tra n sp o rtó w  
ko le jow ych  i ok rę tow ych , w w ielu o środkach  
w  A nglii w iele fa b ry k  m usia ło  p rze rw ać  p ra 
cę. R ów nież na  obszarach  Z w iązku  R adzieck ie
go zan o to w an o  w ielkie b itrze śnieżne. Silne 
opady  śni' żne  w Polsce m ogą g rozić  z w iosną 
pow odziam i.

O bsługa p ra so w a  w S e jm ie  n iedom aga. N a
rzeka  na  to  p ra sa  w arszaw ska , p o d a jąc , że 
s tra ż  m arsza łk o w sk a  n ie  dopuszcza d z ien n ik a 
rzy  do k u lu a ró w , żeby po ro zm aw iać  z posła
m i. Z całej p ra sy  k rak o w sk ie j o trzy m a ł p raw o  
w stępu  do sali se jm ow ej ty lko  dz ien n ik arz  z 
tyg o d n ik a  „ F rz e k ró j" . —  ,S koro  b ile t w stępu  
o trz y m a ł ty lko  p rzedstaw iciel tyg o d n ik a  — 
ptsze „D zienn ik  P o lsk i"  —  a n ik t z red ak c ji 
p ism  codziennych, na leżałoby  być k o n sek w en t
nym  do końca  i za rezerw o w ać  b ile ty  dla sp ra 
w ozdaw ców  jak iegoś m iesięczn ika , a lbo  — je 
szcze lepiej —  jak ieg o ś szacow nego ro czn ik a" .

S łuszne ostrzeżenie. D em okra tyczny  se n a to r  
P epper. na posiedzeniu  sen a tu  a m e ry k ań sk ie 
go, dom agał się ro zw iązan ia  w szelkich  irgan i- 
zacy j w ojskow ych  w N iem czech, o raz  zupełne- 
go  ro zb ro jen ia  gospodarczego  N iem iec. K on
tro lę  a a d  ek sp o rtem  i im p o rte m  N iem iec. Kon- 
ja k  rów nież  nad  w ykonan iem  p o stan o w ień  o 
d em ilila ry zac ji i d em o k ra ty zac ji N iem iec; po
w inna  sp raw o w ać  zd an iem  sen a to ra  Pcppe- 
r a  — o rg an izac ja  m ięd zy n aro d o w a. S en a to r 
P ep p er o strzega  przed „p rzestępczą  ślepo tą", 
k tó rą  byli d o tkn ięc i po litycy  am ery k ań scy  po 
p ierw szej w ojn ie  św ia tow ej.

P ro ces  A lberta  Foers<cra b. h itle ro w sk ieg o  
w ielkorządcy’ P om orza , odbędzie się \v czerw cu 
br, wv T o ru n iu .

„K olon izacja  n iem iecka na w schód od O dry“ 
książk a  p /o f . Ir. Zdzisław a K aczm arczyka, w y
d an a  p rzeż In s ty tu t Z achodni, zosta ła  om ów io
na na  łan iach  „ Jo u rn a l of C en tra l E u ro p ean  
A ffa irs*  ( D zienn ik  do S p raw  E u ro p y  ftrodko- 
wre j ), w’ydaw'anyr przez u n iw ersy te t w  C olora
do. N iezależnie od lego, p ro b lem  op raco w an y  
p rzez a u to ra  za in teresow ał rów n ież  b ib lio tekę  
O rg an izac ji N aro d o w  Z jednoczonych , k tó ra  
zw róc iła  się do In s ty tu tu  o egzem plarz  tej 
p racy .

O d b ie ra ją  rab u sio m  łupy . N a te ren ie  N iem iec 
odnalez iono  dw ie serie gobelinów  z K ated ry  
na  W aw elu , p rzed staw ia jące  b ib lijn e  „D zieje 
J a k u b a ‘‘ i „W o jn ę  T ro ja ń sk ą " .. G obaliny te 
p ochodzą  z XVII w ieku . O dnaleziono rów nież  
d y w an y  persk ie , s tanow iące  w łasność  U n iw er
sy te tu  Jag ie llońsk iego .

N iezależnie od tego, odnaleziono  w iele bez
cennych  dzieł sz tu k i z rab o w an y ch  w' m uzeach  
w arszaw sk ich  i b ib lio tek ach  polskich.

S pec ja ln y  p rzy d z ia ł U N R R A . P rzed  końcem  
m a rc a  zo slan ie  w ysłany  do A u strii tra n sp o rl 
żyw ności, w arto śc i 20 m ilionów  dolarów ', P o l
sk a  o trzy m a  żyw ności za 11 m ilionów  dolarów , 
a G recja  za 4 m iliony  doi.

Ile  je s t  u n iw ersy te tó w  ludow ych w. Polsce. 
O becnie w’ Polsce is tn ie je  40 u n iw ersy te tó w  
ludow ych , k tó re  g ro m ad zą  ok. 1100 u czestn i
ków . P e łną  szkołę pow szechną z ty ch  uczest 
n ik ó w .m a  ukończone m n ir j  niż 50% .

A kcia  p rzesied leńcza. Z w o jew ó d ztw a łódz
k iego w yjechało  do tychczas n a  Z iem ie Odzy- 
skgoe 250 ty s i jc ^  osób, w czjon  129 tjs ię c y

ro ln ików . Z pow odu o stre j zim y w strzy m an o  
obecnie tra n sp o rty  osadnicze, tym  niem niej 
za re jes tro w an o  k ilka  tysięcy osób, k tó re  zo
s tan ą  przew iezione z n astan iem  w iosny.

Z jazd chórów  w Szczecinie z całego P o m o 
rze Zachodniego, odbędzie się w  dn iach  12 i 13 
kw ietn ia  h r. O rg an izac ją  tej im prezy  za ją ł się 
P o lsk i Zw iązek Z achodni w  Szczecinie.

Śm ierć na balu  m askow ym . W  B erlin ie  w 
d ancingu  „Y erein  H au s‘‘ ( D om  Z w iązkow y) w  
czasie ba lu  m askow ego  w ybuch ł p o ża r z n ie 
w y jaśn io n y ch  przyczyn. D acii sali s ta n ą ł w' p ło 

m ien iach . Jedyne w yjście zosta ło  za ta raso w an e  
przez p rze rażo n y ch  ludzi. W  pew nym  m om en
cie dach  ru n ą ł i cały dancing  s tan ą ł w  p łom ie
n iach  S to osób poniosło  śm ierć  a około 60 je s t 
ran n y ch . W śró d  o fia r p o ża ru  z n a jd u je  się k il
ku  żo łn ierzy  b ry ty jsk ich .

K a ta s tro fa  ko le jo w a w R u m u n ii. W  m ie jsco 
w ości Ś egarcea zderzy ł się pociąg p asaże rsk i z 
ekspresem . W  k a ta s tro f ie  zginęło  20 osób 42 
zaś odniosły  pow ażne obrażen ia . P rzy czy n ą  
k a ta s tro fy  by ło  b łędne n as tav  ienie sygnału .

K u ra to riu m  ośw iaty  ro ln icze j. W  K rakow ie  
p o w ita ło  K u ra to r iu m  N auk i i O św iaty  R o ln i
czej, k tó re  o b e jm u je  w o jew ództw o  krakow ski® , 
rzeszow skie  i ś lą sko -dąb row sk ie . N a te ren ie  
P o lsk i u tw o rzo n o  5 tak ich  k u ra to rió w .

A. JĘDRZEJCZYK

Towarzystwo Teatru i Muzyki
Ludowej w Krakowie

Ośnieżony, m roczny ranek  zag ląda lrn iw ie  w nasze 
okna. N ie . niesie ałońca, nie zachęca dc pracy. P rz e 
nikliwe zimno wciska się zewsząd uparcie  i mrozi w szef 
kie poczynania — zda się zam arza w człowieku w szyst
ko, co do tąd  biło jasnym  zap»łem , a ciężar zimowej p rze 
mocy napełn ia  dusze pełnym  goryczy bezwładem .

A jednak  p raca u nas — w Tow arzystw ie T eaT u  i M u
zyki Ludowej wre.

Nie w ięrzycie? — Proszę za mną!
Zapewne w ielu sym patyków  zagubiło już nasz ślad. 

Złośliwy los m iola nas z ką ta  w k ą t sobie ty lko znany
mi drogam i. M usieliśm y opuścić zaciszny lokal przy 
ulicy Sw, Jan a , gdzie krakow ski O ddział T. T. i M. L. 
staw iał pierw sze swe kroki po sześcioletniej przerw ie. 
N iedługo dane nam było k o rzystać  również z gościnno
ści K uratorium . Obecnie zajm ujem y dwa m ałe pokoiki 
w podw órzu, w bocznym  skrzyd le  V III-go  G im nazjum  
M ęskiego Pierack iegc 12 i tu w łaśnie zapraszam y se rd ec z 
nie wszystkich, k tórym  moglibyśmy być pomocnymi

A pom oc nasza, mimo niepom yślnych warunków, s ta je  
się coraz bardziej w ydatn ie jszą  — nie piszę na w iatr — 
tak  jest w istocie. Tow arzystw o nasze rozw ija coraz in 
tensyw niejszą dz ia łalność  pod każdym  względem.

Czymże możemy pomóc, jak  nie rad ą , pouczeniem , w y
pożyczeniem  sztuki czy kostium u.

Że rad  się nie szczędzi —  w iedzą nasi członkowie 1 
p rzygodni gości -. Tu nadm ienię w naw iasie, że ilość 
zrzeszonych u nas zespołów  sta le  w zrasta . Z k ilkudzie
sięciu p rzeszła  do liczby 500, by, .według pew nych d a 
nych przekroczyć niebawem  1.000.

P oradv  udziela się z resztą  i osobom pryw atnym  i k o ł
kom am atorskim , k tó re  dopiero zam ierzają  się u nas 
wpisać (tsk  p rzynajm niej mówią, p rosząc o radę, więc 
biorę ich słowa za dobrą  m onetę). Nie tak  dawno zw ró
ci! się do nas listow nie P o lak  z A rgentyny i daleko  za 
m orze pop łynęły  polskie „ Ja se łk a "  i sztuki ludowe. 
Prócz pociechy, że nasi rodacy-em igranci ucieszą serca 
słowem z k ra ju  — żywimy n iepłonną nadzieję, że, jeśli 
tym  razem  tam  za Oceanem  w ydaw ać będą E ncyk lope
dią — napiszą coś i o polskiej sztuce czy m uzyce lu d o 
wej, nie pom ija jąc  jej, jak  to zrooili ostatnio. W  tym 
celu zam ierzam y utrzym ać s ta lą  ko respondencję  z P o lo 
nią am erykańską, by i ona pam ięta ła , ile to n a tru d z ił się 
O skar Kolberg, by zebrać pełne czaru  pieśni, opisać m a
lownicze stro je, uchronić od za tra ty  sta re  zw yczaje i 
opowieści,

Tu zdradzę się naw et z tą  m yślą zuchw ałą, że mimo 
rozlicznych trudności Tow arzystw o  nasze zamierza w y 
dać resztg fomów „Ludu" kolhergowskiego.  dotąd  leżą-

Odpowiedzi Redakcji
P. Jem io ła  Stanisław:  O dpow iedź listow ną wysłali-

liśmy w dniu 7 lutego b. r.
P A ntoni  Szewerniak:  A rty k u ł otrzym aliśm y. Do

druku  się nie n ad aje  z w iadom jch  Panu  powodów. P ro 
simy o korespondencje. Cześć!

P. Szeliga: Nr m yślim y polem izow ać z id io tam i teg - 
pisma. Z iesz lą. P an  dobrze wie, w jak ich  w arunkach się 
znajdujem y. Tym  panom  woloo w szystko w ypisyw ać, a 
Irugs strona tych  szans nie ma.

P. Leszek  M ajewski:  O dpcw icdę w ysłaliśm y listem .
Życzl iw y  z M akowa:  P rzed  wyboram i nie mogliśmy

. tyk-ułu zam ieścić, a dziś już n ieaktualny,
J.  W.: J a k  wyżęj,

P. S w id e r sk i  M ie c zy s ła w :  Niestety —  wymUnionyoh
numerów „Piasta" nie posiadam y. Prenumeratę me Pas 
zapłaconą do połowy lutego b- u

cego w rękopisie. B yłaby to tak  w ażna pozycja w do
robku budującego się ju tra .

W szystko, co do tąd  wydano z dziedziny etnografii ł 
e tnologii.- ściągam y pilnie, — m am y w szystkie tom y te 
goż K olberga. Prosim y p rzy jść  — zagaoają  oryginalną 
opowieścią, oczaru ją  piosenką tak  prostą , iak  dusza lu 
du i jak  ta dusza bogatą uczuciem.

C b cąc 'up rzy tom nić  wszystkim  zainteresow anym , —  czy 
to będzie m łodzież w iejska ucząca  się w mieście, czy ta  
k tóra  ty lko p rzy jedzie  za in teresem  na p arę  godzin czy 
m łodzi robotnicy i robotnice, k tórym  za ciasno li-ty lko  
w fabryce i k tó rzy  chcą spoza dymu kom inów dojrzeć  
p iękno ziemi rodzinnej i siuk  m aszyn na ha li opanow ać 
tę tn iącą  w sercu sw ojską n u tą  prostaczą. czy literaci, 
czy zwykli wreszcie sym patycy — d la  w szystkich zap ro 
w adzim y z końcem  stycznia dyżury  popołudniow e. D o
k ład n e  dni i godziny będą  w ypisane na drzw iach w ejścio
wych Tow arzystw a. Sądzim y, że zaproszenie nasze nie 
m inie bez  echa. Członkow ie m ieliby więcej sposobności 
poradzen ia  się w w ątpliw ych kw estiach, my zy sk a lib y ś
my lepszą znajom ość pracy  zespołów.

A nam  tak  bardzo chodzi o to bv Hola, należące do 
nas, daw ały  widzom  rzeczy napraw dę wartościow e, o p ra 
cowane bez zarzutu. Żeby nie chodziło im ty lko  o k i są, 
ile o podnie ienie słuchaczy, o poruszenia tych  serc, co 

by chętnie p rzesp a ły  życie całe, Dyle nie trudzić, o zbu
dzenie w nich tęsknoty  za pięknym  ju trem  i o dodani* 
im sił do w yw alczenia tego ju tra .

Proszę się nie lenić. Je ś li zespól p rzy stęp u je  do prób 
jak ie jś  sztuki, a nie bardzo wie, jak  sobie poradzić  z 
różnym i okolicznościam i, prosim y p rzy jść  lub napisać 
Mamy instruk torów  — odpow iedzą, p rzy jad ą  na m iejsce, 
ożywią sztukę m elodią, ro z rusza ją  tańcem . K ażde kółko 
winno sobie uprzytom nić, że spełnia  w ielką ro lę w ycho
wawczą. Im w iększe oddalenie od m iasta, tym  ta  ro la 
jest bardziej odpow iedzialną. Żadne iłow o nie minie 
bez echa.

O tym  w szystkim  chcielibyśm y tak  poprostu  i szczerze 
z członkam i swymi pomówić, więcej wiedzieć o zam iarach 
i dokonanych pracach, niż to, co d a ją  nam suche, obo
w iązkowe spraw ozdania.

Je ś li chodzi o kost ium y  — prócz k ilkunastu  k rakow 
skich, posiadam y kom plet jasełkow y i szyjem y śląsk ie  
Tu na tym  m ieiscu prosim y nasze zespoły z Podhala , by 
daw ały  nam znać o m ożliwości zakupienia  stro jów  góral
skich. oczywiście w cenie um iarkow anej.

Na koniec zostaw iłam  również ciekaw ą w iadomość.
G dy pisaliśm y poprzednio  o naszych trudnościach  — 

w prost desp erac ja  ogarn ia ła  na w idok ubóstwa sztuk te- 
! a lra ln y ch  —  tak  ich było niewiele. Obecnie sy tuacja  

popraw iła  się znacznie i popraw ia z każdym  miesiącem  
W yszły dwie nowe sztuki: „B iała  sukm ana" i „Od B ro 
nowie do R acław ic".

Nie powinno ich b rak n ąć  w żadnej wsi polskiej!
Za drugim  razem  napiszę o nich więcej. A może i nie 

będzie potrzeba, bo każdy, kto się o nich dowie, zakupi 
je u nas. A przytem  owe piękne k a r tk i pocztowe, w yda
ne przez G łów ny K om itet Kościuszkowski. J e s t  wśród 
nich pam iątka... Kościuszko na koniu u w ro t W awelu... 
S ta ł na straży , aż go s trąc iła  ręka  wroga. I teraz  tylko 
k a r tk i  przypom ina jeszcze, że niedaw no tam był.., że J e 
go serce czuwa. N a okres Bożego N arodzenia mamy te ł  
p rzep iękną  „K olendę N arodu  Polskiego".

N iedługo, no już  12 i 13 kw ietn ia ma się odbyć w K ra
kowie popis naszych chórów, w m aju Z lot Świetlicowy, 
w Poznaniu  W ystaw a M iędzynarodow a.

N iechże przeto  każde  Koło w e tm u  sobie za punk t ho- 
aorr by czymś przyczynić się do uśw ietn ienia tych chwil.

Do pracy i  całym o fljtiilea  K 
toazJ
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STANY ZJEDNOCZONE A  ONZ

W dniu 5 lutego br. p rezy d en t S tanów  Zjed
noczonych T rum an p rzed staw i kongresow i do 
roczne spraw ozdanie , d o ty czące  w spó łpracy  
S tanów  Z jednoczonych w organizacjach m iędzy , 
narodow ych. O św iadczył on, że S tany  Z jedno
czone są za in te resow ane  w tym, aby ONZ w y
w iązała  się w całej pełni ze sw ych zadań, w obec 
tego  b ęd ą  ją p o p ierać  we w szelki sposób P re 
zydent T rum an w yraz ił przy tym  nadzieję, że 
uchw ały  Zgrom adzenia O gólnego N arodów  
Zjednoczonych b ęd ą  realizow ane p rzez w szy st
k ie  państw a  w chodzące w sk ład  tej organizacji.

Jm aw iając postępy  na drodze w iodącej do 
u trw a len ia  pokoju i b ezp ieczeństw a  w św iecie, 

.p re z y d e n t podkreślił, że ugrun tow anie  pokoju  
zależy  rów nież w znacznej m ierze od rozw oju 
m iędzynarodow ej w spó łp racy  na odcinku gospo. 
darczym . .

W dalszym  ciągu s w e ^  p rzem ów ien ia  p rezy 
den t T rum an zaznaczył, że ONZ w ysunęła  za
gadnienie obrony p raw  człow ieka  i że S tany  
Zjednoczone b ęd ą  czuw ać, ażeby sp raw a ta  nie 
zo sta ła  u su n ię ta  w cień.

Nowy kod ek s praw a m iędzynarodow ego ODra. 
:ow yw any na wn osek  Z grom adzenia Ogólnego 
N arodów  Z jednoczonych w spraw ie rozb ro jen ia  
p o w in  en określić  w ojnę agresyw ną jako p rz e 
s tęp stw o  przeciw  ludzkości.

O dpow iedzialność za to p rzes tęp s tw o  pow in
ny ponieść  nie ty lko  państw a  i narody, ale ró w 
nież i osoby indyw idualne. R ów nież ludobój
s t w o  i po lityka w yniszczania, sk ie row ana  p rz e 
ciw  jak ie jko lw iek  rasie, k lasie  lub ugrupow aniu  
ludzkiem u, jest p rzestępstw em .

O m aw iając sp raw ę rozbro jen ia  i kon tro li nad  
energ ią  atom ow ą, p rezy d en t T rum an w yraził 
nadzieję , że iakko lw iek  nie osiągnięto  jeszcze 
iednom yślności, jednak  obecna w ym iana p og lą 
dów  pom iędzy  m ocarstw am i. w  szczególności 
zaś m iędzy ZSRR a S tanam i Zjednoczonym i do
p row adzi do porozum ienia.

TRUDNOŚCI W SPRAWIE PALESTYŃSKIEJ
Zagadnienie żydow skie  i a rab sk ie  w P a ie s ty . 

nie przypom ina przysłow iow y w ęzeł gordyjski, 
k tó reg o  n ie  m ożna było  rozw ikłać. N ad  u reg u 
low aniem  tych  sp raw  pracu je  konferencja  w  p a . 
łacu  św. J a k u b a  w  Londynie, jak  d o tąd  b ezsk u 
teczn ie . W  obradach  tych, zw anych  ko n feren 
cją O krąg łego  Stołu, b io rą  udzia ł p rzed staw i
ciele siedm iu pań stw  a ra b sk 'c h  i A rabow ie  p a le 
styńscy. Na czele delegacji b ry ty jsk iej stoją 
Bevin oraz G roch  Jones. D elegaci Żydów z P a 
lestyny  m e b io rą  oficjalnego udziału  w konfe
rencji, n ie m niej jednak  p rzew odniczący  A gen
cji Żydow skiej jest w  sta łym  k on takc ie  z człon
kam i rządu b ry ty jsk iego .

Plan b ry ty jsk i idzie w k ie ru n k u  podziału  P a 
lestyny  na dw a autonom iczne państw a: arabsk ie  
i żydow skie. T ym czasem  delegacja a rab sk a  
sp rzeciw ia  się w szelkiem u planow i podziału  P a 
lestyny , dom agając się u tw o rzen ia  z P a lestyny  
n iezależnego  pań stw a arabsk iego . D elegacja ży
dow ska stoi zaś na stanow isku , że z części P a le 
styny  musi byc u tw orzone  n iezależne państw o  
żydow skie.

T ym czasem  w samej P alestyn ie  w zrasta  w rze 
nie. C złonkow ie tajnej organzacji żydow skiej 
porw ali sędziego b ry ty jsk iego  W indham a i b. 
m ajora bry ty jsk iego  C ollinsa, jako zak ładn ików  
za skazanego  na  śm ierć te rro ry s tę  żydow skiego 
G runera , k tó ry  b ra ł udział w  napadzie  na  p o 
s te ru n ek  policji b ry ty jsk iej. Po k ilku  dn iach  
porw anych  zwolniono, a ta jna rad io stac ja  ży 
dow skiej organizacji te rro ry sty czn ej Irgun Zw ei 
Leum i, zaw iadam iając o zw olnieniu w ym ienio . 
nych B ry ty jczyków , dodała, że porw anie odnio. 
sio sk u tek  gdyż G ru n er nie zosta ł s tracony . Nie 
mniei jednak  zagrożono, że jeżeli G ru n er zo s ta 
nie stracony , to  7 A nglików  zapłaci życiem za 
jego śm ierć.

P rz y  k o ń c u  s ty c z n ’a br.  n a  o b sz a ra c h  o b ję 
ty c h  w r z e n 'e m  w D ro w ad z o n o  s tan  w y ją tk o w y .  
W ł a d z a  w  o k r ę g a c h  ty c h  p r z e s z ła  w  r ę c e  b ry ty j .  
sk ic h  w ładz  w o jsk o w y c h

WINNI ZBRODNI PRZECIWKO LUDZKOŚĆ!

Sąd w o jsk o w y  w  H am b u rg u , p rz e d  k tó ry m  
to czy ła  się ro z p ra w a  p rzec iw k o  15 z b ro d n ia 
rzo m  h itle ro w sk im  n a leżący m  do  służby o b o 
zo w ej w  R av en sb riick  u zn a ł w szystk ich  o- 
sk a rżo n y ch  w in n y m i z b ro d n i p rzec iw k o  lu d z 
kości. P roces trw a ł p rze sz ło  dw a m iesiące .

W szyscy o sk a rżen i, w śró d  k tó ry ch  zn a jd u ją  
się lek a rk i, p ie lęg n ia rk i i cz ło n k in ie  SS skazan i 
zosta li na  k a rę  śm ierci. S zesnasty  o sk a rżo n y  
d r W in k e lm an , k tó ry  z m a rł w  p ią iek  w  n ocy  
n a  u d a r  serca , n ie  zo sta ł w y m ien io n y  w  w y
ro k u .

N a sali p a n o w a ia  m a r tw a  cisza w  chw ili 
o d czy ty w an ia  w y ro k u  na zastęp cę  k o m e n d a n 
ta  o b o zu  Jo h a n n a  S c h w a rz h u n d e ra , k tó ry  d o 
k o n y w a ł selekcji d o  k o m ó r gazo w y ch , n a  r e 
fe re n ta  p o lity czn eg o  o b o zu  l^ id w ik e  L an d o b r, 
k tó ry  p rz y z n a ł się do  z a n u rz a n ia  w ięźn ió w  w  
w o d z ie  w  celu U zyskania zez n a ń , n a  B n d e ra  
w in n e g o  z n ęcan ia  się n a d  w ięźn iam i.

W śró a  sk azan y ch  na  śm ie rć  z n a jd u je  sie k a 
p itan  SS P etlers , d r S zydlow sky,’ d r  R o sen ta l 
i d r  T re tw e , w in n i p -z e p ro w a d z e n iu  d o św iad 
cza ln y ch  o p e rac ji, d r  H elin g er, d en ty s ta , k tó 
ry  p rz y z n a ł się do  w y ry w a n ia  o fia ro m  egze
kucji z ło tych  zębów .

1 k o b ie t sk a z a n e  zo sta ły  na  k a rę  śm ierc i: 
41-leir>'a C a rm en  M ory, z p o c h o d z e n ia  S zw aj
c a rk a , d z ie n n ik a rk a  SS, sk a z a n a  p rz e z  Sąd 
F rancusk i za w y d a n ie  ta je m n ic  w o jsk o v 'y ch  
zw iązan y ch  z lin ią  M aginota  p rz e d  w o jn ą , k tó 
ra  d o sta ła  się do  R avesnbr(ick  na  sk u tek  p o 
d e jrzeń  o szp iegostw o  na rzecz  F rancji. D o 
ro tę  B inz, k tó ra  w  dalszym  ciągu  u w aża  b icie  
w ięźn ió w  za rzecz  s łu szną , G re ta  B oesel, k tó ra  
p rz y z n a ła  się d o  bicia  p ro w a d z o n y c h  p rzez  
sieb ie  do  p ra c y  k o b ie t, M ałgo rza ta  M ew es, Eu
gen ia  von  S kone, V era  S a lv e a u a r t, k tó ra  d a 
w a ła  zastrzy k i śm ie rte ln e  ch o ry m  w ię ź n ia r
k o m  o ra z  E lżbieta M arshall.

Prenumerujcie PIASTA

KALENDARZ LUDOWCA
WYDAWNICTWO CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

w y szed ł z d ru k u  — z a w ie ra  b o g a tą  tre ść : p o ra d  g o sp o d arsk ich  
n a  ca ły  ro k  — a rty k u łó w  fach o w o -ro ln iczy ch , sp o łeczn o - 
g o sp o d a rczy ch  i o św ia to w y ch , p isan y ch  p rz e z  w y b itn y ch  

u czo n y ch  i dz ia łaczy .

KALENDARZ LUDOWCA b ęd z ie  n a  ca ły  ro k  najlepszym
doradcą d la  ro ln ik a  w  p o lu , o b o rz e , sad z ie  i p a s iece  o ra z  

p rz e w o d n ik ie m  d la  k ażd eg o  d z ia ła c za  sp o łeczn eg o .

CENA KALENDARZA p rzy  ob ję to śc i 328 s tro n  — w ynosi 
200 zł. P rzy  z a m ó w ie n ia ch  z b io ro w y c h  zn iżk i:

10 -  20 egz. -  20% 21 -  50 „ 25% ’

51 — 100 „  — 30% p o n a d  100 „ 40%

Z a m ó w ie n ia  k ie ro w a ć :

C h ł o p s k a  S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a  —

Oddział Kraków, św. Marka 25, 1 p.

W ysyłka K a le n d a rz a  p o  w p ła c e n iu  n a leżn o śc i na  k o n to  
czek o w a  PKO N r IY-1379, lu b  za  za liczen iem  p o cz to w y m .

OGŁOSZENIA

Uiuaga Rolnicy!
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOW A

" J E D N O Ś Ć , .

K R A K oW  ul. R eform acka 3, 

zaw iadam ia, że sprzedaje  siarczan amonu, sól potasow ą
i superlosfat- Przyjm uje zam ówienia na  sa le trę  am onow ą

2° M

Niedziela Jakubowski i S-ka
P R Z Y B O R Y  S Z E W S K I E  I S K O R Y

Spółka  z ogr. odp. 
w KRAKOW IE, ul. Sw. M arka 27, te! 558-99
Zawiadamiają, że dnia 15/1. 1947, otwiera sklep.

H U R T  i D E T A L  18 H

aiparatów,

ZAKUPIM Y 2000 litrów
surowego soku jabłczane- 
go 2500 litrów surowego 
soku borówczanego tego
rocznego prasowania, s ła
bo konserwowanego (naj
lepiej kwasem m rówko
wym), nieprzefermentowa- 
nego. Zgłoszenia: W spól
nota. —  Kraków, Plac 
Wszystkich Świętych 8, 
pod „Es<k-aiska“. 25 (—)

DLA motorów wszelkich 
typów  i apara tów  e lek 
trycznych przeprowadza 
uzwajanie oraz naprawo 
solidnie, szybko i najtaniej. 
E lektrożar,  Kraków, Św. 
Tomasza 10. 14 (—)

TAPCZANY, otomany, fo- 
tel-lóżko sprzedaje P ra 
cownia lapicerska, Kra
ków, Św Sebastiana 33.

12 (—)

I N W A L I D Z I
C hcecie hfyć 
d o b r  z •
nbHużen! I 
zadow oleni z 
zakupionych

P R O T E Z
—  gorsetów, 

pasów  i w kładów  p o d  
p łask ie  stopy, wykon**

! nych najnow ocześił'p|!.zym  
sposobem . — zam aw iajcie 

te  wyroby 
W P R A C O W N f  
ORTOPEDYCZNEJ

JA N A  S IE R A N T /
dvpl. m istrza-ortopecL 
K raków , M ostow a 3. 

T elefon 581-71. 19 (— 1

RADIOAPARATY różnych
ty p ó w  najlepszej p k o śe i 

sieciow e i b a te ry jn e  ■ 
gw arancją, o raz  p ły ty  pa- 
tefonow e, po leca „M elo

dia", K raków, Szew ska 19. 
N apraw a rad io  apara tów  
solidnie tanio! Na żąda

nie w ciągu jed reg o  dma.

21 (—ł

CENNIK OGŁOSZEŃ:

Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 15.— zł
W tekście na s tr  3-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .  30. ■ „
Drobne ogłoszenia słowo 12 zł najm niej . . . . .  120 — „

Prenum era ta  wynosi: z p rzesy łką pocztową kw artaln ie

T łuste za słowo 100!’t drożej.
Układ  tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50*4 drożei 
Ceny ogłoszeń i prenumeraty zagranicą 100 4 drożej.

 .............................................................. 8 0 . -  zł

Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za term inow y druk  A dm inistracja  nie odpow iada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.

Do ogłoszeń długoterm inow ych B iurem  ogłoszeń rab at stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spow odowany w arunkam i technicznym i 

A dm inistracja nie odpow iada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłainege pow / rnego zamieszczenia m s^ratu.
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